
owanie na ftlarsie b 
sensacją, lie potrze 
zy jest skuleczny śr 
na r.iii.a". Thérèse 
pieds ^ar ten 

W A POKOLENIA 



11 m a r c a prezes Z G Z B o W i D ^ 
M i e c z y s ł a w M o c z a r u d e k o r o - ^ 
w a ł w y s o k i m i odznaczen iami 
p a ń s t w o w y m i b. żo łn i e r zy 6 
Samodz i e lnego Ba ta l i onu P o n -
t o n o w o - M o s t o w e g o , k t ó r z y 
p r z ed 25 l a t y w k o p a l i nad O -
drą p i e r w s z y po l sk i s łup g r a -
n i c zny . O d l e w e j : H . K a l i n o w -
ski, S. K o b e k , W . C ieś lak 

ZDJĘCIA: CAF 

W W a r s z a w i e z a k o ń c z y ł y się 
e l i m i n a c j e k a n d y d a t ó w na 
V I I I M i ę d z y n a r o d o w y K o n -
kurs Chop inowsk i . D o k o n -
kursu w e j d z i e p ię tnaśc iorc 
m ł o d y c h p i an i s t ów po l sk i ch : 
N a z d j ę c i u : A n n a K r z e c z e k , 
P i o t r Pa l e c zny , M a r e k D r e w -
n o w s k i i E w a B u k o j e m s k a 

N a zaproszen ie K o m i t e t u j 
Cen t r a ln ego P Z P R i r ządu 
P R L p r z y b y ł a do P o l s k i z o -
f i c j a l n ą w i z y t ą p r z y j a ź n i d e l e -
g a c j a p a r t y j n o - r z ą d o w a L u d o -
w e j R e p u b l i k i Bu ł ga r i i z I se-
k r e t a r z e m K C B u ł g a r s k i e j 
P a r t i i K o m u n i s t y c z n e j , p r z e -
w o d n i c z ą c y m R a d y M i n i s t r ó w 
L u d o w e j Repub l i k i Bu ł ga r i i 
T o d o r e m Z i w k o w e m na cze le 
(na zd j . : w ś rodku po p r a w e j ) 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
^ Z uśmiechem wróci ł do domu (o 

Waldku, który przebywał na le-
czeniu w K r a j u ) 

9 Czy młodzi korzystają z doświad-
czeń rodziców — z cyklu „ D W A 
P O K O L E N I A " 

^ Kres świata za drutami 

^ Ich imiona na mapie Pomorza, 
Śląska i Mazur — tym razem o 
Dzierżoniu 

9 Z dz ie jów Wychodźstwa polskie-
go 

^ Krakus w Paryżu 

^ Opowieść rysunkowa o pięknej 
Roksolanie, żonie Sulejmana I 
Wspaniałego 

^ Ponadto — jak zwykle: Grzybek 
^ Mecenas ^ Rady od serca 
^ Sport Q Mart ine ^ Proza 
# Moda 

P i ę ć m i l i o n ó w par b u t ó w co r oku opuszczać bę -
dz ie nowoczesną f a b r y k ę w O leśn icy k. W r o c ł a -
w i a . P r a c u j e tu 3500 osób, w t y m 2800 kobiet . 
W i ększość p r o d u k c j i t o o b u w i e t eks ty lne dla dz i e -
ci — śl iczne, b a r w n e papuc ie obszy te wzor zys tą 
pasmanter ią . Z a k ł a d p r o d u k u j e też p l a s t ykowe ko -
zaczk i m ł o d z i e ż o w e i pan t o f e l k i skórzane dla pań 
w k a ż d y m w i eku . F a b r y k a s t a j e się p o w a ż n y m 

dla „ C h e ł m k a " i „ R a d o s k ó r u " 

W Z a k ł a d z i e K o n s t r u k c y j n o -
- M e c h a n i z a c y j n y m P r z e m y s ł u 
W ę g l o w e g o w G l i w i c a c h is t -
n i e j e spec ja lna k o m ó r k a m a -
szyn m a t e m a t y c z n y c h . P l a -
c ó w k a p r a c u j e na po t r z eby 
gó rn i c twa , o p r a c o w u j ą c dane 
techniczne i e k sp l oa t a cy jne 
maszyn gó rn i c z ych p o d k ą t e m 
w y z n a c z a n i a w s k a ź n i k ó w cha-
r a k t e r y z u j ą c y c h p r zyda tność 
kons t rukc j i do w y z n a c z o n y c h 
j e j zadań. Z a k ł a d y w s p ó ł p r a -
cu j ą z Po l i t e chn iką Ś ląską 

^ 1 4 marca br. w T e a t r z e N a -
r o d o w y m w W a r s z a w i e o d b y -
ła się uroczystość — jub i -
leusz 25-Iecia p racy scen icz -
n e j j e d n e g o z n a j b a r d z i e j i n -
t e r e su jących a k t o r ó w p o l -
skich i r e ż y s e r ó w A d a m a H a -
nuszk i ew ic za . O t o nestor sce-
ny po l sk i e j , ś w i e t n y aktor 
K a z i m i e r z Opa l ińsk i w g r o -
n ie k o l e g ó w scen icznych sk ła -
da m ł o d e m u Jub i l a t ow i ba r -
dzo serdeczne życzen ia da l -
s z e j r ó w n i e o w o c n e j p r a c y 
d la c h w a ł y tea t ru po l sk i ego 
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C Z Y T E L N I C Y i ICH PISMO 

MIEJSCE POLSKI 
W ŚWIECIE 

Według in formacj i staty-
styków wartość produkcji 
globalnej przemysłu polskie-
go po raz pierwszy przekro-
czyła bilion (tysiąc mil iar-
dów) złotych! W przel icze-
niu na jednego mieszkańca 
daje to przeciętnie produk-
c ję wartości 31,4 tys. zł. 
Na jwyż s z y wskaźnik ma 
miasto Kraków, gdzie na 
jednego mieszkańca przypa-
da blisko 70 tys. zł produk-
cji, potem idzie Łódź, Wro -
cław, wo j . katowickie, mia-
sto Warszawa. W całej gos-
podarce polskiej zatrudnio-
nych jest prawie 10 mil io-
nów osób, z czego 9,5 mil io-
na — w gospodarce uspo-
łecznionej. Dane te nie obe j -
mują gospodarki chłopskiej; 
szacunkowo można przy jąć , 
że pracuje w nie j około 6 
mi l ionów osób. A więc w 
sumie prawie połowa lud-
ności Polski. Z te j l iczby 
wykształcenie wyższe posia-
da 405.454 osoby, średnie 
zawodowe — 964.865, śred-
nie ogólnokształcące — 
385.367, niepełne średnie 
ogólnokształcące — 325.750, 
zasadnicze zawodowe —-
1.306.217, podstawowe — 
3.735.184. 

A w i ę c : 7.142.837 ludz i z k w a -
l i f i k a c j a m i z a w o d o w y m i . W 
k r a j u , w k t ó r y m j eszcze p r z ed 
d rugą w o j n ą ś w i a t o w ą a n a l f a b e -
t y z m by ł p r o b l e m e m nie do r o z -
w ią zan ia . I to w ł a śn i e p r z ede 
w s z y s t k i m okreś la m i e j s c e P o l -
ski w św iec i e . P o d w z g l ę d e m 
obszaru i ludnośc i z a j m u j e ona 
7 m i e j s c e w Europ ie . 

A w produkcji? Różnie. 
W produkcji rzepaku — 

pierwsze w Europie, żyta, 
owsa, ziemniaków, buraków 
cukrowych, rud cynku — 
drugie, węg la kamiennego i 
cukru — trzecie. 

Na tom ias t pod w z g l ę d e m eks-
por tu Po l ska z a j m u j e dop i e ro 12 
m ie j s ce . P o d o b n i e — 12 m i e j s c e 
— z a j m u j e w Europ i e polska f l o -
ta hand l owa . 

Przyrost naturalny w Po l -
sce, po prze jśc iowym lekkim 
wzroście w roku 1967, po-
nownie spadł w roku 
ubiegłym, osiągając najniż-
szy stan po wo jn ie — 8,2 
promille. 

W roku 1969 produkcja 
rolna była niższa niż w ro-

& ku poprzednim. P l ony nato-
miast i zbiory czterech pod-
stawowych zbóż by ły na j -
wyższe w powo jennym okre-
sie: plony -— 21,6 q/ha, zbio-
ry 17,9 miliona toń. 

O b r o t y hand lu zag ran i c znego 
p r z e k r o c z y ł y 25 m i l i a r d ó w z ł o -
t ych d e w i z o w y c h , p r z y c z y m 
n a d w y ż k a impor tu nad ekspo r -
t em — saldo u j e m n e — w y n i o -
sła oko ło 270 m i l i o n ó w z ło tych 
d e w i z o w y c h . W bi lansie t y m nie 
z a w a r t y jest t z w . ekspor t w e -
w n ę t r z n y , k t ó r y w u b i e g ł y m r o -
ku w y n i ó s ł 124 m i l i o n y z ł o tych 
d e w i z o w y c h . 

Jak więc widać, powol i 
ale konsekwentnie pozycja 
Polski w świecie umacnia się 
z każdym rokiem. 

ZA C Z Ę Ł O się od nowo-
rocznego spotkania Czy -
telników „Tygodnika 
Po lsk iego" w redakcj i w 

Paryżu. Na każde spotkanie re-
dakcja przygotowuje jakiś kon-
kurs, zabawę. T y m razem popro-
szono uczestników spotkania o 
wypełnienie ankiety, po czym o-
publikowano ankietę na łamach 
„Tygodnika" , by szersze grono 
Czyte lników mogło wypowiedz ieć 
się, co sądzi o swym piśmie. Po -
mysł okazał się szczęśliwy, gdyż 
odtąd bardzo licznie zaczęły na-
pływać listy z odpowiedziami na 
ankietę z całej Francj i i Belgii. 
N iektórzy Czytelnicy nie zadowo-
li l i się wypełnieniem samej tylko 
ankiety i dołączyli do nie j listy, 
szerzej traktując swoje uwagi. 
Np. p. M. R. z Lyonu w swym 
liście napisał: „Korzystając z 
okazji przesłania wypełnionej an-
kiety, podkreślam, że sama ini-
cjatywa podobnej ankiety jest 
według mnie bardzo dobra i uza-
sadniona. Daje ona możłiwość 
wypowiedzenia swego zdania 
wszystkim czytelnikom, a co za 
tym idzie, zwiększa ich zaintere-
sowanie pismem. Ponadto wyda-
je mi się, iż warto ogłaszać po-
dobne ankiety i w innych spra-
wach, na temat jakichś aktual-
nych problemów politycznych, 
społecznych, itp..." 

Z nadesłanych do redakcj i w y -
powiedzi wyn ika ją c iekawe dane 
statystyczne. Okazało się, że 
90 proc. uczestników ankiety pre-
numeruje „Tygodnik Polski". 
Anal iza odpowiedzi na drugie py -
tanie ankiety: i le osób czyta jeden 
egzemplarz „Tygodnika Polskie-
go" , była nawet pewnym zasko-
czeniem dla redakcji. A więc za-
ledwie 17 proc. uczestników ankie-
ty odpowiedziało, że jeden egzem-
plarz „Tygodnika Polskiego" czyta 
jedna osoba. 11,4 proc. uczestni-
ków stwierdziło, że jeden egzem-
plarz pisma czytają dwie osoby. 
Natomiast aż 30 procent spośród 
uczestników ankiety odpowiedzia-
ło, że jeden egzemplarz pisma 
czyta 3 do 5 osób, 23 procent u-
czestników stwierdziło, że prenu-
merowany jeden egzemplarz „Ty-
godnika Polskiego" czyta 5 do 10 
osób, a 18,6 proc. odpowiedziało, 
że jeden egzemplarz pisma czyta 
ponad 10 osób! 

Wie le osób odpowiedziało zresz-
tą w tej rubryce, że oprócz czyta-

URSZULA K0ZIER0WSKA 

jących „ T P " czterech, pięciu lub 
ośmiu osób we własnej rodzinie, 
czytają go jeszcze jedna czy dwie 
rodziny znajomych. Pan B. B. z 
Paryża, wieloletni nasz przyjacie l , 
który poprzednio przez wie le lat 
mieszkał w e wschodniej Francj i , 
napisał w s w y m liście: Interesując 
się przez wiele lat „Tygodnikiem 
Polskim", wiem na pewno, że 
niektórzy prenumeratorzy pisma 
pożyczali „Tygodnik" po przeczy-
taniu co najmniej jednemu czy 
dwom znajomym". Pani S. U. z 
Gonesse w s w y m liście, dołączo-
nym do ankiety stwierdza, że 
„czyta na głos artykuły z „Ty-
godnika" tym, którym wzrok nie 
pozwala już czytać, czy też nie 
stać ich na to, aby opłacić pre-
numeratę pisma". Podobnych lis-
tów i wypowiedz i było sporo. Tak 
więc rodzina Czyte ln ików „ T y -
godnika Po lsk iego" okazała się 
liczniejsza niż przypuszczaliśmy. 

Na trzecie pytanie ankiety, „co 
najbardziej lubię i cenię w „Ty-
godniku Polskim", 32 procent u-
czestników ankiety odpowiedzia-
ło: „wszystko". N iektórzy dopisa-
l i jeszcze „wszystko m i się podo-
ba, czytam „Tygodn ik " od po-
czątku do końca". Spośród tych 
uczestników zaś, którzy szczegó-
łowo odpowiedzieli na to pytanie, 
zdecydowana większość przyznała 
pierwszeństwo stałym felietonom 
„Tygodnika" — Grzybka, Micha-

iinki, Mariana i pani Anny, oraz 
reportażom z Kraju i życia emi-
gracji we Francji. Około 15 pro-
cent mężczyzn uczestniczących w 
ankiecie dodało do tego wspom-
nienia wo jenne i kombatanckie, 
zaś mnie j w ięce j taka sama licz-
ba kobiet wypowiedziała się do-
datkowo za wiadomościami dla 
pań i powieściami. 

Ciekawe, gdyż w listach daw-
niej spotykaliśmy się z postula-
tami wprowadzenia do „Tygodni -
ka " powieści rysunkowych, a t ym-
czasem w ankiecie znalazło się 
kilka wypowiedz i za zniesieniem 
powieści rysunkowych i wprowa-
dzeniem na to miejsce stałego ką-
cika humoru. 

W t ym samym kierunku idą 
odpowiedzi uczestników ankiety 
na pytanie „czego chcieliby naj-
więcej czytać w „Tygodniku Pol-
skim" w 1970 roku" -— a więc 
przede wszystkim reportaży z 
Kra ju i z życia emigracji oraz 
stałych felietonów, zamieszcza-
nych dotąd w „Tygodniku" . N ie -
liczni zaproponowali, żeby nie pi-
sać o francuskich piosenkarzach i 
francuskich f i lmach, a raczej o 
polskich, niektóre czytelniczki 
sugerowały więce j artykułów o 
teatrze, kącik dla dzieci itp. 

Dalszy ciąg na str. 14 

Bezpieczeństwo i współpraca w Europie 

POLSKO - FRANCUSKA KONFERENCJA 
„ O K R Ą G Ł E G O S T O Ł U " 

W dniach 14—17 marca w Jabłonnie 
k/Wars zawy z i n i c j a t y w y Po l sk i e go 
Ins ty tu tu S p r a w M i ę d z y n a r o d o w y c h , 
odby ła się ko l e jna po l sko - f rancuska 
k o n f e r e n c j a „ o k r ą g ł e g o s to łu" ( pop r zed -
nia odby ła się w c z e rwcu 1969 r.). N a 
cze le de l egac j i f r ancusk i e j stal i : g ene -
ra ł w stanie spoczynku A n d r é Beau f r e , 
p ro f e so r Suzanne Bast id i min is te r pe ł -
n o m o c n y P i e r r e Ma i l l a rd . P r z e w o d n i -
c zą cym po l sk i e j de l egac j i b y ł R y s z a r d 
F r e l ek , p. o. d y r ek t o r a Po l sk i e go I n s t y -
tutu S p r a w M i ę d z y n a r o d o w y c h . 

G ł ó w n y m i t ema tam i dyskus j i na t y m 
spotkaniu b y ł y p r o b l e m y bezp i e c zeń -
s twa i w s p ó ł p r a c y w Europ ie oraz da l -
szy r o z w ó j po l sko - f rancusk i ch stosun-
k ó w gospodarczych , po l i t y c znych i ku l -
tura lnych. Szczegó ln i e s ze roko o m ó -
w i o n o różne p r o b l e m y z w i ą z a n e ze spo-

dz i ewaną k o n f e r e n c j ą r z ą d ó w w spra-
w i e be zp i e c zeńs twa i w s p ó ł p r a c y w 
Europie . W n i ema l wszys tk i ch n a j w a ż -
n i e j s z y ch kwes t i ach dyskus ja dow iod ła 
zgodnośc i p o g l ą d ó w uczes tn ików spot-
kan ia obu k r a j ó w . 

B a r d z o s ze roko p r z e d y s k u t o w a n o tak-
że aktua lne i p e r s p e k t y w i c z n e p r o b l e m y 
r o z s z e r za j ą c e j się po l sko - f r ancusk i e j 
w s p ó ł p r a c y gospodarcze j , d la k t ó r e j no-
w e moż l iwośc i o t w o r z y ł a podpisana v.' 
końcu ub. r . u m o w a w i e l o l e tn ia . 

N a zakończen i e spotkania ob ie de l e -
g a c j e w y r a z i ł y g ł ębok ie z adowo l en i e z 
j e g o p r z eb i egu i w y m i k ó w . Podk r e ś l o -
n o p r z y t y m p r zy j ac i e l ską i szczerą a t -
m o s f e r ę w j a k i e j d ysku towane b y ł y 
ws zys tk i e s p r a w y . Uzgodn i ono także 
k o n t y n u a c j ę t e go r od za ju kon tak tów . 

FRANCJA — POLSKA 
WYMIANA KULTIJRALNO-NAIJKOWA 

W myś l do t ychczasowych po rozumień 
m i ę d z y Po l ską Rzecząpóspo l i t ą L u d o w ą 
a Repub l i ką Francuską p o d j ę t y zosta ! 
p r o g r a m w z a j e m n e j . w y m i a n y ku l tu -
r a ln e j i n a u k o w e j na lata 1970—1971. 

W y m i a n a ta po l ega p r z ede w s z y s t k i m 
ina kon t ynuac j i i s tn i e j ących już s ze ro -
kich f o r m wspó łp ra cy po l sko - f r ancus -
k i e j w dz iedz in ie ku l tu r y i nauki . O -
b e j m u j ą one całą dz ia ła lność Ośrodka 
C y w i l i z a c j i F rancusk i e j p r z y Sorbon ie 
w P a r y ż u o raz Ośrodka C y w i l i z a c j i 
F r ancusk i e j p r z y U n i w e r s y t e c i e W a r -
s z a w s k i m ; dz ia ła lność Czy t e ln i f r a n -
cuskich w W a r s z a w i e i K r a k o w i e , 
w s p ó ł p r a c ę m i ę d z y Po l ską A k a d e m i ą 
N a u k i V I S e k c j ą Eco l e P r a t i q u e des 
Etudes ; l ek t o ra t y f rancusk i e w Po l sce 
i l i czne po l sk ie l ek t o ra t y w e F r a n c j i ; 
w z a j e m n e s typend ia , szko len ie w za-
kres ie j ę z y k a f rancusk iego , staże nau -
czyc ie lsk ie , i td. 

P l a n wspó łp ra cy ku l tu ra lno -nauko -
w e j m i ę d z y F r a n c j ą a Po l ską o t w i e r a 
szerok ie p e r s p e k t y w y zo rgan i zowan ia 
szeregu w y s t a w po lsk ich w e F r a n c j i i 
f rancusk ich w Po lsce , a także szeregu 
w y s t ę p ó w zespo łów a r t ys tycznych i so-
l i s t ów w o b y d w ó c h k ra j ach , i tp. 

W zakres ie w y m i a n y ku l tu ra lne j i 
n a u k o w e j o foydwie s trony po ł o ży ł y 
szczegó lny nacisk na poznan ie r o z w o -
ju ku l tur o b y d w ó c h k r a j ó w . N o w y m 
e l e m e n t e m pomyś ln i e r o z w i j a j ą c e j się 
wspó łp racy jest moż l iwość pod j ę c i a w 
t y m roku p r ze z inne s e k c j e Eco le P r a -
t ique des Etudes ws-półpracy z odpo -
w i e d n i m i w y d z i a ł a m i spec j a l i s t y c znymi 
ucze ln i polskich. Jeśl i chodz i o s p r a w ę 
uznawan ia d y p l o m ó w po lsk ich w e 
F ranc j i , r o z m o w y na ten t ema t są w 
toku. 

W latach 1970—1971 z o r g a n i z o w a n e 
zostaną k o l o k w i a pośw i ęcone p rob l e -
m o m wspó ł c z e sne j ku l tury i nauki po l -
sk i e j w e F r a n c j i z udz ia ł em t łumaczy 
l i t e ra tu ry po l sk i e j na j ę z y k f rancusk i 
o raz k o l o k w i a pośw i ęcone p r ob l emom 
wspó ł c zesne j ku l tu r y i nauk i f r ancus -
k i e j w Po l sce z udz ia łem p r z e d s t a w i -
c ie l i ś rodowisk ku l tu ra lnych i nauko-
w y c h obu k r a j ó w . K o l o k w i a takie o d -
będą się p o d ausp ic jami Oś rodka C y -
w i l i z a c j i P o l s k i e j p r z y So rbon i e w P a -
r y żu o raz Oś rodka C y w i l i z a c j i F r a n -
cusk ie j p r z y U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w -
sk im. P r o g r a m wspó łp racy w zakres i e 
ku l tury z aw i e ra r ówn i e ż pos tanowien i e 
rozszerzen ia ś r o d k ó w m a s o w e g o p r z e -
kazu ce l em na jsze rszego i n f o r m o w a n i a 
0 z j aw i skach ku l tu ra lnych d rug i ego 
k ra ju . W t e j dz iedz in ie dużą ro lę ode -
g r a j ą k inematog ra f i a , rad io , t e l e w i z j a 
1 prasa. 
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J Ç Z 9 K P O L S K I HA N A T U R Z E F R A N C U S K I E J 
W związku ze zbl iżającym się 

terminem egzaminów dojrzałości 
we Francj i warto przypomnieć, 
że kandydaci mogą w pewnych 
warunkach wybrać jako jeden z 
przedmiotów egzaminacyjnych ję-
zyk polski. 

Język obowiązujący 

W dekrecie Ministra Oświaty 
nr. 69—1089 z dnia 5 grudnia 
1969 r. wymienione są języki 
obce, z których kandydaci mogą 
zdawać egzamin dojrzałości jako 
z przedmiotów obowiązujących. 
Wśród nich języka polskiego nie 
ma. Wiedzieć jednak należy, że z 
polskiego jako z obowiązującego 
przedmiotu mogą zdawać egzamin 
dojrzałości obywate le polscy oraz 
obywatele francuscy naturalizo-
wani nie dawnie j niż sześć lat 
temu. 

Język dodatkowy 

Każdemu kandydatowi zależy 
na zdobyciu jak największe j ilości 
punktów na egzaminie. Nawet 
punkty zdobyte przy zdawaniu 
przedmiotów nadobowiązkowych 

wliczane są do ogólnej l iczby 
punktów i wp ł ywa ją na podnie-
sienie średniego stopnia. Kandy -
daci znający więc w dostatecznym 
stopniu jeden z j ę zyków wyl iczo-
nych w Dekrecie z 5 grudnia 
1969 r. dozwolonych do wyboru 
na egzamin dodatkowy powinni 

go wybrać. Język polski f iguruje 
na liście tych języków. Wielu 
więc Po laków z pochodzenia, zda-
jących maturę, mogłoby skorzy-
stać z te j możliwości. N i e ma 
żadnych ograniczeń odnośnie ję-
zyka polskiego wybranego na ma-
turze jako przedmiot dodatkowy. 

LA LANGUE POLONAISE 
AUX EPREUVES DU BACCALAUREAT 

A l 'approche de la session d ' examens 
du baccalauréat en France nous trou-
vons uti le de rappe ler que les candi -
dats peuvent , dans certaines condi -
tions, choisir la langue polonaise com-
m e une des mat ières de cette épreuve . 

Langue obligatoire 
L e décret du Minis t re de l 'Educa-

tion Nat iona le n ° 69-1089 du 5 décem-
bre 1969 énumère les langues étrangères 
qu peuvent f a i r e l ' ob j e t d ' examen 
du baccalauréat en tant que mat ière 
obl igatoire. L e polonais ne f i gu re pas 
parmi ces langues. I l convient tout de 
m ê m e de savoir que les candiSats 
ayant la nat ional i té polonaise ou bien 
la nat ional i té f rançaise depuis moins 
de six ans peuvent choisir la langue 
polonaise comme mat ière d ' épreuve 
obl igato ire du baccalauréat. 

Langue facultative 
Chaque candidat est intéressé d 'a-

vo i r le plus de points possibles dans 
les notes obtenus aux épreuves. Les 
points acquis m ê m e dans le cadre des 
épreuves non obl igato ires sont comp-
tées pour le total et f ont monter la 
note moyenne du candidat. Les can-
didats qui possèdent une connaissance 
suf f isante d 'une des langues étrangères 
énumerées dans le Décret du 5 décem-
bre 1969 et qui peuvent f a i r e l ' ob je t 
d 'une interrogat ion facu l ta t i ve ont in -
térêt à la choisir. L e polonais f i gure 
parmi ces langues. 

I l est certain qu'un grand nombre 
de bachel iers d 'or ig ine polonaise pour-
rait pro f i t e r de cette circonstance f a -
vorable . Aucune restrict ion n 'existe 
concernant le choix du polonais aux 
examens facultat i fs . 

List do redakcji 

CHCIAŁABYM Z N O W U POJECHAĆ 
NA KOLONIE DO POLSKI 

Mam 14 lat. W zeszłym roku po raz 
pierwszy pojechałam na kolonie letnie 
do Polski. Pragnęłabym podziękować 
za pośrednictwem „Tygodnika Polskie-
go" organizatorom tych kolonii, a prze-
de wszystkim p. konsulowi generalne-
mu Pichli, p. konsulowi Wolnemu i p. 
profesorowi Mułowi, którzy w zeszłym 
roku tak serdecznie zajmowali się na-
mi przy odjeździe. 
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ORGANIZUJE WYJAZDY 
DO 

WSZYSTKICH MIAST W POLSCE 
p o c i q g a m i b e z p o ś r e d n i m i b e z ż a d n y c h p r z e s i a d e k 

T R A N S T O U R S 
— Załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe dla 

wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
— wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote, 
— przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej rela-

cji, 
— sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
— wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés Payés", „Familie nom-
breuse", etc...» 

— bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot samo-
lotem. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

W Polsce było nam bardzo dobrze. 
Zawarłam wiele znajomości z dziew-
czętami z Polski. Po raz pierwszy w 
życiu odbyłam podróż samolotem. U-
płynęła ona bardzo przyjemnie. Zwie-
dzaliśmy Polskę, ojczyznę naszych 
dziadków, która jest nam tak samo 
droga jak Francja. 

Kupiłam dużo ładnych pamiątek w 
Zakopanem i w Krakowie dla mych 
dziadków, dla mego tatusia i dla są-
s iadów, którzy są zawsze dla nas har-
dzi mili. Mojej mamie nie przywioz-
łam żadnej pamiątki, tylko bukiet 
kwiatów, który złożyłam na jej gro-
bie. Mama umarła cztery lata temu, 
gdy miałam dziesięć łat, a mój brat 
osiem lat i dziewięć miesięcy. 

Braciszek też był ze mną na kolo-
niach letnich i także był z nich bar-
dzo zadowolony. Oboje pragnęlibyśmy 
w tym roku również pojechać do Polski, 
o ile to będzie możliwe. Po tak świet-
nie spędzonych wakacjach zeszłorocz-
nych nie można szybko zapomnieć po-
bytu w Polsce. Tym bardziej, że od 
śmierci mamy mój brat i ja jesteśmy 
w internacie. W niedzielę i święta cho-

dzimy do domu, do tatusia, ale potem 
znów trzeba wracać do internatu, a 
tam nie zawsze jest dobrze. Cóż zrobić, 
skoro nie może być inaczej. 

W naszym internacie można uczyć 
się języków obcych: angielskiego, hisz-
pańskiego i niemieckiego. Niestety, nie 
ma profesora języka polskiego. 

Przesyłam pozdrowienia, wyrazy sza-
cunku i przyjaźni. 

Mart ine M Y S Z K O W S K A 
9 2 - C O L O M B E S 

P. S. Jeśli list m ó j ukaże się w „ T y -
godniku" , będę się bardzo cieszyła. 

ECHA KULTURALNE ZNAD WISŁY I SEKWANY 
9 Popu larny w e Franc j i zespół Ba l -

let Théât re Contempora in z Amiens , 
k tóry baw i ł w Polsce z cyk lem w y s t ę -
p ó w artystycznych w ub. r., wyb i e r a 
się tam ponownie na tournée ar tys tycz-
ne. Rozpocznie się ono w ma ju od u-
działu Bal le t Théâ t re Contempora in w 
tzw. Łódzk ich Spotkaniach Teatra lnych. 
Następnie artyści z Am i ens zaprezen-
tują bogaty, n o w y p rog ram ba l e t owo-
w i d o w i s k o w y w szeregu miast polskich. 

• Maur ice Béjairt i j ego ogromna 
trupa ba le towa, k tó r e j p rogram a r t y -
styczny można by ło ostatnio obe j r zeć 
w parysk im Théâ t r e Nat iona le Popu -
la i re — wyb i e r a się ma tournée po P o l -
sce. Zaznaczyć należy, że zespół M a u -
r i ce Be jar ta dał się już tam poznać 
przed d w o m a laty na l icznych spektak-
lach prezentowanych m. in. w W a r -
szawie , na Śląsku i na Wybr z e żu . 

• Wys t ępy Zespołu W o j s k a Po lsk ie -
go w e Franc j i , w czasie ,7-tygodniowe-
go tournée ar tystycznego (47 koncer tów 
w 43 mie jscowośc iach) , stały się przed-
mio tem l icznych ocen także w Polsce. 
Podczas spotkania Zespołu Wo j ska P o l -

skiego z attaché ku l tura lnym A m b a s a -
dy Francusk ie j w Warszaw ie , przedsta-
w ic i e lami Po l sk i e j A g e n c j i A r t y s t y c z -
ne j ( Pagar t ) i dz iennikarzami artyści 
po powroc ie z F ranc j i podzie l i l i się 
s w y m i wrażen iami . Wypow i edz i e l i w i e -
le c iepłych s łów pod adresem organi -
za torów i publiczności, tak f rancuskie j 
jak i po lon i jne j . 

W a r t o przypomnieć , że na rynku 
f rancusk im ukazała się d ługogra jąca 
płyta, na k tó re j u t rwa lono pełny pro -
g ram zaprezentowany w e F ranc j i przez 
polski zespół. „M ia rą powodzenia — 
donosi prasa k r a j o w a — jest także po-
nowne zaproszenie naszych ar tys tów do 
Franc j i , gdz ie po raz p ie rwszy gościli 
przed 3 l a ty " . 

• Spośród 55 u m ó w na wykonan i e 
u t w o r ó w kompozy t o r ów polskich, za-
war tych w Wars zaw i e przez A g e n c j ę 
Autorską, ki lkanaście umów dotyczy 
Franc j i . M. in. w i e l e spośród kompozy -
c j i posłuży j ako i lustrac ja muzyczna do 
f i l m ó w . I tak np. „ Pas j ę wed ług Św. Ł u -
kasza" zakupiła f rancuska f i r m a do f i l -
mu „ P i è g e " , zaś „E ro t yk i " ' Ba i rda bę-
dą wykor zys tane w e f rancusk im f i lm i e 
„ L ' A p p â t " . 
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Oczywiście radykalnie zmienią się meto-
dy wydobycia „czarnych diamentów". Po -
stęp techniczny w epoce zdobywania kosmo-
su i przeszczepiania serc ludzkich nie za-
trzyma się przecież przed kopalniami. Do 
dziś eksploatuje się pokłady prawie tak, jak 
200 lat temu. Wprawdz ie przy pomocy ma-
szyn i automatyki, ale w gruncie rzeczy 
wciąż tak samo urabia się węg ie l na przod-
kach, transportuje go chodnikami i wieżami 
wyc i ągowymi na powierzchnię, a stąd do 
zakładów energetycznych lub chemicznych. 

Fachowcy twierdzą, że w okresie minio-
nych 10 lat w przemyśle w ę g l o w y m postęp 
techniczny zrobił krok naprzód większy niż 
w okresie poprzednich 150 lat, a w przy-
szłych 30 — tempo rozwoju techniki w te j 
dziedzinie będzie tak szybkie, że nawet te 
uważane za najbardzie j dziś nowoczesne me-
tody wydobycia staną się anachronizmem. 

C I E K Ł Y A L B O L O T N Y 
Jak więc będzie się wydobywa ło węg ie l 

w roku 2000? Polscy futorolodzy górnictwa 
odpowiadają: — Wcale go się nie będzie 
wydobywać ! Zużytkowany zostanie na mie j -
scu, w pokładach pod ziemią! Kopalnia zmie-
ni się w kombinat górniczo-energetyczno-
-chemiczny. Pod ziemią znikną kopalniane 
chodniki i przodki, obejdzie się bez kombaj -
nów i transporterów. Pracę mięśni górników 

i pracę maszyn przejmą atomistyka i che-
mia. 

W ustalonych okresach Państwowa Komi -
sja d/s Poko jowego Wykorzystania Energii 
Jądrowej przeprowadzi np. na wyznaczonej 
przez komputery głębokości i w podanym 
miejscu „wybuch eksploatacyjny". Zamieni 
on zawartą w węglu energię chemiczną na 
elektryczną, doprowadzaną do podziemnych 
transformatorów. Wiązka światła, czyl i la-
ser, prześle ją dalej do odbiorcy. Dzisiaj to 
fantazja, ale świat kroczy szybko naprzód. 

Dla przemysłu chemicznego twardy wę -
giel zostanie pod ziemią rozmiękczony spec-
ja lnymi substancjami. Pokłady będą wyp łu-
kiwane. Urobek przy jmie postać roztworu, 
mieszaniny lub pulpy czy też zmieni się w 
gaz. Ciekły węg ie l albo węgie l -gaz dotrze 
rurociągiem do zakładu karbochemicznego 
w podziemiu albo na powierzchni. 

Sylwetka kopalni przyszłości w niczym 
nie będzie podobna do dzisiejszej. Znikną z 

Dokończenie na str. 14 

T r z y ku le — to z m i -
n i a t u r y z o w a n y zak ład 
ene r g e t y c zny . I g l i c a za-
stąpi ws zys tk i e p r z ewo -
dy e l ek t r yc zne . Z n i e j 
l a se r em w y s y ł a n y b ę -
dz i e p rąd do odb iorców, 
O d w r ó c o n y stożek w 
środku — to cent ru i r 
m i e s z k a n i o w o - r ek rea -
c y j n e d la za łog i kopa ln i 

K O P A L N I A 
PRZYSZŁOŚCI 

czyli 
PRZYMIARKA 
do WIELKIEGO 

Z A D A N I A _ 
I m Czy w 2000 p. będziemy I 
' jeszcze korzystali z węgla? ' 
^ Czy oprze się on konka> 

rencji ropy naftowej, gazu 
ziemnego i energii jądro-
wej? 

I® Czy będzie się da le j budo* I 
wać kopalnie? 

PR Z Y S Z Ł O Ś Ć węgla jest zagadnieniem, 
którym zainteresowany jest cały świat, 
a Polska szczególnie, zna jduje się bo-

w i em w czołówce producentów i eksporte-
rów węgla. Za jmu j e piąte miejsce na świe-
cie pod wzg lędem wydobycia, a drugie po 
Stanach Zjednoczonych w eksporcie węg la 
kamiennego. W ub. 25-leciu wyeksportowa-
no pół miliarda ton. Gospodarka narodowa 
otrzymała za nie 6,6 mld dolarów. 

Praktycznie biorąc Polska posiada nie-
ograniczone zasoby węgla. Udokumentowane 
przez geologów pokłady zawierają (do g łę-
bokości 1000 m ) ponad 81 mld ton, a do 
głębokości 2000 m — ponad 155 mld ton. 
Da j e to Polsce pierwsze miejsce w Europie, 
przed europejską częścią ZSRR, przed N R F 
i Wie lką Brytanią. 

DZIŚ — JAK 200 L A T T E M U 

Gdyby węg ie l stracił na znaczeniu i prze-
stał być g łównym źródłem energii e lektrycz-
nej, Polska musiałaby zupełnie inaczej usta-
wić perspektywiczny plan rozwoju przemy-
słów i „przemeblować" całą gospodarkę. 

Autory ta tywna dla całego świata odpo-
wiedź na pytania postawione na wstępie jest 
pozytywna. Udzielona została na Międzyna-
rodowym Sympoz jum d/s przyszłości węgla, 
zorganizowanym w ub. r. w Warszawie 
z in i c ja tywy Komis j i Węg l owe j Europejskiej 
Komis j i Gospodarczej przy O N Z . 

Prognozy naukowców i futuro logów 
brzmią jednakowo: węgie l na długie jeszcze 
lata — z pewnością aż do trzeciego tysiąc-
lecia — będzie g ł ównym surowcem energe-
tycznym w produkcji energi i e lektrycznej. 
Światowe zapasy ropy na f towe j i gazu z iem-
nego są za małe i będą traciły na znaczeniu, 
natomiast koszty energi i jądrowej długo 
jeszcze będą zbyt wysokie. 

M 
C z w ó r k a z g rupy 40 au -
t o r ó w p r o j e k t u p r z y 
mak i e c i e „ k o p a l n i p r z y -
sz łośc i " . O d l e w e j : dr 
Jan K w i a t k o w s k i , dr 
A n d r z e j M a z u r e k , m g r 
inż. E w a G a w r o ń s k a , 
m g r inż. Józe f P a ź d z i o r a 
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RA K I E T Y do tenisa, piłki, w tym jedna 
futbolowa, ł y żwy , narty, narty wod-
ne, kostiumy żeglarskie i treningowe 
i wie le innego jeszcze sprzętu sporto-

wego i akcesoriów. Wszystko to wypełnia 
pokoje obu młodszych panien Młot — Chri-
stine i Catherine. Obie spędzają wszystkie 
wolne dni w górach, na jeziorach i na boi-
sku. Na szczęście mieszkają w Lyonie, skąd 
w A l p y lub też w re jon jezior jest stosun-
kowo blisko. 

Tego entuzjazmu do sportu brak zupeł-
nie Teresie, najstarszej z córek pana Kaz i -
mierza Młota. 

— Nie, to mnie zupełnie nie pasjonuje. 
Zresztą nic mnie specjalnie nie pasjonuje 
w życiu. Jest mi dobrze, nie chciałabym 
zmieniać swego losu. Gdy jestem z moim 
narzeczonym, czują się szczęśliwa. Uważam, 
że nie warto mieć przesadnej, zbyt wygóro-
wanej ambicji. Podróże międzyplanetarne? 
Owszem, bardzo interesujące, ale żeby się 
tym pasjonować... Lądowanie ludzi na Mar-
sie byłoby niewątpliwie wielką sensacją, ale 
czy nie większą, o wiele potrzebniejszą spra-
wą byłoby odkrycie skutecznego środka 
dla zwalczania raka? 

„Thérèse a les pieds sur te r re " — mówią 
o nie j siostry. — Nie chciałaby mieć zbyt 
wie lk ie j odpowiedzialności w pracy i w ży-
ciu. Los wielkich postaci historycznych prze-
raża ją. Wolałaby już być raczej Marią Skło-
dowską-Curie aniżeli Joanną d 'Arc. A l e 
najbardzie j przywiązana jest do swego wła-
snego życia i nie zamieniłaby go na żad-
ne inne. Zastanawiając się, wymienia powo-
li kilka postaci z powieści Jules Verne'a, 
którym autor wybra ł n iezwykłe przeznacze-
nie. Wie lcy poeci? Bankierzy? Lamartine, a 
może Rothshild? 

— Najbliższy mi jest ze wszystkich chyba 
Lamartine — mówi Teresa, ale bez prze-
konania. 

Wśród sióstr panuje zgoda i wza jemne 
zrozumienie. Różnią się od siebie zupełnie, 
a jednak kontakt między nimi jest bliski i 
zżycie całej tcójki bardzo ścisłe. 

Młodsza od Teresy o dwa lata Krys ia jest 
od niedawna pełnoletnia. Pracując w biurze 
konstrukcji mechanicznych uczy się jedno-

Przesz lość żo łn ierska p. K a z i m i e r z a M ł o t a jest dla 
c a ł e j r od z iny c z y m ś ba rdzo d r o g i m i b l i sk im 

cześnie. P o zdobyciu dyplomu BEPC przy -
gotowuje obecnie Brevet Professionnel. Po -
winno się to zrobić w dwa lata, ale gdy się 
pracuje, czasu na naukę ciągle braknie. 

— Do szkoły chodzę cztery razy w tygod-
niu. Przedmiotów dużo: elektryczność, tech-
nologia konstrukcji, technologia fabrykacji, 
mechanika, a przy tym francuski, prawo-
znawstwo, matematyka, geometria opiso-
wa. Wprawdzie nie zadają nam zbyt wiele 
do domu, niemniej wypracowania z fran-
cuskiego trzeba od czasu do czasu napisać: 
raz o telewizji, innym razem o dwudziestym 
wieku... A ja właśnie tego strasznie nie 
lubię! 

Krys ia z większą przyjemnością roz-
wiązuje zadania matematyczne. Intere-
suje ją technologia konstrukcji. P r zy zna j e 
teraz rac ję swym profesorom, którzy po 
trzeciej klasie, po BEPC, skierowali ją do 
szkoły, z które j wy j d z i e z dyplomem kre-
ślarki i będzie mogła od razu awansować. 

— Z początku — mówi Krys ia — byłam 
zaskoczona decyzją profesorów. Miałam za-
miar kontynuować naukę w liceum i nie spo -
dziewałam się przesunięcia do innej szkoły. 
Wkrótce jednak przekonałam się, że mieli 
rację. Teraz jestem bardzo zadowolona. 
Istotnie, kierunek matematyczno-techniczny 
bardziej mi odpowiada niż ogólny czy lite-
racki. 

Nie czuje się również źle w gronie dwóch 
koleżanek i 16 kolegów z te j samej klasy. 
O, jak tam jest wesoło! Chłopcy są bardzo 
koleżeńscy i nadzwyczaj uprze jmi dla nie-
licznych dziewcząt, które znalazły się w te j 
samej klasie. No i chłopcy uprawiają sport! 
A kiedy chodzi o sport, to Christine zapo-
mina o całej reszcie świata... 

Na wakacje jeździ nad jeziora w okolice 
Aix-les-Bains, najczęściej nad Lac du Bour-
get. Była jeszcze malutką dziewczynką, 
kiedy zaczęła pływać i wiosłować. A jeszcze 
wcześniej ojciec nauczył ją pływania pod-
wodnego. Teraz, w Lyonie , w czasie trwa-
nia roku szkolnego i pracy kreślarskiej, 
Krys ia nie może kontynuować nurkowania. 
Godziny j e j zajęć wyklucza ją to, niestety, 
zupełnie. A le , na szczęście, co sobotę i nie-
dzielę chodzić może na trening wioślarski. 

Na rzece Saône „Club Nautique de L y o n " 
ma swoje łodzie — jedynki i czwórki. Tu-

taj można się wy żywać na całego. Krys ia 
chodzi na te treningi z nadzwyczajną pilno-
ścią i o lbrzymim entuzjazmem. Gdyby jesz-
cze urządzane by ły zawody! Gdyby można 
walczyć o puchary, o tytuły mistrzów, tak 
jak Kar l Schrantz, Isabelle Mir , Ingrid La-
forgue... 

Krys ia wymienia te nazwiska z odcieniem 
marzycielstwa w oczach. N ie lubi ty lko 
Christine Caron. Gdyby by ły warunki, czas, 
możliwości, chętnie poświęciłaby się sporto-
w i całkowicie. Wioślarstwo, narty wodne, 
narty, ł y żwy , nurkowanie —- w każdej z 
tych dyscyplin wyróżnia się i — kto wie — 
czy nie miałaby możl iwości osiągnięcia po-
ważnych rezultatów. 

W cieniu starszych sióstr dorasta szybko 
17-letnia Catherine. Ona też jest sportsmen-
ką i to bardzo ambitną. Gdyby uprawiała 
sport zawodowo, na pewno każda porażka 
byłaby dla niej ciężkim przeżyciem, bo 
Kasia nie lubi przegrywać. Ambic ja pchała-
by ją do coraz nowych prób i coraz lepszych 
wyników. 

Tak samo jak Krys ia ma zdolności do ma-
tematyki i rysunków, chodzi do tego samego 
Collège, tak samo jak siostra bardzo lubi 
wodę (jest mistrzynią szkoły w pływaniu) 
i ł y żwy . Grała przez pewien czas w tenisa 
i robiła duże postępy, ale zarzuciła go dla 
nowe j pasji: piłki nożnej. 

Od niedawna wchodzi w modę we Fran-
cj i „ l e foot féminin" . W Lyon ie jest już ki l-
ka klubów, które skupiają dziewczęta — 
entuzjastki piłki nożnej. Catherine jest je-
dną z nich. Gdy chodzi do swego klubu, po 
drodze marzy o sławie sportsmenki. Ma te 
same bożyszcza co Krysia, z dodatkiem je-
szcze jednej mistrzyni — W i l m y Rudolph. 

Tego „bakcy la " sportu zaszczepił córkom 
pan Kazimierz Młot w latach ich wczesnego 
dzieciństwa. Sam uprawiał sport, ale w ięk-
szą jego pasją by ły zawsze muzyka i śpiew. 

— Gdy byłem młody, miałem dobry głos, 
który warto było kształcić. Warunków na to 
nie było. Raz tylko zdarzyło mi się, że 
zwrócił się do mnie jeden Polak z propo-
zycją zaopiekowania się moim kształceniem 
muzycznym. 

•— Było to w Rumunii, w 1939 roku, po 
klęsce wrześniowej. Gdy dotarłem do Krajo-
wej, wiedziałem, że uda mi się i dalej i że 
dotrę do Francji, do nowo utworzonej armii 
generała Sikorskiego. I wtedy zapoznałem 
się z pewnym bogatym Polakiem z Ameryki, 
który potwierdził, że mam bardzo dobry 
głos i mogę z powodzeniem zostać śpiewa-
kiem. ,,Panie Kaziku, niech pan jedzie do 
Ameryki. Ja będę pana kształcił. Niech pan 
zrezygnuje z wojska... Radzę panu pomyśleć 
nad tym!" 

— O śpiewie ja myślałem zawsze, dniami 
i nocami. Śnili mi się Caruso, Kiepura. Ale 
w takiej sytuacji nie mogło być żadnych 
wahań. Wyśmiałem faceta i powiedziałem 
mu, że moje miejsce jest w wojsku, we 
Francji. 

Od tego czasu (miał p. Młot wówczas 25 
lat) zmiana nastąpiła o tyle, że ostatecznie 
zrezygnował z marzeń o własnej karierze 
śpiewaczej, opiekuje się natomiast innymi. 
Uczęszcza na próby zespołu fo lklorystycz-
nego, towarzyszy mu w podróży do Polski, 
troszczy się o poziom jego występów. Stara 
się o wyrobienie muzyczne córek j osiągnął 
to, że Teresa rozsmakowała się w operach 
Wagnera. 

Jeśli zaś chodzi o przeszłość żołnierską, to 
nie żałuje nigdy, że bił się za Polskę, a po 
klęsce K r a j u przedzierał się za granicę, wa l -
czył we Francji , uciekał z niewoli, przez 
pięć lat nadstawiał karku i zaglądał śmierci 
w oczy. Przeszłość ta, wszystkie wspomnie-
nia walk i tułaczki, są dla całej rodziny p. 
Kazimierza Młota czymś bardzo bliskim i 
bardzo drogim. Stanowią część rodzinnej 
tradycj i . Zarówno rodziców, jak obu zapa-
lonych sportsmenek, czy też domatorki T e -
resy. 
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K R O N I K A ££ 
Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 

O t o p r z eb i e g dwunas t e go t y g o d n i a w y z w a l a n i a , p r z e j m o w a n i a i w s t ę p n e g o za -
g o s p o d a r o w y w a n i a z i e m Nadodr zańsk i ch i N a d b a ł t y c k i c h . Z a c z ę ł o się 19 s tyczn ia 
przed dwudz i es tu p ięc iu la ty , p r z y c z y m p i e r w s z e p r zekroczen i e d a w n e j w e r -
sa lsk ie j g r a n i c y p o l s k o - n i e m i e c k i e j nastąp i ło od st rony w o j . ł ó d z k i e g o w p o w i e -
c ie W i e l u ń w pob l i żu m ias t ec zka P raszka , zaś od s t rony Śląska Opo l sk i ego , 
k t ó r y w p l eb i s cyc i e ( w 1921) i t rzec ł i pows tan i ach ś ląskich w i e l k i e m o c a r s t w a 
po zos t aw i ł y w Rzeszy , w p o w i e c i e K l u c z b o r k . , 

Komenda radziecka 
mianowała w Zło-
cieńcu polskiego bur-

mistrza. — W Bydgoszczy za-
częła wychodzić „Trybuna Po-
morska" — dziennik PPR , się-
gający również na pomorskie 
obszary ziem odzyskanych. — 
„Gazeta Rzeszowska" stwier-
dza: „Nastrój udziela się 
wszystkim. Do grup operacyj-
nych, które organizuje się w 
woj. rzeszowskim, by podążyć 
na zachodnie ziemie Rzeczy-
pospolitej i tam wykonywać 
pierwsze prace organizacyjne, 
zgłaszają się całe zastępy." 

Z Warszawy w y j e -
chała grupa admini-
stracyjna dla Pomo-

rza Zachodniego.— 160 osób. 
— Wysłannik P P R do Jastro-
wa zakomunikował, że jest już 
w tym mieście 88 Polaków, u-
rzęduje w nim burmistrz pol-
ski wybrany przez ludność, po-
rządek utrzymuje MO oraz że 
czynnych jest kilka zakładów 
przemysłowych; w okolicznych 
gospodarstwach rolnych brak 
jednak całkowicie inwentarza 
żywego. — W Gliwicach ukon-
stytuowały się Powiatowy i 
Miejski Komitet PPR . 

Jednostki I Armi i 
Wojska Polskiego 
prowadzące na Po-

morzu Zachodnim siewy, przer-
wały prace, szykując się do 
dalszego marszu bojowego. — 
Do Bytowa przybyła 33-osobo-
wa grupa pionierów z Łodzi, 
zorganizowana przez tamtejszy 
Komitet P P R . 

8||| W Strzelcach Kra-
l l f jeńskich zakończono 

• • * » organizację powiato-
wych i miejskich władz pol-
skich. — Do Pi ły dotarła gru-
pa Ministerstwa Oświaty dla 
organizacji szkolnictwa Pomo-
rza Zachodniego i stąd po kil-
ku dniach zaczęła wysyłać in-
spektorów szkolnych w teren z 
grupami administracji ogólnej; 
przybyła tu także grupa war-
szawskich pionierów PPR-ow-
ców, którzy natychmiast przy-
stąpili do organizowania admi-
nistracji miejskiej. 

Prezydent K R N Bo-
lesław Bierut i pre-
mier Osóbka-Moraw-

ski wizytowali Gdańsk; powitał 
ich pierwszy polski prezydent 
miasta ob. Kogut, który zrela-
cjonował sytuację: 70 proc. zni-
szczeń, w tym wiele zabytków, 
polska administracja jest już 
zorganizowana, elektrownia zo-
stała częściowo naprawiona, 
trwają prace nad uruchomie-
niem komunikacji t ramwajowej 
i doprowadzeniem do użytku 

szosy Gdańsk — Sopot. Z Niem-
ców zorganizowano brygady ro-
bocze, wykonują oni prace, któ-
re dotychczas wykonywal i Po-
lacy, Francuzi i Rosjanie. 
^Przedstawiciele rządu odwie-
dzili I Batalion Morski, który 
objął polską straż na Bałtyku; 
P P R i P P S zorganizowały w 
Gdańsku swe komitety, w któ-
rych m. in. działają członkowie 
dawnej Polonii. — W Dobrze-
niu otwarto pierwszą polską 
szkołę powszechną na Opol-
szczyźnie. Pięć osobowych po-
ciągów dziennie uruchomiono 
na trasie Katowice —- Kędzie-
rzyn. — Polpress ogłosił, że In-
stytut Zachodni, powstały w la-
tach wo jny w konspiracji, ma-
jący czasowo swą siedzibę w 
Milanówku pod Warszawą, de-
cyzją władz znajdzie się w Po-
znaniu, gdzie zgodnie ze swym 
programem zajmie się przede 
wszystkim problematyką ziem 
odzyskanych. 

411 l | | W miejscowości Gar -
1 1 / bicz w powiecie Rze-

• pin w woj . zielono-
górskim odnaleziono 6 wago-
nów polskich książek zabytko-
we j wartości, wywiezionych 
przez Niemców z bibliotek war-
szawskich. — Żołnierze I A r -
mii Wojska Polskiego, walczą-
cy na Pomorzu, przekazali na 
odbudowę Warszawy 600 tysię-
cy złotych. W Wałczu z inicja-
t ywy Wojska Polskiego i P P R 
.została wybrana Miejska Rada 
Narodowa. — Do dnia 10.11. od-
było się w całym kraju około 
tysiąca manifestacyjnych ze-
brań społeczeństwa z okazji 
powrotu Gdańska w granice 
państwa polskiego, w tym i W 
miastach odzyskanych, w któ-
rych zorganizowało się już pol-
skie życie, głównie na Opol-
szczyźnie i Pomorzu Zachod-
nim. Na Opolszczyźnie wydano 
zarządzenie zabraniające samo-
wolnego wprowadzania się do 
mieszkań opuszczonych; obję-
cie mieszkania możliwe jest je-
dynie za zgodą miejscowych 
władz polskich. 

MU ! Ukazał się Dekret 
11/ rządowy o tymcza-

• sowym podziale ad-
ministracyjnym dla ziem odzy-
skanych. — Batalion MO dla 
Dolnego Śląska dotarł z Kra-
kowa do Oleśnicy skąd mili-
cjanci grupami udali się do Le-
gnicy, Środy Śląskiej, Trzebni-
cy, Milicza i Sycowa, a na-
stępnie z tych miast jeszcze 
mniejszymi grupami do posz-
czególnych miejscowości. 
Koło Dobrodzienia ukrywający 
się w lasach hitlerowcy zamor-
dowali 'polskiego leśniczego. 

Z e s t a w i ł S. Z . 
c. d. n. 
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Ich imiona na mapie 

P U M O R Z A 
Ś L Ą S K A 
M A Z U R 
PO p o w r o c i e na Z i e m i e Nadod r zańsk i e i 

N a d b a ł t y c k i e w ś r ó d n iez l i czonych, n ie c i e r -
p iących z w ł o k i zadań, s tanęła też p r zed P o l -
ską konieczność p r z y w r ó c e n i a , w z g l ę d n i e 

nadania po lsk ich n a z w tys iącom miast , miasteczek , 
ws i , os ied l i , ko lon i i . 

B e z t ego n ie m o g ł o b y ć m o w y o o r gan i z owan iu 
admin i s t rac j i i p r z y w r a c a n i a po l sk i ego życ ia . K i l -
ka tys ięcy s tarych po lsk ich n a z w za chowa ł o się w 
pamięc i po l sk i e j ludnośc i autochton iczne j , choc iaż 
N i e m c y nada l i im n a z w y n i emieck i e ; k i l ka t ys i ęcy 
da lszych m ie l i w teczkach po lscy badacze , k t ó r z y 
od p o ł o w y ub. w i eku , j ako p r z e c i w a k c j ę na tak 
z w a n e chr z t y prusk ie pod j ę l i ods zuk iwan i e d a w -
nych n a z w s łowiańsk ich p o k r y t y c h pruską p a -
tyną. C a ł k o w i c i e n o w e n a z w y t r zeba by ł o nadać 
j edyn i e zupe łn ie m ł o d y m osadom p o w s t a ł y m już 
za c zasów pruskich, a w i ę c po rozb io rach P o l -
ski. 

U r z ę d o w a K o m i s j a Usta lan ia N a z w M i e j s c o w y c h , 
którą p o w o ł a n o już w 1945 r oku pod k i e runk i em 
w y b i t n e g o g e o g r a f a p ro f . dr S tan is ława S r o k o w -
sk iego — musia ła m i m o to dokonać o l b r z y m i e j 
p racy ; każda n a z w a w y m a g a ł a b o w i e m skontro -
l owan ia , a n i e r zadko bata l i i z r o d z i m y m i , l oka l -
n y m i c z ynn ikam i os ied leńczymi , k tó re już w c z e ś n i e j 
nada ły n i e j e d n e j m i e j s cowośc i n a z w y przez s ieb ie 
w y m y ś l o n e . 

P r a c e nad n a z e w n i c t w e m w y k o n y w a n o szybko , 
ale w pe łn i ukończono j e dop i e ro w 1950 r. n a -
da j ąc l u b p r z y w r a c a j ą c po lsk ie b r zmien i e 32.138 
m i e j s cowośc i om. T a k z w a n e n a z w y f i z j o g r a f i c z n e 
to jest n a z w y p o t o k ó w , s zczy tów , gór , dol in, z a -
g a j n i k ó w — to by ł o od r ębne zagadnien ie . 

Jeże l i chodz i o n a z w y mias t i w s i — komis j a n ie 
zapomnia ła o n i c zym. N a d a ł a też oko ło 30 n o w y c h 
nazw , k t ó r y c h b r zm ien i e ustalono od im ion zas łu-
żonych dz ia łaczy po lsk ich, w y w o d z ą c y c h się z t ych 
t e r enów , j a k np. G i ż y c k o od G i zew iusza , D z i e r ż o -
n i ó w od Dz ie rżon ia , K o r f a n t ó w od K o r f a n t e g o , 
P i e n i ę żno od P i en i ę żnego , K a j k o w o od K a j k i itd. 
T y m i w ł a ś n i e m i e j s c o w o ś c i a m i z a j m i e m y się 
w cyk lu naszych r epor ta ży , z o k a z j i 25-lecia p o -
w r o t u P o l s k i nad Odrę , N y s ę i Ba ł t yk . 

Z a c z y n a m y od M r ą g o w a na Mazu rach , k t ó r e g o 
na zwa w y w o d z i się od Krzysztofa Celestyna Mrą-
gi-Mrągowiusza. 

Osied le pows ta ł e w ostatnich latach, św iadczące o z n a c z n y m r o z w o j u miasta K i m był Mrągowiusz? 

Rdzennym polskim Mazurem 
urodzonym w Olsztynku w po-
wiecie Ostróda, w wo j . olsztyń-
skim — ziemi, która po p ierw-
szym rozbiorze Polski w 1772 
r. zagarnięta została przez 
Prusy i do Polski powróciła 
dopiero po drugiej wo jn ie 
światowej , chociaż polskość 
trwała tu nieprzerwanie. 
Krzysztof Celestyn Mrąga miał 
wówczas lat 14. Oddany do 
szkół, po ich ukończeniu został 
kaznodzieją ewangel ickim przy 
polskim kościele tego wyzna-
nia w Gdańsku, a także lekto-
rem w słynnym gdańskim Gi-
mnaz jum Akademickim. Z ła-
cińska nazwisko swoje prze-
kształcił, zgodnie z dawną mo-
dą, na Mrongovius; według 
dzisiejszych zasad polskiego pi-
śmiennictwa — piszemy obec-
nie M r ą g o w i u s z . 

Mrągowiusz znał doskonale 
kilka języków, władał nimi 
płynnie w słowie i piśmie; 
szczególnie lgnął jednak do 
polszczyzny, miał dla nie j na j -
większy sentyment i choć w y ż -
sze szkoły, które kończył, by ły 
niemieckie — język polski sta-
wiał na p ierwszym miejscu. 
„Mowa polska jest piękniejsza 
i cudniejsza niż język francu-
ski i niemiecki i jest j ednym z 
najpiękniejszych j ę zyków eu-

K r z y s z t o f C. M r ą g o w i u s z M r ą g o w i u s z po zos taw i ł s w o i m p o t o m n y m w i e l e c ennych dz ie l 

Ś ródmieśc i e M r ą g o w a od s t rony p lacu K a j k i — poe t y mazursk i ego . W środku (z l e w e j ) p a r t e r o w y domek 

M R Ą G O W O 
MIASTO MRĄGOWIUSZA 
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W I E L K I 
D B A M A T U B G 

NIE ŻYJE 
Urodził się przed 84 laty w Zegrzynku pod Warszawą i tam umarł. 

Po ukończeniu szkoły średniej w Warszawie studiował w Szwajcarii — 
jednocześnie literaturę i rolnictwo. Zadebiutował w roku 1912 
w „Kurierze Warszawskim" uroczymi miniaturami literackimi, z któ-
rych po latach z górą czterdziestu powstał mistrzowski tom „Opowia-
dań profesora Tutki" (część tych opowiadań została sfilmowana dla 
Telewizji z Gustawem Holoubkiem w roli profesora). 

Należał do tych wybranych pisarzy, którym przypadło miejsce na 
najwyższych stopniach panteonu literatury. Był też największym pol-
skim dramaturgiem ostatnich lat pięćdziesięciu i opuszczone przez 
niego miejsce nieprędko zajmie ktoś inny, równie wielki. 

Napisał 20 sztuk teatralnych. Pierwsza — „Murzyn", wystawiona 
w roku 1917, zwróciła uwagę ówczesnej krytyki teatralnej, lecz praw-
dziwy sukces przyniosło Szaniawskiemu dopiero związanie się z „Re-
dutą" Juliusza Osterwy i wystawienie w tym teatrze kolejno: „Pa-
pierowego kochanka", „Ewy", „Lekkoducha". Już te pierwsze sztuki 
określiły ów charakterystyczny styl Szaniawskiego, nazwany później 
„szaniawszczyzną". Jest to dwoistość widzenia: z jednej strony świat 
realny — z drugiej świat poezji, marzenia. Sztuki Szaniawskiego są 
wypełnione sprawami i zdarzeniam zwykłymi, szarymi, ale w pewnej 
chwili wkracza w nie atmosfera niezwykłości i rzuca na te sprawy no-
we, inne światło. Każdy z bohaterów sztuk Szaniawskiego nosi w sobie 
jakieś ukryte tęsknoty i marzenia wprawdzie związane z egzystencją, 
lecz wybiegające naprzód poza narzucone ramy codzienności. 

Szaniawski posiadł głęboką znajomość psychiki ludzkiej, dlatego 
w sztukach jego tyle subtelnej ironii, współczującego ciepła, wyrozu-
miałej dobroci. 

Wojnę przetrwał Szaniawski w Warszawie, choć nie obeszło się bez 
aresztowania i osadzenia na Pawiaku, skąd jednak szczęśliwie udało 
się go przyjaciołom wydostać. Po zakończeniu wojny przez pewien 
czas przebywa w Krakowie, by znów powrócić do ukochanego dworku 
w Zegrzynku. 

Od „Ptaka" (1923 r.), a jeszcze bardziej od „Żeglarza" (1925 r.) stal 
się Jerzy Szaniawski jednym z najbardziej popularnych i lubianych 
pisarzy dramatycznych. Grano go na wielu scenach Warszawy i całego 
Kraju, a niebawem również i na scenach zagranicznych. Sztuki Sza-
niawskiego tłumaczono na wiele języków, m.in. niemiecki, włoski, ro-
syjski, angielski, łotewski, duński, flamandzki. 

Lata trzydzieste przyniosły głośne sztuki: „Adwokat i róże", „Most", 
„Dziewczyna z lasu" a także Państwową Nagrodę Literacką (1935) oraz 
członkostwo Polskiej Akademii Literatury. 

Po wojnie, po wystawieniu nowej znakomitej sztuki „Dwa teatry", 
otrzymuje Szaniawski nagrody: Miasta Krakowa, Warszawy i Ziemi 
Mazowieckiej. 

„Dwa teatry" to najgłośniejsza sztuka Szaniawskiego. Obiegła sceny 
wszystkich miast Polski, wywołała liczne dyskusje dotyczące sensu 
artystycznego i koncepcji teatru, jak również oceny powstania war -
szawskiego. 

Dziś , p o c h y l e n i n a d t r u m n ą w i e l k i e g o p i sa r za , ś m i a ł o m o ż e m y p o w i e d z i e ć , ż e choć 
n i e k t ó r e r e a l i a , w k t ó r y c h au to r w y r a z i ł s w ó j s tosunek do z a c h o d z ą c y c h p r z e m i a n , p r z e -
s t a ł y j u ż b y ć a k t u a l n e — o b r a z ż y c i a z m i e n i a s ię p r z e c i e ż — u t w o r y S z a n i a w s k i e g o p r z e -
t r w a j ą , w e j d ą d o h i s t o r i i p o l s k i e g o t e a t r u i n a s t ę p n e p o k o l e n i a z t y m s a m y m 
z a i n t e r e s o w a n i e m co m y będą o g l ą d a ł y t e s z tuk i , w k t ó r y c h p i s a r z z a m k n ą ł z ł o ż o n ą 
p r a w d ę o c z ł o w i e k u , k t ó r ą t a k t r a f n i e u d a ł o m u się z g ł ę b i ć . 

Jerzy Szaniawski odznaczony był Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski i Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odro-
dzenia Polski. 

Do ostatniej chwili zachował jasny umysł i pogodę. Tuż przed śmier-
cią pisarza ukazało się wznowienie jego wspomnień i esejów „ W po-
bliżu teatru". Zawsze był nie tylko w pobliżu teatru, lecz w samym 
jego centrum — choć z dala od życia teatralnego i literackiego. 

E d m u n d F i d l e r i J a n K r e c z m a r w s z t u c e J . S z a n i a w s k i e g o „ D w a t e a t r y " 

m u z e u m , w k t ó r y m z n a j d u j ą s i ę l i c z n e p a m i ą t k i i d o k u m e n t y p o M r ą g o w i u s z u 

W T e c h n i k u m M r ą g o w a k s z t a ł c ą s i ę m i s t r z o w i e p r a c y n a o b r a b i a r k a c h 

rópejskich" — napisał w o 
wstępie do jednego ze swych 
słowników: a francuski i nie-
miecki znał świetnie. W czasie 
nasilania walki w latach 1842 
-—1848 o prawa do języka pol-
skiego na Pomorzu, Warmii , 
Mazurach i Kaszubszczyżnie, 
Mrągowiusz stał w pierwszych 
szeregach obrońców polszczy-
zny. 

Adam Mickiewicz, z k tórym 
Mrągowiusz korespondował, 
wzruszony postawą dzielnego 
kaznodziei mazurskiego i nau-
czyciela, wyraz i ł mu za to od-
ręcznym listem najwyższe u-
znanie. Z in ic ja tywy wielkiego 
poety Polskie Towarzystwo H i -
storyczne w Paryżu mianowało 
Mrągowiusza swym członkiem, 
a w roku 1852 wyt łoczy ło na 
jego cześć specjalny medal z 
napisem „Bo jownikowi o pol-
skość Prus" . 

Mrągowiusz zmarł w Gdań-
sku w roku 1855 pogrążając w 
smutku Kaszubów, Warmia-
ków i Mazurów. Utkwi ł on głę-
boko w pamięci tych ludzi ja-
ko obrońca ich polskości j ro-
dz imej mowy , którą chcieli im 
wydrzeć pruscy zaborcy. Pa-
mięć o nim przekazywal i z po-
kolenia na pokolenie, przecho-
wując jego książki, słowniki 
i modl i tewniki ze s łynnym 
„Kancjonałem Gdańskim". 

W m i e j s c o w y c h z b i o r a c ł i s t u d i a n a d 
d z i e ł a m i K . C . M r ą g i M r ą g o w i u s z a 

Polska Ludowa uczciła zasłu-
gi Mrągi Mrągowiusza, nada-
jąc miasteczku, które ludność 
miejscowa nazywała Zandzbork 
a N iemcy Sensburg — nazwę 
Mrągowa. 

M r ą g o w o j e s t m i e j s c o w o ś c i ą w y w o -
d zącą się. z e ś r e d n i o w i e c z a . Z a ł o ż o n e 
zos ta ł o w 1400 r. nad j e z i o r e m Czos . 
Z a m e k - w a r o w n i a , j a k i tu w t e d y z b u d o -
w a n o , zos ta ł z n i s z c z o n y w 1519 r . w 
w a l k a c h z K r z y ż a k a m i . Jest to dz i ś 
m i a s t o p o w i a t o w e , p o ł o ż o n e w b a r d z o 
p i ę k n e j o k o l i c y P o j e z i e r z a O l s z t y ń s k i e -
g o , p r z y l in i i k o l e j o w e j O l s z t y n — E l k 
o r a z szos ie O l s z t y n (64 k m ) — E łk , m i ę -
d z y B i s k u p c e m a M i k o ł a j k a m i na p r z e d -
p o l u W i e l k i c h J e z i o r M a z u r s k i c h . M i a -
sto p o w a ż n i e z n i s z c z o n e w c zas i e dz ia-
łań w 1944 r . z os ta ł o o d b u d o w a n e i l i -
c z y p o n a d 10 tys . m i e s z k a ń c ó w ; p r z e d 
w o j n ą m i a ł o ok . 2 t y s . 

Cykl zdjęć Kazimierza Dąb-
rowskiego, fotoreportera z Ol-
sztyna, daje nam obraz dzisiej-
szego Mrągowa. 



Z P U I S K I ^ -
P R O S T O 

W y b u c h gazu u kopalni „Thorez ' 

Pożar w e w r o c ł a w s k i e j kl inice 
— matki z dz iećmi e w a k u o w a n e 

12 marca br. w W a ł b r z y -
chu o godz . 8.20 rano nastą-
pi ł nag ł y w y b u c h d w u t l e n k u 
w ę g l a w kopa ln i „ T h o r e z " w 
j e d n y m z c h o d n i k ó w podśc i a -
n o w y c h w szyb i e C h w a l i b ó g . 
W s t r e f i e bezpośredn iego z a -

0 Cztery złote 
m e d a l e 
przgmieziono 
z L ipska 

Z ło t e meda l e t r a d y c y j n i e 
p r z y z n a j e na T a r g a c h L i p -
skich U r z ą d M i a r i B a d a ń Ja -
kości N R D . T y m l i c zącym się 
w św i ec i e t echn ik i w y r ó ż n i e -
n i e m nag rodzone zosta ły c z t e -
r y po lsk ie w y r o b y : pó łauto -
ma t y c zna t okarka r e w o l w e r o -
w a „ T Z C - 3 2 N " p r o d u k c j i 
W r o c ł a w s k i e j F a b r y k i U r z ą -
dzeń Mechan i c znych , p r z y c z e -
pa n i s k o p o d w o z i o w a „P-402" , 
w y k o n a n a przez Z a k ł a d y R e -
montu M a s z y n B u d o w l a n y c h 
w e W r o c ł a w i u , bawe łn iana 
tkan ina suk i enkowa A n d r y -
chowsk i ch Z a k ł a d ó w P r z e -
mys łu B a w e ł n i a n e g o oraz ca ł -
k o w i c i e z a u t o m a t y z o w a n a l in ia 
do p r o d u k c j i tkan in t zw . s y -
s t e m e m n i e t k a n y m t ypu 
„ M A L - 1 " , s tanowiąca r e w e -
l a c j ę techniczną na ska lę 
ś w i a t o w ą . 

g rożen ia z n a j d o w a ł o się 15 
g ó r n i k ó w . Dz i ęk i n a t y c h m i a -
s t o w e j i o f i a r n e j akc j i r a t o -
w n i c z e j za łog i kopa ln i i d r u -
żyn r a t o w n i c z y c h O k r ę g o w e j 
S tac j i R a t o w n i c t w a G ó r n i -
czego w W a ł b r z y c h u , u ra t o -
w a n o 12 g ó r n i k ó w . T r z e ch 
g ó r n i k ó w n ie udało się u ra -
tować . Pon i eś l i oni śmierć na 
mie j scu . Są to: S tan i s ław 
K o t , r ębacz kopa ln i , K r z y -
sztof Gaś, ś lusarz kopa ln iany , 
S t e f an Jarmuż , m łods zy r ę -
bacz. R o d z i n o m o f i a r k a t a -
s t r o f y z a p e w n i o n o p o m o c i 
na leży tą op iekę . P r e z e s W y ż -
szego U r z ę d u Gó rn i c z e go m g r 
inż. Edmund G r a b o w s k i p o -
w o ł a ł spec ja lną komis j ę , k t ó -
ra bada p r z y c z y n y w y b u c h u . 

B y ł o to 4 marca , dochodz i -
ła godz ina 10. D o dz ia łu t ech-
n icznego k l in ik i po ł o żn i c ze j 
p r z y ul. Cha łub ińsk i ego w e 
W r o c ł a w i u w p a d ł a zdyszana 
p racown i ca admin is t rac j i , E -
w a S k w a r e k . 

— P o ż a r ! — zawo ła ła . —-
P a l i się nasza k l in ika ! 

Z p r z e w o d ó w w e n t y l a c y j -
nych w y d o b y w a ł się d y m i o -
g ień. W e z w a n i s t rażacy usi ło-
w a l i dostać się na s t rych od 
w n ę t r z a budynku , a le w y s o -
ka t empera tu ra i czad un i e -
m o ż l i w i ł y te z a m i a r y . W y r ą -
bano w i ę ź b ę dachową i p r z y -
s tąp iono do gaszenia b e z p o -
ś redn iego ź ród ła pożaru . M i -
m o panik i , j aka w y b u c h ł a 
w ś r ó d pac j en t ek , e w a k u a c j a 
n o w o r o d k ó w i po łożn ic z g ó r -
nych k o n d y g n a c j i k l in ik i 
p r z eb i ega ła dość sprawnie . W 
c iągu k i lkunastu m inu t z z a -
g r o żonych sa l w y n i e s i o n o lub 
w y p r o w a d z o n o 146 pac j en t ek 
w r a z z 20 n o w o r o d k a m i . Część 
ich u l o k o w a n o na n i ższych 

W drug ie j połoiuie kurietnia 
ponourne spotkanie Po l ska — N R F 

Z g o d n i e z zapow iedz i ą , na 
następną ser ię w y m i a n y p o -
g l ą d ó w z r z ą d e m po l sk im — 
p r z y b y ł sekre tarz stanu w 
bońsk im min i s t e r s tw i e s p r a w 
zag ran i c znych — D u c k w i t z . 
R o z m o w y , k t ó r e z ramien ia 
P R L p r o w a d z i ł w i c em in i s t e r 
Józe f W i n i e w i c z — t r w a ł y 
t r z y dni. W e d ł u g komun ika tu 
P A P „ w czasie spotkań d o -
konano r z e c z o w e j w y m i a n y 
p o g l ą d ó w w s p r a w i e pods taw 
no rma l i z a c j i w z a j e m n y c h sto-

s u n k ó w " . Z a p o w i e d z i a n o t a k -
że, ż e r o z m o w y będą k o n t y -
n u o w a n e w d r u g i e j p o ł o w i e 
k w i e t n i a br. 

p ię trach, n i ek tó re o d w i e z i o n o 
ka r e tkam i do d o m ó w . Zaa l a r -
m o w a n o w s z y s t k i e k l in ik i i 
szp i ta le o p r z y g o t o w a n i e od -^ 
p o w i e d n i c h pomieszczeń na 
w y p a d e k e w a k u a c j i ca łego 
szpi ta la . N a szczęście n ie d o -
szło do tego . W a l k a z ż y w i o -
ł em t rwa ła ok. 2 godz in . W 
czasie ws t ępnych dochodzeń 
ustalono, ż e pożar pows ta ł w 
p r z e w o d a c h w e n t y l a c y j n y c h 
z n a j d u j ą c y c h się na s trychu. 

® O d 500 lat b a d a 
się p o g o d ę 
uj K r a k o w i e 

K r a k o w s k i Oddz i a ł P I H M , 
obchodzący s w e 50-lecie, m o -
że poszczyc i ć s ię t r a d y c j a m i 
badań h y d r o m e t e o r o l o g i c z -
nych, s i ę g a j ą c y m i X V w . 
P r z e d 500 l a t y p r o w a d z o n o 
badan ia p o g o d y na k r a k o w -
sk i e j uczelni , o c z y m ś w i a d -
czą z a c h o w a n e po dziś z a p i -
ski. N i e m a l d w ó c h w i e k ó w 
s i ęga ją r ó w n i e ż badan ia h y -
dro log i c zne . O d X V I I I w . bez 
p r z e r w y p r o w a d z i się badania 
stanu w ó d . W y n i k ł o to z k o -
niecznośc i p r z e w i d y w a n i a 
g r o ź b y w i e l k i ch p o w o d z i , 
k t ó r e w górsk ich r e j onach 
w o j . k r a k o w s k i e g o b y ł y z a w -
sze w i e l k i m n i ebe zp i e c z eń -
s t w e m dla życ ia i m i en ia 
ludzk i ego . 

Francuskie maszyny u; Antoninku 

Śmierć stuletniej patriotki 
B y ł to j eden z n e k r o l o g ó w , 

k t ó r y mus i w y w o ł a ć w sercu 
p e w i e n skurcz wzruszen ia . 
Donos i l i w n im „ t o w a r z y s z e 
b ron i " , że w Br ze z inach Ś l ą -
sk ich zmar ł a w se tnym roku 
ż yc i a Ce l ina B i l l ew i c z , k tó ra 
w czasie okupac j i ( m a j ą c w i ę c 
ponad 70 la t ) by ła łączniczką 
I V R e j o n u A K — W a r s z a w a 
Śródmieśc i e . T r z e ch s y n ó w 
o d w a ż n e j uczestniczk i ruchu 
oporu po l eg ło w czasie os ta t -
n i e j w o j n y . P o c h o w a n o sta-

0 Po rywacze 
samolotu skazani 

Z a k o ń c z y ł się w W i e d n i u 
proces p r z e c i w R o m u a l d o w i 
Zo ło toucho i W i e s ł a w o w i 
F r a n c i s z k o w i S z y m a n k i e w i -
c zow i , k t ó r z y 20 l i s topada 
ub. r. up rowadz i l i samo lo t 
P L L „ L o t " z W r o c ł a w i a do 
W i e d n i a . P o wys łuchan iu 
ak tu oskarżen ia o b a j s p r a w -
cy up rowadzen i a samo lo tu 
p r z y zna l i się do za r zucanych 
im c z y n ó w . Z p r z e w o d u są-
d o w e g o w y n i k a ł o w y r a ź n i e , 
iż g ł ó w n ą ro l ę w p r z y g o t o -
w a n i a c h i w ca ł e j i n i c j a t y -
w i e p i rack i ego c zynu odeg ra ł 
s tarszy w i e k i e m oskar żony 
W . S z y m a n k i e w i c z . Aus t r i a ck i 
p r okura t o r dr Coca u ją ł p r o -
b l em p i r a c twa p o w i e t r z n e g o 
w s z e r s zym aspekc ie i d o -
m a g a ł się su rowego w y m i a r u 
ka ry . P o k r ó t k i e j naradz i e 
t r ybuna ł og łos i ł w y r o k ska -
z u j ą c y W . S z y m a n k i e w i c z a 
na 2 lata i 3 mies iące c i ę żk i e -
g o w i ę z i en ia , R . Zo ło toucho 
na 2 la ta w i ę z i en ia . 

Po odbyc iu k a r y oba j skazani 
pod l ega j ą z wyrolcu sądu p r zy -
m u s o w e m u wyda l en iu z te ry -
to r ium Austr i i , w uzasadnianiu 
w y r o k u przewodniczący t r ybuna -
łu powo ł a ł się nl.in. na fakt , iż 
w y s o k i komisar iat O N Z dla 
s p r a w uchodźców nie p r zyzna j e 
p r a w a azy lu p i ratom powiet rz -
n y m . W z w i ą z k u z e s k a z a n i e m 
o b u p i r a t ó w p o w i e t r z n y c h p r z e z 
t r y b u n a ł w i e d e ń s k i n a l e ż y p r z y -
p o m n i e ć , i ż P r o k u r a t u r a G e n e -
r a lna P R L w y s t ą p i ł a j e s z c z e w 
l i s t o p a d z i e ub . r . o ich e k s t r a d y -
c j ę . S p r a w a ta, m imo u p ł y w u 
p r a w i e czterech miesięcy od 
chwi l i złożenia f o rma lnego wn ios -
ku, nie została jeszcze przez 
kompetentne czynniki austr iac -
kie za ła twiona i c iągle z n a j d u j e 
się w toku. 

ruszkę w k w a t e r z e z g r u p o w a -
nia „ C h r o b r y I I " na c m e n t a -
r zu p o w ą z k o w s k i m —• obok 
m a j o r a A K „ S o s n y " , j e j n a j -
s tarszego syna. 

Poznańska huta szkła w 
An ton inku , j ako p i e r w s z y z a -
k ład w k r a j a c h soc ja l i s t yc z -
nych, p o d e j m u j e p r o d u k c j ę 
s zk lanych aerozo l i , but l i o d -
po rnych na w e w n ę t r z n e c i -
śn ien ie k i lku a tmos f e r . Huta 
przes tan ie dostarczać s zk l an -
k i i k i e l i szk i o raz w s z e l k i e g o 
r o d z a j u szkło gospodarc ze (od 
1 l ipca br. będz i e w y r a b i a ć 
poza w y m i e n i o n y m i już a e r o -
zo lami — g ł ó w n i e bute lk i do 
g a t u n k o w y c h w ó d e k i o p a k o -

w a n i a szk lane do k o s m e t y -
k ó w ) . Z m i a n a p r o f i l u p r o d u k -
c j i poc iągnę ła za sobą k o -
nieczność m o d e r n i z a c j i huty . 
Z a k u p i o n o m . in. nowocz e sne 
m a s z y n y w łosk i e . Są to au -
t omaty . Hu ta o t r z y m a p o n a d -
to do p r o d u k c j i aerozo l i f r a n -
cuską apara turę o ba rdzo d u -
ż e j w y d a j n o ś c i . Z m i a n a p r o -
f i l u p r o d u k c y j n e g o o raz m o -
de rn i zac j a z w y m i a n ą maszyn 
dokonana zostanie bez p r z e -
r y w a n i a p racy . 

Złote i Srebrne Maski • Potęga 
seriali • Wzorce osobowe 

Polskie gazety popołudniowe, zwane popu-
larnie „ekspresiakami", co roku organizują 
ankiety mające na celu wytypowanie naj-
popularniejszych aktorów, występujących 
w telewizji. Głosują czytelnicy warszaw-
skiego „Expressu Wieczornego", katowic-
kiego „Wieczoru", „Echa Krakowa", „Kuriera 
Szczecińskiego", „Expressu Poznańskiego", 
łódzkiego „Expressu Ilustrowanego", gdań-
skiego „Wieczoru Wybrzeża" i bydgoskiego 
„Dziennika Wieczornego". I to głosują maso-
wo, jak wynika z niżej podanych łiczb. 136.052 
głosy bowiem otrzymała w tym roku Magda 
Zawadzka, a 100.974 głosy Tadeusz Łomnicki, 
uzyskując tzw. Złote Maski najpopular-
niejszych aktorów T V . Znacznie mniej gło-
sów uzyskali kolejni kandydaci (od 52 tys. do 
6 tysięcy), laureaci „srebrnych masek": Mar-
ta Lipińska, Andrzej Łapicki, Irena Kwiat-
kowska, Stanisław Mikulski, Pola Raksa, Mie-
czy sław' Pawlikowski, Daniel Olbrychski i Ni-
na Andrycz. 

A teraz •— uwaga! Z wymienionej dziesiątki 
„masek" aż piątka występowała w ostat-
nim serialu telewizyjnym „Pan Wołodyjow-
ski"! Triumfatorzy plebiscytu grali głóivne 
role: Zawadzka — Basię, Łomnicki — pana 
Michała; pozostali — to Łapicki (Ketling), 
Pawlikowski (Zagłoba) i Olbrychski (AzjaTu-
hajbejowicz). 

Taka jest potęga serialu, który przypada do 
gustu telewidzom. Nikt i nic nie zdoła prze-
ścignąć ulubionych bohaterów widowisk se-
ryjnych TV. W tym zresztą przypadku mieli 
oni jeszcze dodatkowe „fory", które są zasłu-
gą pana Henryka Sienkiewicza. Z postaciami 
sienkiewiczowskiej trylogii każde dziecko w 
Polsce zżywa się od dzieciństwa, jak z kimś 
bliskim, jak z kimś z rodziny. Prawda, każdy 
inaczej nieco sobie ich wyobraża. Ale gdy 
staje oko w oko z żywym Wołodyjowskim, 
Zagłobą itd., odnajduje jednak w postaci ak-
torskiej coś z własnego wyobrażenia, a w 
działaniach i wydarzeniach na szklanym ekra-
nie — upostaciowanie tego, co nieraz malo-
wało mu się przed oczyma. 

Jest tu jeszcze jedna sprawa, która różni 
telewizyjnego Wołodyjowskiego od innych se-
riali, polskich i niepolskich: w zasadzie nie 

W B I J A L I S Ł U P Y 
W ODRĘ 

Pre z e s Z B o W i D M i e -
c z y s ł a w M o c z a r u d e k o -
r o w a ł w y s o k i m i odzna -
czen iami p a ń s t w o w y m i 
b. ż o łn i e r zy 6 W a r s z a w -
skiego Ba ta l i onu P o n t o -
n o w o - M o s t o w e g o , k t ó r z y 
p r zed 25 la ty w b i l i nad 
Odrą p i e r w s z y po lsk i 
słup g ran ic zny . P r z y -
znane przez R a d ę P a ń -
s twa K r z y ż e S rebrne 
O r d e r u V i r tu t i M i l i t a r i 
o t r z y m a l i : m j r rez . 
W ł a d y s ł a w Cieś lak i 
por . r ez . S t e f an K o b e k . 
M e d a l — p l ak i e tkę 25-
lec ia l u d o w e g o W o j s k a 
Po l sk i e go o t r z y m a ł 
k m d r H e n r y k K a l i -
nowsk i . 

fZZîfTL JM 
Z D A N I IEI M 

ma tu w żadnym odcinku tak zdawałoby się 
koniecznego elementu zaskoczenia, nieoczeki-
wanej pointy, na którą zawsze telewidz cze-
ka. No, bo Sienkiewicza znają wszyscy. I je-
śli mimo to TV-Sienkiewicz nie nuży, jeśli 
mimo to aktorzy grający w tym serialu czo-
łowe rołe zyskują sobie największą popular-
ność — świadczy to o tym, że widowisko 
wyjątkowo trafiło do odbiorców. 

Ale nie tylko to: dalszych dwoje z dziesiąt-
ki wyróżnionych — to bohaterowie innych se-
rialów: Mikulski — to nieustraszony bojow-
nik polskiego podziemia przeciw hitleryzmowi 
podczas okupacji, „kapitan Kloss", który po 
ogromnych sukcesach przed paru laty w Pol-
sce dziś w szeregu krajów święci w TV ko-
lejne tygodniowe triumfy, zaś Pola Raksa — 
to również bohaterka serialu, który w stan 
euforii wprowadził zwłaszcza młodzież szkol-
ną: „Czterej pancerni i pies". Tak więc tylko 
trzy aktorki „nieserialowe" — Lipińska 
Kwiatkowska i Andrycz zdołały przedostać się 
do dziesiątki wyróżnionych. Taka jest potęga 
serialu! 

Czy każdego? Chyba — nie. Trzy seriale, 
które wymieniliśmy, łączy coś wspólnego, mi-
mo że każdy jest inny. We wszystkich dzie-
je się coś, we wszystkich jest walka, niebez-
pieczeństwo. Ale te elementy spotykamy prze-
cież również na przykład w filmach kryminal-
nych. Chodzi więc nie tylko o walkę, strze-
laninę itp. Zarówno serial o panu Wołody-
jowskim, jak i serial o przygodach kapitana 
Klossa, czy też o bojach czwórki polskich 
czołgistów podczas ostatniej wojny — mają 
jako element wspólny walkę bohaterów o wy 
sokie wartości, o wolność i niepodległość. 
Są to „żywi ludzie", nie stawiani na ko-
turnach, nie wolni od słabostek i śmieszno-
stek, a przez to błiżsi odbiorcy — stanowiący 
określone wzorce osobowe, z którymi w pełn: 
solidaryzuje się telewidz. Dlatego też nawet 
znakomici aktorzy, nie ustępujący nagrodzo-
nym, nie mogą z nimi konkurować, jeśli cho 
dzi o szeroką popularność. 

No tak, powiedzieliśmy: taka jest siła se-
rialu. I to pozytywnego. 

MARIAN 

• Dotychczasowy p rzewodn i -
czący Komis j i P l a n o w a n i a Józef 
Ku lesza został w i cep remie rem 
Rządu P R L , a jego miejsce za j ą ł 
Stan is ław M a j e w s k i , z a chowu j ąc 
stanowisko w icepremiera . 

© W Szk larsk ie j Poręb ie zmar ł 
89-letni V last imi l H o f f m a n , za-
s łużony d la sp raw przy jaźn i pol -
sko-czeskie j , wyb i tny malarz , o -
statni ż y j ą c y uczeń Ma lczewsk ie -
go, Stanis ławskiego i W y c z ó ł k o w -
skiego. 

9 Bieżący sezon odznaczył się 
r e k o r d o w ą l iczbą 706 w y p a d k ó w 
narc iarsk ich w re jon ie Z a k o p a -
nego. 

• W d rugą niedzielę ma rca 
o b s e r w o w a n o w Bydgoszczy , na 
Podlas iu , a także w K r a k o w i e — 
autentyczną zorzę po larną . 

• W Poznaniu odby ła się kon -
f e r e n c j a w ie lkopo l sk iego T o w a -
rzys twa Ku l tu ra lnego . 

• Od 14 marca obow i ą zu j e no -
w e cło p r z y w o z o w e od samocho-
d ó w w wysokośc i 150 zł za k i lo -
g r a m wag i , od którego nie m a 
żadnych zwolnień. 

• Ks . ka rdyna ł K . W o j t y ł a u -
dał się do Rzymu, gdzie został 
p r zy j ę ty przez papieża P a w ł a V I . 

• W e W r o c ł a w i u zmar ł n iespo-
dz iewanie doskona ły polski skrzy -
pek E d w a r d Statkiewicz w w i eku 
49 lat. 

• W Polsce baw i ł z k i lkudnio -
w ą wizytą minister s p r aw zag ra -
nicznych W ę g i e r — J. Peter . 

• W Łodz i z p l acówek P A N - u 
postanowiono u tworzyć centrum 
badań n a u k o w y c h 

• M u z e u m Techniki w W a r s z a -
w ie uzyskało spisany na oślej 
skórze dyp l om pro fesorsk i K a r o -
la Olszewskiego , który p ie rwszy 
skropl i ł tlen. 

• W W a r s z a w i e o b r a d o w a ł O -
gólnopolski Komitet P o k o j u na 
temat p r o b l e m ó w bezpieczeństwa 
europe j sk iego 

• S. Otw inowsk i , znany pisarz 
k r akowsk i ot rzymał w 60-lecie 
swych urodzin order „Sz tandar 
P racy ; ' IX. kl 

• Zespó ł sympatycznych dz i ew -
cząt „ A l i - B a b k i " w y j e c h a ł na 
tournée do Z S R R z 80 koncerta -
mi. 

^ Proces 
o K i m N o v a k 

U r e n o m o w a n e g o ma la r z e 
z a m ó w i o n o obraz p r zeds ta -
w i a j ą c y kob i e t ę j ako ż n i w i a r -
kę, k t ó r y m ia ł ozdob ić d o m 
ku l tu ry w Z. i r a d o w a ć oczy 
b y w a l c ó w w i d o k i e m s w o j s k i e j 
d z i e w u c h y p r z y p racy . P o 
zaw ies zen iu obrazu i z ap łace -
niu ar tyśc ie honora r ium n a -
stąpi ła k o n f u z j a . M łodz i e ż 
rozpozna ła bez t rudu w ho ż e j 
ro ln iczce amerykańską ak to r -
kę K i m N o v a k . A r t y s t ę z a -
skarżono przed sądem żąda -
jąc z w r o t u p i en i ędzy . M a l a r z 
przyzna ł , że za m o d e l k ę słu-
ż y ł m u amerykańsk i f o tos f i l -
m o w y , a le o d m ó w i ł z w r o t r 
honorar ium, u t r z ymu jąc , że 
z a m a w i a j ą c y żąda l i odeń o d -
dania ok reś l one j idei, a nie 
w y m a g a l i uzgadnian ia osoby 
mode lk i . 



GORĄCZKĄ EMIGRACyJHA 
I Ę Ż K I los Wychodźstwa polskiego sta-
nowił niemałą bolączkę społeczeństwa 
zamieszkałego nie tylko na terenach 

polskich, ale i francuskich. 
„Rak emigracy jny toczy nasz organizm 

narodowy i naraża już dziś na szwank w y -
nik pracy kulturalnej całych stuleci" — pi-
sał dr Caro. I dalej: „Czas ostatecznie za-
brać się do cichej, wytężone j ale bogatej w 
plany pracy nad nieszczęsnym ludem, opę-
tanym przez zagraniczne szkodniki gorączką 
emigracy jną" . 

Zanim jednak podjęto poważniejsze i sku-
teczniejsze środki, 300 tys. osób rocznie w y -
jeżdżało z Galic j i bądź to do Brazyli i , Sta-
nów Zjednoczonych czy Kanady, bądź do 
Francj i czy Niemiec. Wydz ia ł K r a j o w y 
(władza administracyjna dla Gal ic j i ) dopiero 
w 1904 r. powołał urzędy pośrednictwa pra-
cy, od której to daty notuje się bardziej zor-
ganizowane zabezpieczenie pobytu dla w y -
chodźców. Biura te istniały niemal w każ-
dym tzw. powiecie pol i tycznym. Koordyno-
wały ruch wychodźczy, zabezpieczając emi-
grantom możl iwie dużo „obwarowań" praw-
nych. K ie rowa ły się korzyścią robotników, 
nie zaś pracodawców. Powstanie biur po-
średnictwa pracy było wynik iem nader nie-
humanitarnych warunków stawianych lu-
dziom opuszczającym Galic ję przez tzw. 
ajentów i sub-ajentów. 

Walkę z tymi nadużyciami podjęto dopie-
ro od tzw. „procesu wadowickiego" w latach 
1889—1890. Proces ten odbył się, jak nazwa 
wskazuje w Wadowicach (Krakowskie) , a za-
sądzonych zostało kilku ajentów, którzy w 
sposób oszukańczy nadużywali swych pseu-
douprawnień, pobierając np. wysokie opłaty 
od emigrantów, obiecując im złote góry za 
oceanem itp. W rzeczywistości ludzie ci nie 
tylko, że nie dostawali pracy, nie miel i da-
chu nad głową, ale często musieli z Hambur-
ga czy Antwerp i i — pierwszych etapów ich 
podróży — wracać do Galicj i . Ogołoceni z 
oszczędności, zawiedzeni, tracili dorobek ca-
łego życia. I dopiero po raz pierwszy sprawę 
nadużyć a jentów postawiono na procesie wa-
dowickim. 

Jednakże wprowadzone kontrole i wyk lu-
czanie pośrednictwa a jentów stosowano 
przede wszystkim wobec najl iczniejszych 
fal uchodźców do Ameryk i , portów be lg i j -
skich i holenderskich czy włoskich i węg ier -
skich. 

KOORDYNATORZY 

Jak w owych latach starano się rozwiązy-
wać skomplikowane sprawy Wychodźstwa 
polskiego w e Francji? K to czuwał nad losa-
mi tych biedaków, którzy zwabieni miraża-
mi niebotycznych zarobków stawali twarzą 
w twarz z żałosną rzeczywistością na ob-
czyźnie? 

Kwest ia ta stała się przedmiotem troski 
nielicznej grupy intel igencji polskiej osiadłej 
w Paryżu od wielu lat lub grona ludzi cza-
sowo przebywających we Francji , jak Ste-
fan Żeromski czy Władysław Reymont. Lu -
dzie ci niejednokrotnie już występowal i z 
różnymi formami pomocy dla współroda-
ków, ale by ły to raczej odruchy i gesty in-
dywidualne, obe jmowały więc jednostki ty l -
ko lub niewielkie grupki Po laków potrzebu-
jących pomocy, i to przeważnie tych, któ-
rych drogi w iod ły do Francj i przez Paryż . 
Stąd też kolonia polska nad Sekwaną była 
jako tako zorganizowana. Po jawia l i się spon-
taniczni organizatorzy pie lgrzymek do Mon-
morency lub inicjatorzy wykupienia „z iemi 
polskie j " w Bervi l le czy Montigny, mie j -
scach pobytu T. Kościuszki. Koordynacja 
tych inic jatyw, wszelkich ob jawów działania 
na rzecz szerokich rzesz emigrantów zaczęła 
się krystal izować w r. 1910, gdy powstało 
Towarzys two Polskie Artystyczno-Li terac-
kie. Jego członkowie i działacze te j miary co 
Wacław Gąsiorowski, Józef i Jan Lipkowscy, 
Edward Pomian Pożerski, Gustaw Taube, 
Stanisław Pstrokoński, Kazimierz Woźnicki i 
szereg innych — podjęl i myśl zorganizowa-
nia Koła Pomocy. 

KOŁO POMOCY 

Ruchem do Francj i kierowało głównie 
Polskie Towarzystwo Emigracy jne oraz sze-
reg a jencj i i biur pośrednictwa pracy, działa-
jących poprzez starostwa powiatowe, m.in. 
w Jarosławiu, Jaworowie, Lwowie , Sambo-
rze, Przeworsku, Sniatyniu, Dąbrowie, Mie l -
cu, Tarnowie, Ropczycach, Pilznie, Brzozo-
w ie itd. 

Problemom polskiej emigracj i zarobkowej 
z początków X X w . wie le miejsca poświęcił 
w ostatnich latach Instytut d'Etude Nat io-
nal Démographique w publikacji „Français 
et Immigrés" , która jednak o interesującym 
nas teraz okresie poprzedzającym I wo jnę 
światową podaje fakty dość skromne. Mia-
nowicie: 

" A v a n t 1914, cette immigrat ion était l imitée et dis -
persée". . . A d a l e j : Dès avant 1914 les compagnies 
minières avaient eu l ' idée de recour i r à la ma in -d ' oeuvre 
polonaise, sur la suggestion notamment de prince po lo -
nais Czartor isky (Czartoryski — przyp. autora ) action-
naire des mines d 'An iche . G r â c e à ses négociat ion 
plusieurs centaines de mineurs westplial iens, dont on a 
trouvé la trace dans le recensement de 1011 cité plus 
l iaut sous la dénominat ion d 'A l l emands et d 'Autr ichiens , 
arr ivèrent en 1910 et s ' instal lèrent dans le N o r d à La l -
la ing et Dechy, et dans le Pas -de -Ca la i s à Rar l in et 
B i l l y -Mont i gny " . 

Innych danych z tego okresu w publikacji 
francuskiej nie spotykamy. Tym^ bardziej 
warto więc wskazać na źródła polskie. 

„Ruchu ku Francj i nie da się powstrzy-
mać, trzeba go ująć w prawidłową organi-
zację i zapewnić mu opiekę"; oto hasło, jakie 
w 1910 r. rzucił Józef L ipkowski (1863— 
1949). 

Polski wychodźca z Ukrainy, zasłużony 
działacz emigracj i polskiej w e Francji, był 
j ednym z założyciel i i czynnych działaczy w 
„Ko l e Pomocy " . 

„I lość Po laków zapędzonych burzą życio-
wą do Paryża i ciężko walczących o byt lub 
szczerze poszukujących jakie jkolwiek pra-
cy — głosi odezwa wydana przez Zarząd 
„Ko ła Pomocy " , datowana w Paryżu 5 stycz-
nia 1911 r. — wzrosła ostatnimi laty do nie-
bywałych rozmiarów. Nędza i głód jest 
udziałem wie lu i często najgodniejszych, bo 
wstydzących się prosić o pomoc". 

Pod odezwą w idn i e j ą następu jące podp isy : Gus t aw 
T a u b é — prezes, inż. Józef L ipkowsk i — wiceprezes ; Jan 
Chełmiński, dr Jan Danysz, W ł a d y s ł a w Kwi l eck i , Sta-
nis ław Pstrokoński , inż. Tadeusz Rec łmiewski , S te f an Ż e -
romski — cz łonkowie Za r ządu ; B ron i s ł aw Kozak iewicz — 
skarbnik , dr K a r o l Fackueret — sekretarz; inż. Jan L i p -
kowski , dr Bo l e s ł aw Motz i dr E d w a r d Pożerski — dele-
gaci dla ściś le jszych stosunków z B i u r e m P r a c y ; W a c ł a w 
Gąs iorowski , Eugeniusz Ko ry tko i W ł a d y s ł a w Strzem-
bosz — K o m i s j a Rew i zy jna . 

Wszyscy ci ludzie zajmowali , poważne po-
zyc je w życiu socjalnym ówczesnej Koloni i 
Polskie j nad Sekwaną. Pracowal i oni na 
rzecz sprawy polskiej w szeregach Towa-
rzystwa Polskiego Literacko-Artystycznego 
w Paryżu liczącego około 150 członków. 
Organem Towarzystwa był tygodnik polsko-
francuski pn. „Po lonia" , na łamach którego 
opublikowana została m.in. odezwa nowo 
powstałego Ko ła Pomocy, a następnie wszel-
kie komunikaty dotyczące akcji pode jmowa-
nych przez „Ko ł o " , zebrań, zbiórki fundu-
szów itp. 

Członkowie obydwóch stowarzyszeń pod-
jęl i w Ko l e Pomocy pracę społeczną, ma-
jącą na celu skoordynowanie opieki nad 
Wychodźstwem zarobkowym z terenów za-
borów do Francj i oraz udzielanie mu wska-
zówek i wszelkie j pomocy na terytorium 
Francj i . „ K o ł o Pomocy " w pierwszej swej 
odezwie anonsowało m.in., że zbierane przez 
Ko ło fundusze „będą obecnie przeznaczane 

przeważnie na podtrzymanie Biura Pracy, 
przy czym „Koło Pomocy" zastrzega sobie 
stałe wglądanie w działalność, jak również 
kontrolę nad wydatkami wspomnianego 
Biura Pracy. 

PIĘKNE CELE 
Koło Pomocy ma nadzieję, że rezultatem 

jego działalności będzie: 1) zastąpienie ślepej 
i nieproduktywnej jałmużny przez wyro -
zum ianą i ściśle skontrolowaną pomoc; 
2) przyjście z pomocą rzeczywiście godnym 
poparcia rodakom i usunięcie profesjonalnej 
żebraniny; 3) gwarancja dla ofiarności pry-
watne j i publicznej, że of iary j e j będą cał-
kowicie i dobrze zużytkowane". 

W końcowym fragmencie odezwy czyta-
my, że składki dla rzeczywistych członków 
„ K o ł a " wynoszą: 20 f ranków rocznie, dla 
członków-założyciel i — 100 f ranków rocz-
nie, a dalej: 

„Ko ł o P o m o c y " zwraca uwagę, że wobec 
powstania t e j nowe j organizacji obowiąz-
kiem poniekąd moralnym tych, którzy z K o -
łem współdziałać zechcą, będzie skierowy-
wanie zgłaszających się postulantów do Biu-
ra Pracy mieszczącego się przy rue Haut-
Pavé nr 2, w celu sprawdzenia prawdziwości 
rzeczywistego ich położenia. Wszystkie 
składki zaś i of iary przesyłają na imię 
skarbnika p. B. Kozakiewicza (2, Place de 
Batignoles), a jeżel i są składane któremukoł-
wiek z członków Zarządu, to takowy wyda j e 
kwit tymczasowy, który następnie będzie 
zastąpiony o f ic ja lnym kwi tem z podpisem 
skarbnika p. Kozakiewicza" . 

Działalność „Ko ła P o m o c y " w Paryżu nie 
ograniczała się oczywiście tylko do proble-
m ó w badawczych czy charakteryzowania 
sytuacji robotników polskich. Członkowie 
„ K o ł a " starali się przede wszystkim nieść 
czynną pomoc tym, którzy j e j potrzebowali 
naprawdę, nie zaś padać ofiarą „ łaz ików" . 
Ko ło — jak większość ówczesnych organi-
zacj i i stowarzyszeń polskich we Francj i — 
miało na celu jednoczenie Polaków, utrzy-
mywanie w i ę zów między nimi zarówno jeśli 
chodzi o pielęgnowanie języka polskiego, jak 
kultury, wspólnoty obycza jowej . 

W tym celu członkowie „ K o ł a " organizo-
wal i też szereg imprez artystycznych, kul-
turalnych itp. Wie lu robotników związanych 
z , ,Kołem Pomocy " , oraz jego członkowie, 
uczestniczyli w licznych spotkarjjach okolicz-
nościowych. Np. w czasie Świąt Bożego 
Narodzenia czy Wielkanocy członkowie 
organizowali zbiórkę funduszów na upomin-
ki dla najbiedniejszych; kupowano lub zbie-
rano różne podarunki gwiazdkowe, zapomogi 
żywnościowe itp. „ K o ł o Pomocy " informo-
wało i rozsyłało zaproszenia na przedstawie-
nia jasełkowe, koncerty polskich artystów 
występujących w Paryżu czy Nancy. Szcze-
gólną uwagę zwróciło „ K o ł o " na sprawy 
oświaty. Urządzano np. odczyty o historii 
Polski czy o wybi tnych Polakach, jak Adam 
Mickiewicz, Juliusz Słowacki itp. N i e było w 
zasadzie żadnej polskiej imprezy, która od-
byłaby się bez udziału „Ko ła " . Miało ono też 
niemałe zasługi w krzewieniu czytelnictwa; 
potrzebującym wysyłano do niejednego sku-
piska polskiego czasopisma i książki polskie. 
Wskazywano źródła nabycia, organizowano 
lekcje, nauczanie itp. Przypomnieć należy, 
że kwestią oświaty, a zwłaszcza szkolnictwa 
polskiego dla dzieci Wychodźstwa, przeważ-
nie górników na Nordzie i w Pas-de-Calais, 
zajął się przede wszystkim Wacław Gąsio-
rowski. Wie lk i pisarz i publicysta, " l 'Homme 
de le t tre" — jak go nazywano wówczas we 
Francj i — nie tylko sprowadzał z Galic j i 
nauczycielki i księży polskich, ale patronował 
czynnie założonym w 1910 szkółkom przy-
kopalnianym. Działalność ta znana była i ce-
niona w „ K o l e Pomocy " . Zarówno zresztą 
J. Lipkowski, jak i W. Gąsiorowski, należeli 
do najof iarnie j pracujących przedstawicieli 
inteligencji na rzecz pokrzywdzonych, bez-
radnych często robotników. 

W następnym odcinku omówi-
my działalność polskich organi-
zacji socjalistycznych na prze-
łomie XIX i XX ujieku. 



DWA L A T A 
W 
PORONINIE 

N i e d a l e k o od drog i , k tórą na r o w e r z e często p r z em ie -
rzał , u d a j ą c się na pocz tę — stoi p omn ik Len ina . Tu 
urządzono j e g o muzeum. N a zd j ę c iu p o n i ż e j w n ę t r z e 
domu T e r e s y Skup ień w B i a ł y m Duna j cu , gdz i e m iesz -
kal i pańs two U l j a n o w o w i e . T e n p o k ó j z a j m o w a ł a p. 
K rupska , t eśc iowa Len ina . M ó w i ł a dobr ze po po lsku. 
K i l k a lat mieszka ła w G r ó j c u k. W a r s z a w y . Z a „ b r a -
tanie s ię z P o l a k a m i " po zbaw iono j e j męża urzędu 

ZYCIE Lenina było nieustającą wędrówką. 

Z zesłania na Sybir -— uciekł. Był w 
całej Europie. Mieszkał na emigracji 
przez dłuższy okres czasu: w Szwajcarii, 

Angli i , Francji, Niemczech i w Polsce (pod 
zaborem austriackim). 

Przeniósł się do Krakowa w sierpniu 1912 r., 
gdzie mieszkał przez zimę, a dwa kolejne lata 
spędzał w Poroninie k. Zakopanego. Chciał być, 
jak sam pisał w listach do towarzyszy — „bli-
że j Rosji" , żeby listy szły krócej. Chciał ucze-
stniczyć czynnie w redagowaniu legalnego ro-
botniczego dziennika „Prawda", który stara-
niem podziemnej partii zaczął się ukazywać w 
Petersburgu. 

M a ł a góra lska w i e ś stała się centra lną k w a t e r ą r o -
s y j sk i ch r e w o l u c j o n i s t ó w . Z j e ż d ż a l i tu n i e l ega ln i 
dz ia łacze zza carsk iego kordonu, k t ó r y c h z ręczn ie 
p r z e p r o w a d z a l i p r zez g ran i cę po lscy p r z e w o d n i c y . 
Po l s cy ch łop i przenos i l i t akże n ie l ega lną ko r e spon -
d e n c j ę i druk i . U w a ż a l i zresztą za rzecz no rma lną , 
b y pomagać każdemu, k to w a l c z y z ca ra t em. 

W Po r on in i e o d b y w a ł y się n a r a d y o raz j edyna w 
s w o i m r o d z a j u k o n f e r e n c j a robo tn i c zych pos ł ów do 
D u m y P a ń s t w o w e j c zy l i ca rsk iego pa r l amen tu — 
wspó lna z d z i a ł ac zami p o d z i e m n e j par t i i . 

Z małej poczty w Poroninie szła korespon-
dencja na cały świat. Przychodziły takie gaze-
ty jak : „La Tribune", „Figaro", „ N e w York 
Herald", „Neue Freie Presse", „Die Zeit" . Żo-
na ówczesnego kierownika poczty p. Mieczy-
sława Radkiewicz mówiła: 

„Wręczaliśmy p. Uljanow stosy listów, a często i te-
legram... Naprzeciw poczty leżały duże kłody drze-
wa, na nich siadywał w pogodę p. Uljanow otoczo-
czy towarzyszami i czytał dzienniki i listy. Gdy pa-
dał deszcz, siadywał w poczekalni pocztowej na ław-
ce albo pisywał tam listy na stoliku... Raz jak zwykle 
przyszedł p. Uljanow z żoną i całą gromadą Rosjan 
na pocztę. Oboje z mężem byliśmy zajęci odbiorem 
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M u z e u m w i e l k i e g o r ewo luc j on i s t y urządzono w dru 
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paczek z pociągu i korespondencji, a tu p. Uljanow 
będąc w dobrym usposobieniu wstawił w okienko 
pocztowe żywą gąskę, a ona głośno gęgać poczęła. 
Pan Uljanow śmiał się wesoło z towarzyszami, no 
i my też. Ale zawsze był bardzo zrównoważony, po-
ważny, dla nas obojga uprzejmy, nawet za małe drob-
nostki bardzo serdecznie nam dziękował..." 

Mieszkał wraz ze swą rodziną w domku Te-
resy Skupień, położonym w Białym Dunajcu. 
U Guta Mostowego w Poroninie mieszkała 
cała grupa rewolucjonistów rosyjskich. Górale 
zapamiętali „pana Ul janowa" ubranego w sza-
re ubranie i słomkowy kapelusz, często z laską 
w ręku. 

Pamiętają też, jak go pod absurdalnym za-
rzutem szpiegostwa na rzecz caratu 8 sierpnia 
1914 r. aresztowano i osadzono w więzieniu w 
Nowym Targu. Areszt trwał jednak krótko, bo 
w obronie rosyjskiego rewolucjonisty wystąpi-
li pisarze te j miary co Orkan, Kasprowicz, Że-
romski. Opinia polska była w tej sprawie jed-
nolita. Podobno ostatecznie zaważyła opinia so-
cjaldemokratycznego posła Adlera, który 
przekonał w Wiedniu austriackiego premie-
ra (zaręczył... słowem honoru), że ,,p. Ul ja-
now w żadnym wypadku nie jest szpiegiem na 
rzecz caratu". To otworzyło bramy aresztu no-
wotarskiego już 19 sierpnia, a tydzień później 
Lenin był w drodze do neutralnej Szwajcarii. 

Ostatnią podróż odbył ze Szwajcarii do Pio-
trogradu, podminowanego już rewolucją mar-
cową 1917. W pół roku od powrotu Lenina do 
Rosji szturmowano Pałac Zimowy, w którym 
siedzieli ministrowie Kiereńskiego. Rozpoczęła 
się Rewolucja Październikowa. 

Jedyna l in ia ko le i ż e l a zne j przez 
zaśnieżone gó r y k. Po ron ina 



vn ianym d o m u z b u d o w a n y m w sty lu t r a d y c y j n y m 

„ P r o l e t a r i a t stoi na s w y m posterunku. N i e j 
dopuści on, b y bohaterska P o l s k a została j e -
szcze raz zd ł aw iona . S a m ruszy do b o j u i 
n ie t y l k o w p o k o j o w y m s t ra jku , a le z 
w r ę k u r zuc i się do w a l k i z a r ó w n o o 
ność P o l s k i j a k i R o s j i " . 

LENIN " — po z b r o j n y m wystąp ien iu robot - , 
n i k ó w łódzkich, w czasie w ie lk i ego s t r a jku j 
w 1905 r. 

„ C a ł k o w i t e r ó w n o u p r a w n i e n i e n a r o d ó w ; pra-
w o n a r o d ó w do samookreś l en ia ; 
r o b o t n i k ó w wszys tk i ch n a r o d ó w — oto 
g r a m w kwes t i i n a r o d o w e j , k t ó r e go 
m a r k s i z m " . 

„ W s z y s t k i m narodom, w c h o d z ą c y m w skład 
R o s j i na l e ż y p r zy znać p r a w o do swobodne - ' 
g o o d e r w a n i a się i u two r z en i a samodz i e lne -
go pańs twa . N e g o w a n i e t ego p r a w a i nie- : 
p r zeds i ębran i e ś r o d k ó w g w a r a n t u j ą c y c h 
p rak t y c zną moż l iwość j e g o u r z e c z yw i s tn i e -
nia jest r ó w n o z n a c z n e z pop i e r an i em po l i -
t y k i z a b o r ó w i aneks j i . " 

Rezo luc ja kon fe renc j i p a r t y j n e j w kw ie t -
n iu 1917 r. w P iot rogrodz ie przedstawiona 
przez L E N I N A . J 
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D E K R E T R A D Y K O M I S A R Z Y L U D O W Y C I i 
R O S J I R A D Z I E C K I E J A N U L O W A Ł W D N 
29 S I E R P N I A 1918 R . W S Z Y S T K I E T R A K - ) 
T A T Y Z A W A R T E Z A U S T R I Ą I P R U S A M i 
O R O Z B I O R Z E P O L S K I . 

L E N I N — w obszernym a r tyku le d rukowa -
n y m w 4, 5 i 6 numerze p isma „Proswiesz -
czenie" w 1914 r. 

D u cha l e t qu i l es a b r i t a — 
a c t u e l l e m e n t m u s é e L é n i n e — 
c e lu i - c i é c r i v a i t des l e t t r e s a u x 
c a m a r a d e s la r é v o l u t i o n russe 
e t i l r é d i g e a i t é g a l e m e n t des 
a r t i c l e s p o u r l e j o u r n a l o u v r i e r 
„ l a „ P r a v d a " d o n t l a p a r u t i o n à 
S a i n t - P é t e r s b o u r g f u r l e r é su l t a t 
des e f f o r t s du p a r t i d e l a rés is -
t ance . Des conse i l s se d é r o u -
l a i e n t à P o r o n i n et o n y v i t la 
c o n f é r e n c e — u n i q u e en son g e n -
r e — des d é p u t é s o u v r i e r s au 
p a r l e m e n t du t za r a v e c l e s r e p r é -
sentants du p a r t i de l a r é s i s t ance . 

L é n i n e so r ta i t d e p r i s on l e 19 
aoû t et u n e s e m a i n e p lus tar 
i l é ta i t d é j à en r o u t e p o u r ga -
g n e r l a Suisse . 

| Z d j ę c i e w y k o n a n e przez B a g o c k i e g o w 1914. L e n i n z r obo tn i c z ym i pos łami do ca r sk i e j D u m y Dans la v i e e r r a n t e qu ' i l m e n a 
ho r s de Russ i e j u squ ' à la R é v o -
l u t i o n d e 1917, L e n i n e s ' a r r ê t a un 
t e m p s en P o l o g n e . A r r i v é a v e c 
sa f e m m e à C r a c o v i e en 1912, il 
y passa l ' h i v e r p o u r s ' i ns ta l l e r 
ensu i t e , d e u x é tés duran t , à P o -
r o n i n , p r è s d e Z a k o p a n e . 

P a w e ł G u t - M o s t o w y , w łaśc i c i e l chaty , w 
k t ó r e j za łoży l i sobie ( w 1913 i 1914) g ł ó w -
ną k w a t e r ę dz ia łacze par t i i bo l s zew ick i e j . 
P o n i ż e j : m łode mieszkank i Po r on ina 

w UE^m i J ^ j ^ S p 
rônow^Ë o o 
o y W A J C A , 

T a k w y g l ą d a ł a cela, w k t ó r e j w i ę z i ono W ł o d z i m i e r z a U l j a n o w a - L e n i n a w N o w y m T a r g u w 1914 r o k u 

W e s e l e gó ra l sk i e z o w y c h czasów, g d y P o r o n i n s tanowi ł g ł ó w n ą k w a t e r ę r o sy j sk i ch r e w o l u c j o n i s t ó w 

Et c e f u t l ' a r r e s t a t i o n absu rde 
d ' e s p i o n n a g e p o u r l e c o m p t e du 
tzar , l e 8 aoû t 1914. I l n e r es ta 
pas l o n g t e m p s à la p r i s on d e N o -
w y T a r g . Des é c r i v a i n s c o m m e 
O r k a n , K a s p r o w i c z e t Ż e r o m s k i , 
a ins i q u e l ' o p i n i o n p u b l i q u e f o r -
m è r e n t un g r o u p e uni d e p r o -
t e s t a t a i r e s . C e t t e p a r t i e d e la 
P o l o g n e é ta i t sous d o m i n a t i o n 
a u t r i c h i e n n e et l e d é p u t é R e g e r 
r éuss i t à c o n v a i n c r e V i e n n e de 
l ' e r r e u r c o m m i s e . 

L a pe t i t e po s t e d e l ' e n d r o i t r e -
c e v a i t des j o u r n a u x et d e l a 
c o r r e s p o n d a n c e d u m o n d e en t i e r 
adressés à L é n i n e e t c e d e r n i e r 
a t t e n d a i t l e c o u r r i e r assis sur des 
t r o n c s d ' a r b r e s q u a n d i l f a i s a i 
beau et l es j o u r s d e m a u v a i s 
t e m p s , sur u n b a n c de l a sa l l e 
d ' a t t e n t e de l a pos t e . T o u j o u 
t rès a i m a b l e , p o n d é r é , i l r e m e r -
c i a i t a v e c c h a l e u r p o u r l e m o i n -
d r e s e r v i c e r e n d u , l e c o u p l e de? 
pos t i e r s . I l lu i a r r i v a i t d e se 
l i v r e r à des t a q u i n e r i e s t e l l e la 
f o i s où i l d é p o s a une o i e dans 
l ' o u v e r t u r e d u g u i c h e t e t i l r i a 
f o l l e m e n t a v e c sa f e m m e et ses 
amis , du v a c a r m e e n t r e p r i s pa r 
l ' o i s eau . 



CZYTELNICY i ICH PISMO 
Dokończenie ze str. 3 

Interesujących danych dostar-
czają odpowiedzi na pytanie: „ I l e 
osób czyta w „Tygodniku ] fo i -
skim" teksty w języku francu-
skim?". Zaledwie 18 procent ucze-
stników ankiety odpowiedziaic 
negatywnie, to znaczy, że w ogó-
le nie czyta tekstów w języtcu 
francuskim, natomiast 47 procent 
odpowiedziało, że czyta 1 lub 2 o-
soby, zaś 35 procent uczestników 
ankiety stwierdziło, że teksty w 
języku francuskim czytają 3, 4, 5, 
6, 8 czy nawet 10 lub 12 osób. 

Tuta j więc należy się wy jaśnie-
nie t ym naszym Czytelnikom, 
którzy na spotkaniach redakcyj-
nych lub też w listach do redak-
c j i występowal i i występują prze-
ciwko wprowadzeniu do „Tygod-
nika Polskiego" języka francu-
skiego, że jednak słusznie redak-
cja uczyniła, wprowadzając go. 
Wie lu uczestników ankiety dopi-
sało zresztą do l iczby osób czyta-
jących teksty w języku francu-
skim: „Dziec i czytają w języku 
francuskim", „Mąż i córka czyta-
ją w języku francuskim", „mąż " , 
„synowa" , „c iocia" — wy jaśn ie -
nia takie i podobne, świadczące o 
mieszanych polsko - francuskich 
małżeństwach, rodzinach. Trudno 
więc te wszystkie osoby, w wielu 
wypadkach głównie młodzież, po-
zbawić w „Tygodn iku" możl iwo-
ści przeczytania czegoś ciekawe-
go. Redakcja natomiast zastanowi 
się jak jeszcze trafnie j dobie-
rać teksty w języku francuskim, 
by lepie j spełniać swoją rolę wo -
bec wszystkich Czytelników. 

Za tak liczne odpowiedzi, uwa-
gi i postulaty serdecznie wszyst-

kim uczestnikom ankiety dzięku-
jemy. Każdą wypowiedź , każdf 
myśl postaramy się rozpatrzyć 
oddzielnie i w miarę swych skro-
mnych możliwości wziąć pod u-
wagę, by jak naj lepie j służyć E-
kiiigracji Polskie j w e Francj i i 
Belgii . Oddzielnie dz iękujemy za 
wzruszające listy z Polski, które 
wpłynę ły w odpowiedzi na ankie-
tę od byłych emigrantów z Fran 
cji, którzy obecnie mieszkają w 
Polsce, szczególnie od p. J.F. z 
Pszczyny, który dawnie j miesz 
kał w Montceau-les-Mines. „ W an-
kiecie nie mam nic do skreślenia 
ponieważ Wasze pismo czytam 
od początku do końca z wielkim 
zainteresowaniem... Nie jestem w 
stanie Wam podać łańcucha osób, 
które ten mój egzemplarz „Ty 
godnika" czytają, ponieważ oprócz 
mnie i żony oraz sąsiadów, po 
„Tygodnik" przychodzą jeszcze 
do mnie regularnie znajomi żo 
ny.... Tym, którzy nie znają 
francuskiego, muszę tłumaczyć 
artykuły napisane w języku fran 
cuskim na polski, co czynię z 
przyjemnością, bo jestem na 
emeryturze i mam na to czas".. 

Przy jmu jąc więc postulat p. M 
R. z Lyonu, by i na inne tematy 
redakcja organizowała ankiety 
zespół „Tygodnika Polskiego' 
ma nadzieję, że wkrótce znowu 
przeczyta cenne uwagi i wypow i e 
dzi tych wszystkich, którzy wz ię 
li udział w obecnej ankiecie 
wielu, wie lu nowych Czyte lników 
i Przy jac ió ł pisma, w ten sposób 
współredagujących swó j „ T y g o d 
nik Polski" . 

Urszula K O Z I E R O W S K A 

LISTA NAGRODZONYCH UCZESTNIKÓW 
ANKIETY NOWOROCZNEJ 

„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
i . 

2. 

3. 

4. 

5. 

6. 

7. 
8. 
9. 

10. 

11. 

12. 

13. 

14. 

15. 

16. 

17. 

18. 

19. 

20. 
21. 

22. 

23. 

24. 

25. 

26. 
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Józe f — 55 -CON 

A D A M O W S K A 
A L B I 
A M B R O Z I A K 
S E N V O Y E 

B Ą C Z E K Z D Z I S Ł A W — 9 2 - C O U R -
B E V O I E 
C H O M O N T Jó z e f a — 42-ST. C H A -
M O N D 
C Z A P U L A S tan i s ława — 6 2 - M A R -
L E S L E S M I N E S 
D O B R O W O L S K I A l e k s a n d e r — 
5 4 - J A R N Y 

F A B I S E d m u n d — 5 9 - W A L L E R S 
G Ą S I O R O W S K I F r . — 5 9 - D E N A I N 
G O R A L W a c ł a w — 6 1 - A L E N C O N 
G R Z E Ś K O W I A K Franc i s zek — 
8 1 - C A G N A C L E S M I N E S 

27. M A D E J A n d r é — Harav i l l e r s 95 — 
par M A R I N E S 

28. M A T U G A Jan — 6 2 - B R U A Y E N 
A R T O I S 

29. M I Z E R S K I E d m u n d — 6 2 - L E N S 

30. O P O R A Joanna — 5 9 - L O U R C H E S 

31. P I L I S Z E K W ł a d y s ł a w — 3 0 - A L E S 

32. P L U T A S tan i s ław — 6 0 2 0 - D A M -
P R R E M Y B e l g i q u e 

33. P O D G Ó R S K I A n t o n i — 5 9 - W A T -
T R E L O S 

34. P O Z V E K Z o f i a — 9 3 - V I L L E P I N T E 

H A L K A A n t o n i 
T E U I L 
J A K U B C Z Y K A N N A 
G A R E N N E C O L O M B E S 

9 5 - A R G E N -

— 9 2 - L A 

Józe f — R A N S A R T J A N E C Z K O 
(Be l g i que ) 

J A N I G A M a r i a — 9 1 - A T H I S M O N S 

Józe f — 6 2 - H O U -J U S K O W I A K 
D A I N 

K A C Z M A R E K A d e l a — 5 7 - F O N -
T O Y 

K A C Z O R O W S K I 
M O N T B A R D 

K R U S Z E L N I C K I 
C R E U S O T . 

K W I A T K O W S K I Józe f 
G E N T E U I L 

L E S Z C Z A K Cé l ine — 78-ST. G E R -
M A I N E N L A Y E 

L O Z A 
R U P T 

Micha l ina 

35. P R A W D Z I A K 
B O R D E A U X 

S tan i s ław — 33-

Franço i s — 7 7 - V I L L E -

Józe f — 21-

6 2 - H O U -K L A M E C K I Z b i g n i e w 
D A I N 

K O P E R S K I M a r i a — 9 1 - O R S A Y 

K O S I K Józe f — 6 2 - A R R A S 

K R A W I E C Jean-C laude — 78-ST. 
G E R M A I N E N L A Y E 

Józe f — 71-LE 

36. P Y T L A K 
V A U D E 

37. R E W I N K I E L B ron i s ł aw — 6 3 - L A 
R I B E Y R E DE S T . Y V O I N E P A R 
I S S O I R E 

38. R O G O Z I Ń S K A W a n d a — 5 7 - B A S -
SE Y U T Z 

39. R Ó Ż A Ń S K I M a r e k — 6 9 - L Y O N 
40. S A S A L Joseph — 5 7 - H O M B O U R G 

H A U T 

41. S A T Z O N C M a r i a — 69-ST. P R I E S T 

42. S I E R O C I N S K I — 5 9 - O S T R I C O U R T 

43. S I W I Ń S K I L e o n — 63-LES A N -
C I Z E S 

44. U N G L I N I K Czes ław — 06-N ICE 

45. W I E C Z O R E K Stan is ław — 03-
C O M M E N T R Y 

46. W I N K O W S K I Stan is ław — V U C H T 
( L imburg . ) Be l g i que 

47. W O J T Y S I A K Weroinika — R O M -
SEE B O U N Y (Be l g i que ) 

9 5 - A R - 48. Z A B I J A K 
N I E S 

49. Z A B O R O W S K I Józe f 
R O U B L E 

5 4 - V I L L E -

Stan is ława — 6 2 - O I G -

- 5 9 - Q U A -

6 7 - S T R A S -

Ł U C Z K I E W I C Z 
C L I C H Y 

Z y g m u n t 92-

50. Z I E N T E K Janina 
B O U R G N E U D O R F 

( W y l o s o w a n e upomink i zostaną przes ła -
ne pocz tą ) 

KOPALNIA PRZYSZŁOŚCI, CZYLI PRZYMIARKA DO WIELKIEGO ZADANIA 
Dokończenie ze str. 5 

niej charakterystyczne wieże wyc iągowe i 
o lbrzymie płuczki. Przybędz ie za to dziwny, 
wie loskrzydłowy i wie lop ię trowy gmach — 
Cybernetyczne Centrum Zarządzania •—- w y -
posażone w dziesiątki monitorów, maszyn 
matematycznych, analogowych i in. 

F U T U R O L O G I A 
S K O N K R E T Y Z O W A N A 

Drugą dominantą w sylwetce będzie obok 
gmachu Cybernetycznego Centrum kilku-
dziesięciopiętrowy budynek Laboratorium 
Głównego. Jego pracownicy będą równocze-
śnie górnikami, chemikami, mechanikami, 
geologami, geof izykami. Zespoły maszyn sa-
moanalitycznych i samokreślących wytropią 
nowe pokłady węg lowe, ustalą ich mor fo lo-
gię, charakterystykę chemiczną, stwierdzą 
do jakich celów pokład naj lep ie j się nada-
je i jaką zastosować należy technologię eks-
ploatacji. Wynik i badań automatycznie, co 
kilkadziesiąt minut, przekazywane będą do 
Cybernetycznego Centrum Zarządzania. 

Kopalnia przyszłości zastąpi 20 dzisiej-
szych średniej wielkości zakładów wydo -
bywczych i tyleż albo i w ięce j e lektrowni 
oraz zakładów koksochemicznych. Eksploa-
tować będzie na dobę ponad 100 tys. ton 
(wydobycie średniej kopalni dziś — 5 tys. 
ton na dobę). Załoga natomiast l iczyć będzie 
ty lko 1/7 załóg tych wszystkich zakładów 
razem wziętych. 

Będzie to jednak załoga o wybi tnych kwa-
lif ikacjach, po dwu albo i trzech fakulte-
tach — f izyki , matematyki, ekonomii. P ra -
cować będzie g łównie w Cybernetycznym 
Centrum Zarządzania lub Laboratorium 
Głównym, a mieszkać w niedaleko od kom-
binatu położonym centrum mieszkaniowo-
rekreacy jnym. 

Architektoniczny jego kształt p r zy jmie po-
stać odwróconego stożka o ponad 60 kondyg-
nacjach, z maksymalnym dostępem powie-
trza i słońca, z ogródkiem przy każdym 
mieszkaniu. W 15 dolnych kondygnacjach 
ulokowane będą różnego rodzaju ośrodki 
usługowe i sklepy, przychodnia zdrowia, ha-
la gimnastyczna, basen pływacki, kino etc. 

E W A 
W Ś R Ó D P R O J E K T A N T Ó W 

Pro jekt przybrał już f o rmę konkretnej 
makiety. N ie jest dziełem autora science 
fiction, ale rezultatem wieloletnich studiów 
i dociekań grupy 40 specjalistów, za jmują-
cych się zawodowo projektowaniem i budo-
wą kopalń, twórców wybudowanych po 
wo jn ie w Polsce 13 nowych, jak również 
kopalń wybudowanych w Indiach, Iraku, 
Włoszech, Hiszpanii czy Tunezj i . Opracowany 
został pod kierownictwem mgr inż. Józefa 
Paździory i dr Jana Kwiatkowskiego w Za-
kładzie Naukowo-Badawczym Biura Stu-
diów i P ro j ek tów Przemysłu Węg lowego w 
Katowicach. Zespół autorów tworzy równo-
cześnie zalążek powstającego w Zarządzie 
G łównym Biura Pro j ek tów Przemysłu W ę -
g lowego pod patronatem P A N — Stowarzy-
szenia Futurologów. Jedyną kobietą w tym 

zespole jest matematyczka, młoda mgr inż. 
Ewa Gawrońska. 

Z A D A N I A D L A N A U K O W C Ó W 
Zanim autorzy przystąpil i do te j p ierwszej 

przymiarki, spisali — zgodnie z prawidłami 
badań futurologicznych — tzw. „scenariusz 
zdarzeń przyszłych". Podzie l i l i w nim okres 
następnych 30 lat na dwa etapy rozwoju ko-
palń węgla, do 1985 r. i do 2000 r. 

W kopalniach 1985 r. pola eksploatacyjne 
będą sięgać do głębokości 1200 m (dziś — 
600 do 700 m), do pokładów o zwiększonej 
gazowości i podwyższonej temperaturze skał 
(co 30 m o 1°C). Wydobyc ie zostanie maksy-
malnie zautomatyzowane, wciąż jednak sto-
sować się będzie t radycy jne metody eksplo-
atacji i zużycia węgla. Zapowiedziany przez 
futurologów przewrót w podziemiach nastą-
pi dopiero w „kopalni roku 2000". 

Zespół autorów „kopalni przyszłość" 
— z których żaden nie ma 40 lat — nadał 
swoim pro jektem kierunek przysz łym pra-
com naukowców, którzy mają umożliwić je-
go realizację. Uściślił j wyraźnie sprecyzo-
wał im tematykę problemową. Jeżeli nau-
kowcy nie rozwiążą problemów przyszłe j 
technologii wydobywcze j — futurologiczny 
projekt Kombinatu Górniczo-Energetyczno-
-Chemicznego roku 2000 pozostanie na pa-
pierze. 

Opracowanie projektu „kopalni przyszło-
ści" na podstawie futurologicznego spojrze-
nia na eksploatację węgla w dalekiej per-
spektywie, umocni jeszcze bardziej pozyc ję 
Polski w światowej czołówce budowniczych 
obiektów górniczych. 



LA SAHARA ANCIEN POLE SUD? 
DE re tour d 'une expéd i t i on in t e rna -

t ionale au Sahara , l e p ro f esseur St. 
R ó ż y c k i a c o m m u n i q u é les hypothèses 
t i rées par les savants à la suite des 
recherches . Ce l l es -c i sont surprenantes : 
i l y a 450 mi l l i ons d 'années, l e pô le 
sud se sera i t t r ouvé à l ' endro i t de l ' a c -
tuel Sahara . T o u t e la par t i e cent ra l e 
du Sahara .tout c o m m e l e côté occ i -
denta l du massi f du H o g g a r — aura ient 
é té r ecouver t s d 'une ca lot te g lac ia i re 
du t ype antarc t ique . 

St. R ó ż y c k i a déc laré : „ C e n'est pas 
e x a g é r e r si j e pré tends que la décou-
v e r t e à l aque l l e nous sommes p a r v e -
nus en c o m m u n avec les savants de 
d i f f é r e n t s pays est la r é vé l a t i on sc ien-
t i f i que la plus impo r t an t e de ces d e r -
nières 20 années qu i ont connu les 
progrès d e la sc ience et de la t echn i -
q u e " . 

Durant le mois passé au coeur du S a -
hara, les géo logues de l ' e xpéd i t i on se 

sont l i v r é s à toutes sortes de r e che r -
ches conduisant à l ' a f f i r m a t i o n qu ' i l 
y a 450 mi l l i ons d 'années, l e Sahara 
éta i t r e couve r t par les g laces e t le 
pô l e sud éta i t const i tué par l e massi f 
du H o g g a r . 

L e s p r em i è r e s recherches f u r e n t en -
trepr ises par des géo logues f rança is et 
a lgér iens e t les résul tats auquels ils 
p a r v i n r e n t la issèrent en t r e vo i r l ' é v e n -
tual i té d 'un g lac ier , ma is ils m a n q u -
aient de maté r i e l de documenta t i on et 
de preuves , d 'où l ' o rganisat ion de ce t -
te expéd i t i on in ternat iona le . 30 sa-
vants spécial isés dans les d iverses dis-
c ip l ines de la g éo l og i e y par t i c ipèrent . 

L e s résultats des recherches aurant 
une conséquence d i rec te dans la p r a -
t ique. En e f f e t , la connaissance dé la 
s t ructure g éo l o g i que du ter ra in peut 
f ac i l i t e r la compréhens ion du f ac t eur 
de la f o r m a t i o n et la loca l isat ion des 
nappes de pé t ro le . 

LA FORMATION DU CORPS ENSEIGNANT 
En vue d'une ré forme de la 

formation du corps enseignant en 
Pologne, un conseil des recteurs 
des hautes écoles d'instituteurs et 
des hautes écoles pédagogiques, 
s'est tenu au Ministère de l 'Edu-
cation. 

Rappelons pour mémoire qu'en 
Pologne l 'école primaire compte 
huit classes et l 'école secondaire 
quatre classes. 

Pour répondre aux principes et 

L'AIR DU TEMPS 
Et voilà passées les fêtes de 

Pâques qui marquaient notre en-
trée dans la réconfortante sai-
son. Le lundi de Pâques fut co-
pieusement arrosé suivant la 
tradition païenne consistant à se 
laver des impuretés de l'hiver. 
Tout le monde s'est ébroué, l'air 
est devenu plus léger, la silhouet-
te s'est amincie débarassée des 
multiples carapaces hivernales 
le pied s'est fait léger et la chan-
son est montée aux lèvres. L e s 
oiseaux affichent bruyamment 
leur joie de vivre, pourquoi ne 
ferions-nous pas de même? Si 
vous entendez dans la rue un 
quidam fredonner, ne dites pas 
„le soleil lui a tapé sur la tête", 
reprenez plutôt les dernières 
notes pour les porter plus loin, 
sans complexes. 

Recouvertes d'une bâche, cer-
taines voitures ont passé l'hiver 
dans les rues protégées par l'i-
gloo de neige. Elles ont peu à 
peu montré le toit, le museau 
puis — victoire! — le numérc 
d'immatriculation. Le joujou fait 
peau neuve caressé, nettoyé, lu-
stré il a bonne mine et les qua-
tre roues s'emballent gaillarde-
ment sur les routes menant 
vers les bois jolis qui essaient 
la parure délicate offerte par le 
printemps. Voilà enfin prononcé 
le nom de cet enchanteur! Il ne 
faut pas être poète pour se lais-
ser entraîner dans son sillage 
Printemps radieux, de tous les 
grands de ce monde tu devrais 
être respecté et célébré. S'ils 
écoutaient ta voix ils abandon-
neraient le sombre complet-ves-
ton et les bureaux poussiéreux. 
Monsieur le Préfet montra 
l'exemple un jour aux champs 
pourquoi donc son geste ne se-
rait-il pas suivi? La métamor-
phose se ferait vite sentir. Lors 
des conférences, la fleur à la 
boutonnière deviendrait obliga-
toire, la fleur aux lèvres serait 
recommandée et pour l'éclosion 
du bouquet de bonnes intentions 
et volontés, toutes les conditions 
atmosphériques seraient réunies 
pour un total épanouissement. 
S'ils se trouvaient des grincheux 
pour parler de folie printanière 
laissez faire, laissez dire, c'est la 
plus douce des folies et ses pro-
priétés curatives sont universel-
les. 

aux besoins de l'enseignement^ il 
sera procédé à un relèvement du 
niveau des connaissances des ins-
tituteurs. La haute école d'insti-
tuteurs s'occupera du corps ensei-
gnant de l 'école primaire, et ce-
lui de l 'école secondaire sera pris 
en charge par la haute école pé-
dagogique. Actuel lement, il existe 
en Pologne 12 principaux centres 
de formation des instituteurs 
dispensant un enseignement 
supérieur et dès cet année trois 
nouveaux centres identiques vont 
être créés. 

Par ailleurs tous le corps en-
seignant dispose d'une chance 
pour parfaire son éducation en 
fréquentant des cours du soir 
dont la durée s'étend sur 1 an 1/2 
ou 2 ans pour les instituteurs du 
primaire, et 3 ans pour ceux du 
secondaire. 

La continuelle évolution des 
méthodes d'enseignement néces-
sitait une ré forme et les décisions 
prises ne pourront que se révéler 
bénéfiques dans l'éducation des 
écoliers et des lycéens. 

SORTIS DE L'INCOGNITO 
Depuis trois ans, la cathédrale de Kamień Pomorshi abritait deux 

tableaux placés de chaque côté de la nef principale. Dernière-
ment, des analyses plus poussées ont révélé la grande valeur de ces 
tableaux. C'est la signature — une vipère avec une aile de chauve-
souris — qui a permis l'identification car c'était là le signe distinctif 

des Cranach célèbres peintres du Moyen-Age. Les chiffres ,,1527" 
entourant le signe, situe la date de la création des tableaux. De 2 m. 
de hauteur chacun, ces tableaux sont peints sur bois et leur degré 
d'usure est évalué à 15°/o. Dans les mains des conservateurs ces 
tableaux retrouveront leur splendeur et ils viendront grossir les 
trésors de l'art polonais. 

C O U R A N T . . . C O U R A N T . . . 
® Naissance dans le Z o o de Varsov i e . 
M a d a m e Grodzka , sp lend ide phoque 
b lanc de 18 ans — a mis au m o n d e 
Gabrys i a . Ce sont des pêcheurs de 
W l a d y s l o w o qu i r em i r en t la m è r e au 
zoo, i l y a 18 ans de cela, après l ' a -
v o i r t r ouvée dans le por t . 

• L a B ib l i o thèque Cent ra l e Rura l e a 
son s iège à V a r s o v i e dans l 'anc ien 
musée de l ' Indust r i e et de l ' A g r i c u l t u -
re . Ce t t e b ib l i o thèque se compose de 
65 000 l i v r e s et 30 000 pér iod iques p r o -
fess ionnels . Des f i l i a l es se s i tuent à 
P u l a w et à Bydgoszc z e t e l les dispOr 
sent de 150 000 l i v r es et pér iod iques . 
P r è s de la mo i t i é des l i v r es est cons-
t i tué par la l i t t é ra ture é t rangè re t ra i -
tant des toutes dern ières méthodes 
agr ico les . Des 2200 t i tres de pé r i od i -
ques reçus, 1600 sont r éd i gés en langue 
é t rangère . 

• L e l y c é e des A r t s P las t iques de 
Ł ó d ź v i en t de f ê t e r ses 25 ans d ' ex i s -
tence. L e 21 j a n v i e r 1945, juste deux 
jours après la l ibéra t ion de la v i l l e , H 
f u t p rocédé à son organisat ion. A u -
jourd 'hu i on peut rencontrer 770 d i -
p l ômés de l ' éco le dans les d i f f é r en t e s 
branches de l ' industr ie , du f i l m , du 
théâtre et dans les écoles supér ieures 
art is t iques. Ac tue l l emen t , en plus du 
b r e v e t de matur i t é , les é l è v es ob t i en -
nent un d i p l ô m e de technic ien déco -
ra teur . 

0 On é va lue à un c h i f f r e très i m p o r -
tant le g ib i e r qu i aura pér i à la suite des 
r i gueurs de l 'h i ve r . L e s couches de 
ne ige b loquent les a n i m a u x dans leurs 
repaires , ils ne peuven t a t t e indre les 

points où la nourr i ture est donnée et 
les h o m m e s ne p euven t d a v a n t a g e les 
r e j o i nd r e pour leur por te r secours. 

O Des documents histor iques des 
X V I I I e et X I X e s. d 'une g rande v a -
leur ont été t rouvés dans les co l l ec -
t ions p r i v é e s d 'un habi tant de S t r ze l -
ce K r a j a ń s k i e . I l s concernent des v i l -
les de la r ég ion de Lub in et sont r é -
d igés en langue polonaise. 

0 L e musée de Pszczyna s'est enr i -
chi de 227 min ia tures p rovenant 
d 'une époque s 'é ta lant du X V I I e an 
X X e s. Oeuv r e s de min iatur is tes po -
lonais et é t rangers , on peut v o i r d eux 
por t ra i ts de Stanis las Augus te , un 
d 'Augus t e I I I , un de Koscu i s zko en 
tenue de généra l , un de Goe the , d 'E I i -
zabeth d ' A n g l e t e r r e etc... L 'une de 
ces min ia tures est de la g randeur d 'un 
ong l e ! 

0 A Sandomierz , un musée de la V i -
stule v a ê t re créé . On y v e r r a des 
documents , des ma té r i aux i conogra -
phiques et d i f f é r e n t s ob je ts l iés a l 'h is-
to i re de ce f l e u v e , dont une cop ie de 
la p r em i è r e car te de la V i s tu le datant 
du X V I I I e s. et dont l ' o r i g ina l se 
t r ouve à Par i s . 

0 En v u e de la procha ine saison tou-
r ist ique, le Cen t r e Récréa t i f de S i e -
radz a f a i t v en i r des r adeaux du Du-
na j ec . Ces r adeaux v ogue ron t sur les 
21 k m qu i séparent S ieradz de B u r z e -
nin et 10 personnes y p r endron t p la -
ce. Chaque cro is ière durera env i r on 7 
h. e t les p i lotes des r adeaux seront 
v ê tus de costumes r ég i onaux . P a r ai l -

C O U R A N T . . 
l eurs S ieradz construit un amph i théâ -
t re ouve r t de 1800 places, un hôtel 
et un restaurant . 

@ Un centre cul ture l po lonais à été 
c r f é à l 'Un i v e r s i t é S a i n t - L e o en F l o -
r ide . F o n d é par un A m é r i c a i n d 'o r i -
g ine po lonaise — Chester K a l o t a — ce 
cent re cont ient une impor tan t e co l l ec -
t ion de l i t t é ra ture po lonaise et des 
ob je ts d 'ar t popula i re . 

@ L ' U n i o n des L i t t é ra i r es Po l ona i s de 
Z i e l ona G ó r a n 'est pas supert i t ieuse. 
Ce t t e année i l lu i r e v i en t l ' o rgan isa-
t ion de l ' A s s emb l é e des Ecr i va ins des 
T e r r e s Occ identa les qu i se réunira 
pour la 13e fo is . L e s m e m b r e s de Z i e -
lona G ó r a sont au nombre de 13 et 
ils ont f o n d é l 'associat ion un 13 no-
v e m b r e . A b o n d a n c e de „13" ne nuit 
pas et c'est avec d y n a m i s m e qu ' i l est 
p rocédé aux p répara t i f s de l ' A s s em-
blée . 

0 L e s „ P o l s k i e N a g r a n i e " ( enreg is t re -
ments po lona is ) von t sort i r 150 d is-
ques soit 3500 mn d 'écoute. C o m p a r é 
à l ' éche l l e mond ia l e ce n'est pas énor -
me, mais sur le p lan nat iona l c 'est un 
net progrès . Ces dern ières années les 
pr inc ipa les maisons de d isques po lo -
naises „ M u z a " , „ P r o n i t " et „ V e r i t o n " 
ont produ i t env i r on 7 000 000 de dis-
ques par an dont 90s/o f u r e n t achetés. 
Les 10®/o d ' invendus sont le f a i t du 
„ ta l on d ' A c h i l l e " de l ' industr ie du 
d isque : la durée de f abr i ca t i on des 
enve l oppes qu i amènent par fo i s la 
mise en v e n t e du d isque quand ce lu i -
ci est passé de mode . 



Adolf DYGASIŃSKI (4) 

JAZDA ze ZIURDANKA 
Naraz coś zgrzytnęło i powóz nachylił 

się, Łuka zaś, pełen zapału, wraz z walizą, 
na której siedział, spadł na ziemię wśród 
niezmiernego stuku. Panna Jourdan, wa-
nienka, kot oraz rozmaite pakunki — 
wszystko skupiło się w jednym kącie powo-
zu. Wewnątrz landary dały się słyszeć jęki 
przerażenia, zewnątrz Łuka miotał prze-
kleństwa: 

— A bodaj was choroba cisnęła z takim 
gratem... syćkie ziobra człowiek może na 
drodze ostawić... 

Jednakże fornal mężnie zniósł ten pocisk 
losu; niebawem powstał, otworzył drzwicz-
ki powozu i rzekł: 

— Niechże pani Ziurdanka wylez ie a to na 
drogę, bo się koło złamało u tego zatraco-
nego kocibryka. 

A le kiedy zajrzał wewnątrz powozu, spo-
strzegł przerażający obraz; w wanience wo-
dy nie było wcale, karpie tłukły się po 
naczyniu, podskakiwały po powozie jakby 
w mękach konania, a czarny kot trzymał w 
zębach jedną rybę, chrupał ją żarłocznie, 
pomrukując i ciskając iskry ze świecąych 
oczu. 

Biedna guwernantka, zmoczona, pomięta, 
z trudem wydobyła się na drogę; Łuka zaś 
zrobił najprzód jaki taki porządek w powo-
zie; obił kota, odebrał mu zamordowaną ry-
bę i wypędzi ł na cztery wiatry „zacieczone-
go szkodnika". Dalsze zadanie fornala pole-
gało na tym, aby naprędce urządzić jaki 
surogat koła i dotrzeć do karczmy, Kamień 
zwanej, gdzieby można było przeprowadzić 
radykalniejszą reperację landary. 

Zapuścił się więc w las Łuka, upatrzył 
brzózkę, która mu się wydała dość „śwar-
ną" i począł ją od dołu nacinać kozikiem; 
pracował długo, wreszcie nagiął drzewo, zła-
mał, obciął gałęzie i przywlókł do powozu. 
Teraz przytroczył zepsute koło z tyłu na 
wiązce siana, brzózkę zaś podsadził zamiast 
koła i tak ją utwierdził, ażeby się landara 
utrzymała na właściwym poziomie. 

Już miał ruszyć z miejsca, kiedy z lasu 
wyszedł jakiś człowiek w zielonej czapce, ze 
strzelbą na ramieniu; ten zbliżył się do Łu-
ki i rzekł: 

— Skąd ty jesteś, człowieku? 
— A na co to panu wiedzieć? — powie-

dział fornal, nie patrząc nawet na przyby-
łego. 

— Na to, że za ścięte drzewa w lesie mu-
sisz sztraf zapłacić; inaczej stąd cię nie 
puszczę. 

Łuce zrobiło się w oczach ciemno, jed-
nakże nie tracił miny i udał, że nie słyszy. 

— Za ścięcie brzozy zapłacicie dziesięć 
rubli! — zawołał znowu człowiek w zielonej 
czapce. 

— Juści... Będę ta panu płacił, kiej nie 
mam... Czym to ja kogo obdarł z pieniędzy, 
żebym je po drodze rozrzucał? 

— Nic nie pomoże: zaaresztuję ci konia! 
Las należy do księcia Głupskiego-Głupec-
kiego, który wydał rozkaz do Straży leśnej, 
aby surowo ścigała wszelką kradzież i 
przestępców oddawała sądowi. 

— A i cóż ta znaczy taki rozkaz! Niby to 
ludzie w Szczurkowicach wiedzą, co tu u 
was przykazane. A żeby ten las należał na-
wet do króla, to i tak kunia brać nie po-
zwolę. 

Człowiek w zielonej czapce śmiało przy-
stąpił do czynu i począł wyprzęgać konia. 

— Ej, niech pan nie ziartuje — krzyknie 
Łuka — i nie ciąga mnie do grzechu, pókim 
dobry! 

Nieznajomy przestał wyprzęgać szkapę, 
podszedł do chłopa i powiedział drwiąc: 

— Cóż ty sobie myślisz, głupi parobku?... 
Ja ciebie mogę do kryminału wsadzić za zło-
dziejstwo!... 

— Dzisz go, co to plecie! Kryminału mu 
się będę bojał! Czy ja to sobie ukradłem tę 
krzynę brzeziny? Tać ślachcic z naszego 
dwora znać się musi z panowym, to uni so-
bie oczu nie wykolą. Bez cóż chłopa za syć-
ko winować? Możem ja krzyw temu, że 
mnie dziedzic ze Szczurkowic wysłał i ka-
zował przewieźć do Sadełka Ziurdankę w 
takowej marnej landarze? 

Powiedział to Łuka, podszedł do panny 
Jourdan, która już się w powozie rozsiadła 
i mówił: 

— Niech no poni wyźry , co się święci; dyć 
nam kunia fantują! 

Francuzka potrząsnęła głową, a kiedy je j 
fornal palcem począł ukazywać stan rzeczy; 
wyjrzała z powozu i przestraszyła się wido-
kiem człowieka uzbrojonego w strzelbę. 

— Mon Dieu — jęknęła — Quel malheur? 
-— Może mu pani coś naśwargoce, to psia 

para odeńdzie! -— I gestem pokazał Fran-
cuzce, jak się l iczy palcami pieniądze: — 
Geld! 

Przestraszona kobieta dobyła z sakiewki 
parę złotych i oddała je Łuce, który pod-
szedł do nieznajomego, wcisnął mu w rękę 
pieniądze i powiedział: 

— Niechże będzie zgoda!... Ma tu pan za-
płatę, co by już nie było wydziwiania lu-
dziom po drodze o bele jakie rzeczy. 

Człowiek w zielonej czapce bez wahania 
przyjął pieniądze, popatrzył na nie, schował 
w kieszeń i niebawem zniknął w lesie. 

— Taki paliwoda to tyło przewąchuje, 
kajby co wydrwić z człeka — mruczał Łu-
ka. — Zaraz-em zmiarkował, że jemu nie o 
tę brzezinę chodzi! Zwyczajnie kużdy drze 
łyka, kiej może. 

Landara ruszyła w dalszą drogę na trzech 
kołach oraz na drągu. Jazda owa była nie-
zmiernie uciążliwa, fornal zmuszony był 
nieustannie drąg poprawiać, podwiązywać. 

Nad samym wieczorem zajechano przed 
karczmę, równie słynną i znaną wszystkim 
furmanom jak Gajówka. W tej karczmie, 
nazwiskiem Kamień, każdy przystaje z chę-
cią; pasie i poi konie, sam też podje, pod-
pije, bo kamieńska wódka na okolicę słynie 
z tęgości i smaku, a tutejsza woda koniom 
bardzo lubuje. Jest też na Kamieniu i kuź-
nia, którą prowadzi niejaki Michał Robota, 
znany pospolicie pod nazwiskiem Michałka, 
człowiek łączący w swej osobie fach kowala 
z fachem kołodzieja. 

Łuka powziął poważną myśl zrestaurowa-
nia tutaj landary, zwłaszcza że mu na rękę 
było dłużej zabawić w Kamieniu, gdzie znał 
dobrze Michałka, a zawsze też zwykł był 
w tej karczmie spotykać różnych znajo-
mych. Więc nie zajechał już przed karczmę, 
lecz wjechał do obszernej stajni, przy czym 
zawadził w bramie i oberwał drzwiczki od 
powozu; potem wyprzągł konie, dał im sia-
na, następnie napoił, zasypał w żłób obrok 
i zajął się dziełem naprawy uszkodzonego 
powozu. 

Z Michałkiem nie było co mówić, dopóki 
nie wychyl i ł kubasa, czemu też Łuka nie 
omieszkał zadośćuczynić. Po napitce zabra-
no się do oględzin powozu. Robota rozpa-
trywał uważnie rozklekotaną landarę, do-
tykał j e j ręką w różnych punktach, obma-
cywał, badał śrubki i spoidła, a ciągle po-
trząsał głową; wreszcie rzekł: 

— Musicie tu nocować; do Sadełka bę-
dzie jeszcze półtorej mili z ogonem, koniska 
nie dowloką takowej starzyzny. Noc też 
ciemna teraz; uchowaj Boże zostać w szcze-
rym polu bez nijakiego ratunku. 

— Dyć prawdę pedacie, Michale!... Obeź-
reliście tego grata nikiej dochtór kalekę... 
A l e bo to okumon w Szczurkowicach da 
człeku jaką wiarę? Jemu, psiaduszy, ino 
zawsze w głowie bele ludziom naswarzyć, 
a przed dziedzicem nagadać, nałgać... 

— Tać znam tego obieżyświata! -—- rzekł 
Robota. •— Może to taki mieć jakowe rozu-
mienie! 

Panna Jourdan nie opuszczała powozu, 
cierpiała biedaczka na fluksję. Łuka pod-
szedł do niej i po swojemu namawiał, aże-
by zaszła do karczmy, gdzie w stancji pro-
pinatora może się rozgrzać; obiecywał j e j 
nawet sam urządzić „śwarne" posłanie, ale 
Francuzka ruszyć się nie chciała, obdarzy-
ła tylko fornala nowym datkiem „na śnap-
sa". 

W stajni na Kamieniu, jakkolwiek urzą-
dzenie było bez porównania wygodniejsze 
aniżeli w innych karczmach, jednakże we-
spół z końmi podróżnych odbywały tu no-
cleg krowy propinatora, kury, gęsi, prosię-
ta i pies Burek. 

Noc zapadła i znużona guwernantka za-
snęła nieco pomiędzy tymi różnymi zwierzę-
ty, chociaż z szynku dochodził j e j uszu do-
nośny gwar chłopstwa, chociaż od żłobów 
słychać było głośne chrupanie sieczki, a 
także pisk myszy i szczurów. K r o w y le-
gły pokotem dokoła powozu. Opodal sta-
do gęsi używało wywczasu, a pod landarą 
położył się pies Burek. Były też w tej staj-
ni liczne wozy oraz bryki, a tu i ówdzie 
odzywało się na nich chrapanie chłopa lub 
Żyda. 

Trzeba było zdarzenia, iż podczas owej no-
cy jakiś koń urwał się od żłobu i jakby lu-
natyk rozpoczął po stajni przechadzkę, za-
kłócającą sen je j mieszkańców. Rozpędził 
gęsi, poruszył spokojne krowy, rozbudził na-
wet Burka. Panna Jourdan spała twardo, 
jakkolwiek emigracyjny ruch zwierząt od-
bywał się na całej przestrzeni stajni. Gęsi 
z krzykiem wpadły pod powóz i wyrugowa-
ły stamtąd Burka, który, ponieważ drzwicz-
ki powozu były oderwane, wskoczył we-
wnątrz landary i ułożył się na nogach Fran-
cuzki, gdzie właśnie leżała szynka, obwiąza-
na w serwetę. Pies był widocznie głodny, 
przeto, miasto zaspokajać potrzebę snu, po-
czął obrabiać zębami szynkę. Niebawem atoli 
w drzwiczkach powozu ukazała się rogata 
głowa jałówki, która najprzód ryknęła z lek-
ka, bocząc się na Burka; ta okoliczność spra-
wiła, iż pies z szynką zrejterował pod powóz. 
Jałówka włożywszy zaś głowę w głąb lan-
dary poczęła tu gospodarzyć. Dobrała się ja-
koś do zawiniątka z suszonymi gruszkami, 
śliwkami i jabłkami; kiedy zaś spożyła 
wszystko, zwęszyła jeszcze zawieszone na 
ścianie powozu wieńce prawdziwych grzy-
bów. Po spożyciu grzybów jałówka wycią-
gała szyję jak mogła najdłużej, plądrując 
dalsze wnętrze; podczas tych badań przy-
padkiem jakoś liznęła szerokim językiem 
twarz panny Jourdan, śniącej właśnie, że 
już wróciła do ojczyzny i wita się z różny-
mi znajomymi. Co innego sen, co innego 
rzeczywistość !... 

Francuzka, zbudzona, wyciągnęła rękę 
przed siebie i pod palcami poczuła twardy 
jakiś łeb, uzbrojony w twardsze jeszcze ro-
gi... Krzyknęła okrutnie przerażona, wsku-
tek czego jałówka umknęła natychmiast od 
powozu pomiędzy bydło. Teraz panna Jour-
dan poczęła wrzeszczeć wniebogłosy, a 
wspólnie z nią darły się gęsi, w górze za-
trzepotały kury i koguty piać poczęły. Na 
zgiełk taki powychodzili z karczmy ludzie, 
a między nimi Łuka. Wśród ogólnego po-
dziwu przeprowadzono guwernantkę do iz-
by gospodarza, gdzie już spokojnie przepę-
dziła resztę nocy. 

Nazajutrz około godziny dziesiątej z rana 
przed dworem w Sadełku stanęła landara. 
A l e z darów, które kochający brat Błażuś 
wymienił w liście pisanym do najmilszej 
siostruni Salusi, doręczono j e j zaledwie kil-
ka zdechłych karpi. 

Takie wypadki mogą niekiedy mieć wp ływ 
na ostatnią wolę wyrażoną w testamencie. 

KON IEC 

Za tydzień — powieść 
Wiktora GOMULICKIEGO 

C U D N A MIESZCZKA 
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ROZPOCZĘŁA PANOWANIE 

N O T A T N I K S P O R T O W C A 
G I M N A S T Y K A 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Ostatn io 
o d b y ł s ię tu tu rn i e j g imnas t yc zny z o r -
g a n i z o w a n y p r z e z s tow. „ L a M o n t c e -
l i enne " . N a g r o d y o t r z yma l i : w kat . p o -
c zą tku j ących — grupa trzec ia Er ie 
Skr zypczak , g rupa c zwar ta Er i e M i k o -
rek, rrj iejsce p i e rwsze . W kat . b en i am i -
,nów — w g rup i e d rug i e j z w y c i ę ż y ł 
F ranc i s zek L e w s i e w i c z ; W i n c e n t y Szcze -
pański by ł p ią ty w g rup i e p i e r w s z e j ; 
F r y d e r y k W y r o ż y ń s k i c z w a r t y w g ru -
p ie c z w a r t e j ; B e r n a r d Okrzes ik uzyska ł 
z ło ty meda l w g rup ie s zós te j p rzed P a -
tr ice Różańsk im . W kat. m i n i m ó w w 
g rup i e p i e r w s z e j B e r n a r d W o l n i e w i c z 

by ł p i e rwszy , Chr is t ian S z w a n k o w s k i — 
trzeci , B e r n a r d Szczyp io rsk i — c z w a r t y , 
w g rup i e d rug i e j w y g r a ł Pa t r i ck 
S z w a n k o w s k i przed Er ik i em Szczepań-
sk im i Dan i e l em W i t k o w s k i m ; w g r u -
p i e t r z ec i e j F ranc iszek Szczyp io rsk i b y ł 
ósmy . W kat. k a d e t ó w z w y c i ę ż y ł J ean -
Lou i s Szczyp iorsk i . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W ramach 
pokazu g imnas tycznego , z o r g a n i z o w a n e -
go przez s tow. g imn. „ L ' I n d e p e n d a n c e " 
w y r ó ż n i e n i a o t r z y m a ł y dz iec i : M u r i e l -
le K o w a l s k a , L y d i a B łaszczyk , I zabe la 
S łomińska , M u r i e l l e W ł o d a r c z y k , G i l -
ber t Che łmin iak , M i c h e l Fa l ińsk i . I n -
s t rukto rem g ł ó w n y m b y ł p. O r a w i e c . 

K R Ó L O W A S P O R T U 

M i r o s ł a w a Sarna godn i e r ep r e z en tu j e b a r w y Po l sk i pod nieobecność S z e w i ń s k i c j 

Zenon N o w o s z nie od dziś na l e ży do na j l eps zych s zybkob i egaczy E u r o p y 

BORDEAUX SZCZĘŚLIWE DLA POLSKICH DŻUDOKÓW 
W B o r d e a u x r o z eg rano mis t r zos twa 

Europy w dżudo. O zaszczy tne t y tu ły 
w a l c z y l i j un i o r zy i t rochę od nich 
starsi m ł o d z i e ż o w c y . B a r d z o dobrze 
spisal i się m łodz i po lscy zawodn i cy , 
k t ó r z y na leże l i do l e p i e j p r z y g o t o w a -
nych i p r e z en tu j ą cych się ek ip . Jest 
to w p o w a ż n e j m i e r z e w y n i k i e m p ra -
cy j apońsk i ego t r enera H i r o m i T o m i -
ta, k t ó r y od k i lku mies i ę cy p racu j e 
w Po lscc . 

N a j l e p i e j spisał się jun ior W o j c i e c h 
Dworc z yńsk i , k t ó r y w y w a l c z y ł p i e r w -
sze m i e j s c e i z doby ł t y tu ł mis t rza Eu -
ropy . C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l -
sk iego " , k t ó r z y być m o ż e og ląda l i w y -
s tępy P o l a k ó w w Bordeaux , lub cho-
c iażby czy ta l i o nich w pras ie f r a n -
cuskie j , chc emy k ró tko zapoznać z k a -
r ierą t ego z a w o d n i k a . 

W o j c i e c h D w o r c z y ń s k i pochodz i z 
K r a k o w a . M a la t 17 i uczy się w T e c h -
n ikum D r o g o w y m , w łaśn i e w K r a k o -
w ie . N a l e ż y do T S Wis ła , gdz i e t r e -

n e r e m j e go jest C z e s ł a w Łaksa . M ł o -
dy z a w o d n i k w y r ó ż n i a się doskonałą 
techniką. B y ł on n i e w ą t p l i w i e n a j l e p -
s z y m uczes tn ik iem m i s t r z o s tw w 
Bo rdeaux , gdy ż w s z y s t k i e w a l k i w y -
g ra ł już w p i e r w s z e j m inuc i e p r zez 
„ i ppon " . Jest to w y n i k z a r ó w n o sys te -
m a t y c z n e j p racy w k lubie , j ak i u m i e -
j ę tnego w y k o r z y s t a n i a w s k a z ó w e k 
technicznych, udz ie lanych m u przez 
H i r o m i Tomi t a . O b s e r w a t o r z y m i -
s t r zos tw Europy j u n i o r ó w p r z e p o w i a -
da ją W o j t k o w i w i e l k ą ka r i e r ę i być 
może m e d a l o l imp i j sk i już w M o n a -
ch ium. 

W kategor i i m ł o d z i e ż o w e j P o l a c y 
zdoby l i j eden meda l s rebrny , a d w a 
b rą zowe . W w a d z e ś r edn i e j J e r z y Ja -
t ow t t ( W y b r z e ż e G d a ń s k ) w y w a l c z y ł 
meda l s rebrny , p r z e g r y w a j ą c w f i n a -
le z F r ancuzem Brousse. W p i ó r k o w e j 
M a r i a n T a ł a j ( G w a r d i a Kos za l i n ) i w 
pó ł c i ę żk i e j W a l d e m a r Zausz ( G w a r d i a 
W r o c ł a w ) zdoby l i t r zec ie m i e j s ca i 
b r ą z o w e meda l e . 

Od w i e l u d z i e s i ą tków la t l e k k o -
a t l e t yka z w a n a jest „ K r ó l o w ą 
Spor tu " . Ci , k t ó r z y tę n a z w ę 
w y m y ś l i l i , podobn i e zresztą j ak 

i ws zyscy , k t ó r zy j e j do dz i s i a j u ż y -
w a j ą — są p r zekonan i o wyżs zośc i l e k -
koa t l e t yk i nad pozos ta ł ymi dy s cyp l i na -
m i sportu. A u t o r n ie chce z a j m o w a ć 
żadnego s tanowiska w t e j sp raw i e . 
W y g o d n i e m u jest us tawić się j e d y n i e 
w ro l i i n f o rma to ra , n ie z a a n g a ż o w a n e -
go uczuc iowo , chociaż... a l e p r zes tań-
m y , bo z b y t w i e l e by ł o p i ęknych p r z e -
żyć podczas w i e l k i c h impre z l e k k o a t l e -
tycznych , by można by ł o o n ich m ó w i ć 
be znamię tn i e i obo j ę tn i e . 

W k a ż d y m raz ie mi łośn icy l e k k o a t l e -
t yk i cieszą się, że zaczyna się in t en -
s y w n y sezon le tn i . A rozpoczęc i e b y -
ło ba rdzo ob i ecu jące — zaczę ło się b o -
w i e m od I H a l o w y c h M i s t r z o s tw E u -
ropy , k t ó r e r o z eg rano w W i edn iu . 

P r z e z ostatnie k i lka la t b y l i ś m y w 
Po l s ce ś w i a d k a m i zac i ę t e j dyskus j i 
p o m i ę d z y z w o l e n n i k a m i s ta r t ów w h a -
lach, m a j ą c y c h p r z y g o t o w a ć z a w o d n i -
k ó w d o sezonu le tn iego , a p r z e c i w n i -
k a m i hal . Ci ostatni m i e l i z awsze w 
zapas ie m n ó s t w o a r g u m e n t ó w na p o -
t w i e r d z e n i e słuszności swo i ch p o g l ą -
d ó w . Osta teczn ie j ednak z w o l e n n i c y 
i n t ensy f i ka c j i sezonu z i m o w e g o o d -
nieśl i z w y c i ę s t w o , a w doda tku o k a z a -
ło się, ż e m a m y w Po l s ce k i l ka do -
b rych hal l ekkoa t l e t y c znych , zaś do 
p r z y s z ł e j j es ien i l i czba ta jeszcze w z r o -
śnie. 

P i l n i e w i ę c p r z y g o t o w y w a n o się do 
I M i s t r z o s t w Europy i po j e chano do 
W i e d n i a z nadz i e j ą na dobre w y n i -
ki . N i e w s z y s t k i e o c z ek iwan ia się spe ł -
n i ły , a l e Po l ska z a j ę ł a c z w a r t e m i e j -
sce za Z S R R , N R D i N R F w y p r z e d z a -
jąc 20 r eprezen tac j i , w ś r ó d k t ó r y ch 
zna laz ł y s ię tak ie po tęg i l e k k o a t l e t y c z -
ne jak F ranc j a , W . Bry tan ia , R u m u -
nia i inne. 

Po l s cy l ekkoa t l ec i w y w a l c z y l i w 
W i e d n i u os iem meda l i : z ł o ty — H e n -
r y k S z o r d y k o w s k i na 1500 m w c za -
sie 3.48,7; s rebrne — Z e n o n N o w o s z 
na 60 m w 6,7 sek., A n d r z e j B a d e ń -
ski na 400 m w czasie n o w e g o r e k o r -
du Europy 46,9 sek., s z ta f e ta 4 X 2 
okrążen ia w 3.07,7 min. i s z ta f e ta 2—3— 
4—5 ok rążeń w 6.18,8; b r ą z o w e — T e -
resa Sukn i ew i c z na 60 m p ło tk i w 8,5 
sek., Z o f i a K o ł a k o w s k a na 800 m w 
2.07,6 i M i r o s ł a w a Sarna w skoku w 
da l w y n i k i e m 6,54 m. 

A s e m po l sk i e j e k i p y b y ł o c z yw i ś c i e 
H e n r y k S zo rdykowsk i , p i e r w s z y ha lo -
w y mis t rz Europy na dystans ie 1500 
m. Jego spokó j , skoncen t rowan i e i p a -
n o w a n i e na c a ł y m dystans ie m o g ł o z a -
c h w y c i ć n a j w y b r e d n i e j s z y c h n a w e t o b -
s e r w a t o r ó w . A p r zec i e ż P o l a k w a l -
c z y ł z w y s o k i e j k lasy z a w o d n i k a m i , 

w y g r y w a j ą c z n im i swobodn ie , l e k k o 
n ie angażu jąc n a w e t wszys tk i ch sił 
w odnies ien ie z w y c i ę s t w a . Ś w i a d c z y to 
0 j e g o doskona ł e j f o r m i e i musi n a -
p a w a ć o p t y m i z m e m pr zed se zonem l e t -
n im. 

N a j w i ę k s z ą sympa t i ą w i d o w n i c ie-
s zy ł się, n ie po raz p i e r w s z y zresztą, 
A n d r z e j Badeńsk i . F i n a ł o w y p o j e d y -
nek na 400 m b y ł w e w n ę t r z n ą r o z -
g r y w k ą b i e gac zy Po l sk i i Z S R R , a le 
już po 150 me t rach Ba l a chowsk i do -
znał kon tuz j i i opuści ł ko l e g ę w t rud -
nych zmagan iach z B r a t c z i k o w e m i 
Z o r i n e m . N a w e t w t e d y j ednak B a d e ń -
ski m ó g ł zostać zwyc i ę z cą g d y b y nie 
ko l i z j a na j e d n y m z w i r a ż y , k tóra w y -
trąc i ła go z r y t m u biegu. P o l a k p o -
pisał się j ednak k a p i t a l n y m f in i s zem. 
Do z ło t ego m e d a l u zabrak ło m u j e d -
n e j dz i es ią te j sekundy , a le w t e j s y -
tuac j i s rebrny jest także zas łużonym 
sukcesem. 

T y l e o n a j w a ż n i e j s z y c h w i edeńsk i ch 
w y d a r z e n i a c h . A przec i eż n ie m o ż n a 
pominąć ś w i e t n e j p o s t a w y N o w o s z a . 
k t ó r y s t a r t owa ł s chorowany , po p r z e j -
ściu c i ę żk i ego zapa len ia z ębów . Sen-
sac ją s ta ło się w y w a l c z e n i e t r zec i ego 
m i e j s ca przez K o ł a k o w s k ą . Z rob i ł a o -
na doskona łe w r a ż e n i e na wszys tk i ch 
f a chowcach , w r ó ż ą też oni P o l c e da l -
sze sukcesy. D r a m a t y c z n y p r zeb i eg 
m ia ł skok w da l kobie t . M i r o s ł a w a 
Sarna p r o w a d z i ł a do os ta tn ie j k o l e j k i 
1 dop i e ro w t e d y p r zeg ra ła dos ł own i e 
o c en t yme t r y , us tanowi ła j ednak r e -
ko rd ż y c i o w y i — j a k o św iadc zy ł a po 
z a w o d a c h — przes ta ła na raz i e myś l eć 
o w y c o f a n i u się z up raw ian ia sportu, 
g d y ż czu je , ż e stać ją na p o p r a w i e n i e 
t ego w y n i k u . 

T a k w i ę c l ekkoa t l e c i Europy posz l i 
za p r z y k ł a d e m A m e r y k a n ó w i p o ł o ż y -
l i duży nacisk na sezon z i m o w y . Co 
w i ę c e j , od razu w p i e r w s z y c h m is t r zo -
s twach E u r o p y z ademons t r owa l i f o r -
mę, j a k i e j pozazdrośc ić i m m o g ą w ł a -
śnie spec j a l i zu j ą cy się w startach h a -
l o w y c h A m e r y k a n i e . P o t w i e r d z e n i e m 
t ego m o ż e b y ć pob ic i e n i e o f i c j a l n y c h 
r e k o r d ó w świa ta aż w p ięc iu k o n k u -
renc jach . 

N i e d ł u g o rozpoczn ie się sezon na o -
t w a r t y c h stadionach. W s z y s t k i e do-
t y chc zasowe p r z e w i d y w a n i a d z i enn ika -
rzy s p o r t o w y c h o j e g o u l g o w y m cha-
rak t e r z e staną się z a p e w n e jeszcze je -
d n y m zb i o r em f a ł s z y w y c h p r o r o c t w . 
M i m o , że n ie m a I g r z y s k O l imp i j sk i ch 
ani m is t r zos tw Europy , t r w a ć będz i e 
pogoń za r eko rdami , r y w a l i z a c j a za -
wodn i c z ek i z a w o d n i k ó w ró żnych k r a -
j ó w i ras. W r y w a l i z a c j i te j , m a m y 
nadz i e j ę , n ie zabrakn i e z w y c i ę s t w z a -
w o d n i k ó w z B i a ł y m O r ł e m na p i e r -
siach. 

T r e n e r S iennick i z b i e gac zkami so l idnie i i n t ensywn i e p r a c o w a ł całą z imę 



Echa występów 

wśród Polonii amery kańskiej 

„ D Z I Ś DO C I E B I E 
PRZYJŚĆ NIE MOGĘ" 

Więc nareszcie mamy z Pol-
ski teatr z prawdziwego zda-
rzenia „Teatr Klasyczny" z 
Warszawy, ze świetnym wido-
wiskiem muzycznym. które 
nie schodzi z afiszy w Polsce 
od kilku lat i do tego stopnia 
zapełnia salę, że bilety trzeba 
zamawiać na kilka tygodni na-
przód. Już od dawna prasa i 
publiczność polonijna dopo-
minała się sprowadzenia z 
Polski nie tylko składanek i 
rewii, lecz również i dobrego 
przedstawienia teatralnego. 
Teatr w Polsce zdobył już so-
bie sławę jednego z najlep-
szych w Europie. Scenarzyści, 
reżyserzy, aktorzy z Polski są 
zapraszani za granicę do orga-
nizowania, brania udziału w 
tamtejszych przedstawieniach. 
Polonia wyjeżdżając z wizytą 
do Polski nie omija i- przed-
stawień tęatralnych. wraca do 
USA pełna wrażeń z tych 
świetnych spektakli". 

Tak oceniła w y s t ę p y w a r -
s zawsk i ego T ea t ru K l a s y c z n e -
go „ G a z e t a P o l o n i i " z dnia 13 
l i s topada 1969 r. 

W i e l k i e w i d o w i s k o s ł owno -
m u z y c z n e pt. „Dz iś do C ieb ie 
p r z y j ś ć n ie m o g ę " p r e z e n t o w a -
ne b y ł o publ icznośc i Po l on i i 
a m e r y k a ń s k i e j i k a n a d y j s k i e j 
p r z e z c z t e ry t ygodn i e w k o ń -
cu ub. r . w pomad 30 m i e j s c o -
wośc iach . B y ł a to p i e rwsza 
w i z y t a po l sk i ego teatru d ra -
ma t y c znego w ś rodowiskach 
p o l o n i j n y c h tych k r a j ó w z 
p e ł n y m spektak lem. 

W y s t ę p y po lsk iego teatru 

c i eszy ły się e n t u z j a s t y c z n y m 
p r z y j ę c i e m , zw łaszcza przez 
zamieszka łych t am P o l a k ó w . 
B y ł y okaz j ą do naw iązan ia 
bezpośredn ich kon tak t ów z e -
społu ak to rsk i ego z m i e j s c o -
w y m i skup iskami p o l o n i j n y -
mi, do g ł ębok ich w z r u s z e ń nie 
tylko_ a r tys tycznych , ale i p a -
t r i o tycznych . 

N ies te ty , w z r u s z a j ą c e to 
w i d o w i s k o p r z y j ę t e zostało 
przez n i ek tó rych oponen tów 
po l sk i e j r zeczywis tośc i , za -
mieszka ł ych w A m e r y c e , w 
sposób n i e w s k a z u j ą c y na w y -
soki po z i om ich pa t r i o t y zmu. 
M i m o spontan icznego i pe łne -
g o ap lauzu p o d e j m o w a n i a 
Tea t ru K l a s y c z n e g o z W a r s z a -
w y przez m i e j s c o w e skupiska 
po l on i jne — a może w ł a śn i e 
d latego, zdarza ły się g łosy w 
n i ew i e l e znaczących n i ek t ó -
rych p ismach po l on i j nych — 
g losy f a ł s z y w e , zawis tne , g ł o -
sy w r ę c z antypo lsk ie . 

B y ł y oine j ednak g ł osami 
w o ł a j ą c e g o na puszczy , o c z y m 
św iadc zy l ist, k t ó r y w całości 
p r z y t a c z a m y za r edakc j ą „ G ł o -
su L u d o w e g o " : 

Szanowna Redakcjo! 

Jestem w USA już 19 lat 
i nigdy jeszcze do żadnej ga-
zety nie pisałem listu. A ni-
gdy by mi nawet na myśl nie 
przyszła możliwość napisania 
do tak kontrowersyjnego pis-
ma jak „Głos Ludowy". Ale 
sytuacja mnie przyparła do 
muru: zmuszony jestem się 

W a r s z a w i a c y r y tm i c zn i e b i j ą b r a w o na „ M a r s z M o k o t o w a " , po l on i j na młodz i e ż z F r a n c j i uczy 
się h istor i i o j c ó w , A n g l i k stara się z ro zumieć ... po lską menta lność , a Po l on i a — On i 
płaczą, często bardzo p łaczą — m ó w i o t y m p r zeds taw i en iu j e g o r e żyse r I r eneusz K a n i c k i 

odezwać, a moje pismo, 
„Dziennik Polski" nigdy by 
tej mojej wypowiedzi nie u-
mieściło. więc niechętnie zdo-
bywam się na ten krok, bo 
nie z wyboru, lecz z musu i 
konieczności. 

W ub. niedzielę przeżyłem 
wydarzenie, którego nigdy nie 
zapomnę: spektakl „Dziś do 
Ciebie przyjść nie mogę". Pod 
każdym względem, tak arty-
stycznym jak treściowym, była 
to głęboko wzruszająca po-
żywka kulturalna i patriotycz-
na, a gorąca owacja, jaką ca-
ła widownia zgotowała arty-
stom z Polski była rzeczą do-
tąd nie notowaną, „A standing 
ovation" — jak mówią — A-
merykanie! 

Ale w dzień po widowisku 
p. red. Jan Marian Kreutz u-
raczył Polonię „recenzją". 
Krótko i węzłowato określił 
ten spektakl mianem reżymo-

wej próby zamieszania pojęć 
pod płaszczykiem patriotyz-
mu — próby podszywania się 
pod patriotyczne uczucia Po-
lonii. I dalej p. Kreutz skie-
rował niewybredne słowa kry-
tyki pod adresem tych. którzy 
sprowadzają takie reżymowe 
szopki do Ameryki (widocznie 
chodziło tu o imprésario p. 
Wojewódkę) oraz tych, którzy 
je sponsorują (a więc pod ad-
resem „Academii"). 

Tym tak jadowitym, nie-
przemyślanym i oszczerczym 
gestem p. Kreutz odciął się od 
wielu stałych słuchaczy audy-
cji radiowych, zwłaszcza tych, 
którzy znaleźli się swego cza-
su pod obstrzałem w okopach, 
nad Anglią w RAF-ie, pod 
Monte Cassino, w partyzantce 
AK-owskiej w Kraju lub w 
Powstaniu Warszawskim. Ci 
ludzie pojmują znaczenie pa-
troiotyzmu i walki z okupan-

tem, bo znaczenia tych słów 
nauczyli się gdy p. Kreutz 
wysiadywał na ciepłym i wy-
godnym fotelu speakerskim i 
przemawiał na detroickiej an-
tenie. 

Nie przeczę, że po wojnie 
wszystkim w Polsce nie działo 
się najlepiej, że były spory i 
nieporozumienia polityczne, 
że były napięcia i starcia, bez-
podstawne zarzuty i zbyt sro-
gie wyroki. Nie przeczę, że i 
ja, jako żołnierz wojsk wal-
czących na Zachodzie, ober-
wałem •— i jak do dziś sądzę 
— bezpodstawnie od nowych 
ludowych władców Polski. 
Ale wszystko to nie przekre-
śla silnych patriotycznych u-
czuć Polonii i Jej nierozerwal-
nych więzów z Ojczyzną. Ale 
przede wszystkim nic nie u-
prawnia do zabierania głosu 
tych, którzy nie walczy-
li, a w Polsce ani podczas woj-
ny, ani po wojnie wcale nie 
byli". 

MARTINE 
CIJOSE promise , chose 

due. Je me suis e n g a g é e 
à pa r l e r du r ecue i l de 

poés ies int i tu lé „ T r o i s poè tes 
sur un t e r r i l " , que M i c h e l -
- D a n i e l R o b a k o w s k i , de Ba r l i n 
( Pas -de -Ca la i s ) , v i en t de p u -
b l i e r a v ec deux autres j eunes 
f é a u x de la Muse , M a r c L a -
nerès et J e a n - C l a u d e B a i l -
leul , i l f a u t donc que j e m ' a c -
qu i t t e de cet engagemen t . 
( C o m m e n t ? Non , j e ne p e u x 
v r a i m e n t pas r e m e t t r e ce la à 
la sema ine prochaine , pa r -
ce que M i c h e l - D a n i e l R o b a -
k o w s k i m e p rendra i t pour un 
mons t r e d ' ingra t i tude . I l v i e n t 
de m ' e n v o y e r une charmante 
l e t t re , un poème , e t m ê m e sa 
réponse à m o n concours, vous 
comprenez? T a n t pis pour 
c eux qu i n ' a iment pas le p o é -
sie. Qu ' i l s se bouchent les 
ore i l l es ! ) . 

H u m . Je suis ma l à mon 
aise. C o m m e vous l e savez , 
j e suis pass ionnée de poésie , 
ma is c 'est une chose de p r i -
ser la poésie , c 'en est une 
autre de savo i r en par ler . 
P o u r moi , j ' i nc l ine à c ro i r e 
que pour ê t r e v r a i m e n t à m ê -
m e d ' en par l e r , i l f a u t ê t r e 
poète . L e s poésies sont sou-
v en t si déroutantes ! Tenez , 
prenons par e x e m p l e le pe t i t 

b i t du c h a r b o n " ( R o b a k o w -
ski) , l ' asphal te de B ruay , où 
,,1'odeur des l i las é to i le les 
coeurs mut ins des anc iennes 
p i e r r e s " ( J ean -C l aude B a i l -
leul ) , l e château d 'O lha in 
que M . -D . R o b a k o w s k i c om 
p a r e à „un nid de p i e r r e au 
v en t r e de la p i e r r e " , l ' A r t o i s 
ce „ m a j e s t u e u x chemin de 
b o u e " , ce „be rceau des maint 
no i res aux p ro f i l s de roui l le 
accrochée aux tô les comme 
une i n j u r e " ( M a r c L a n e r è s ) 
On vo i t qu ' i l s a imen t b eau -
coup l eur rég ion et qu' i ls ont 
à coeur de f a i r e a imer le 
N o r d et la poésie . Je pense 
qu ' i l ont à coeur de f a i r e a i -
m e r le N o r d et la poésie . Je 
pense qu ' i l f au t les encoura -
ger . Je vous r appe l l e que vous 
p o u v e z vous p rocure r „ T r o i s 
poètes sur un t e r r i l " en éc r i -
v a n t à M . - D . R o b a k o w s k i (27, 
rue des Bracquenods, 62 -Bar -
l in ) e t q u e ce t t e p l aque t t e coû-
te q u a t r e f rancs . J ' espère q u ' a -
près a vo i r lu ces l i gnes les 
„ t ro is poètes sur un t e r r i l " 
d e v i e n d r o n t de g rands amie 
de not re j ourna l . 

Bon , vo i l à t ou jours une 
bonne chose de f a i t e . P u i s -
sent nos tro is poè tes ne pas 
s ' endormi r sur leurs laur ie rs 
pa rce qu ' i l s ont encore du 
pa in sur la p lanche . J 'a i p a r -
l é d ' eux avec enthous iasme 
mais ce la ne v eu t nu l l ement 
d i r e que j e suis d ' av i s qu ' i l s 
ont d é j à a t te in t à la p e r f e c -
t ion. Se lon moi , i ls p rennent 
t r op d e ' l iber tés a vec la l an -
gue f rança i se . Jean-C laude 
Ba i l l eu l par e x e m p l e pense 
que l ' A r t o i s est un g l èbe con-
trasté. U n g l èbe? C 'es t quo i 
un g l èbe? C 'es t pas t rès ca -
tho l ique . N i poé t i que . N i f r a n -
çais. V o u s ne t r ouve z pas? 

( j e vous f i c h e m o n b i l l e t que 
les poètes v on t d i re que j e 
suis „une v r a i e t o rdue " ) . 

R e v e n o n s ma in tenant à 
mon concours. Vo i c i en sub-
stance ce que m'a écr i t M . - D . 
R o b a k o w s k i : 

„ P o u r mod, l ' essent ie l c 'est 
de réussir ma v i e , de la v i -
v r e heureuse et be l l e , de v i -
v r e mes passions. M a i s sur -
tout l ' essent ie l , pour mo i , 
c 'est de v i v r e dans un m o n d e 
sans guer re , sans hypoc r i s i e 
ni lâcheté , un m o n d e où 
tous les h o m m e s f r a t e r n i -
sera ient , un m o n d e humain , 
un m o n d e inondé d 'amour . I l 
ex i s t e une jeunesse d ' au-
jourd 'hu i bour r ée d ' idéa l . Ce t t e 
j eunesse n ' e x i g e pas qu 'on la 
g l o r i f i e — e l l e d e m a n d e seu-
l ement qu 'on la comprenne . 
Je suis ce t te jeunesse . Je f a i s 
pa r t i e de ce t t e j eunesse " . 

Ça vous p la î t? P o u r vous 
aussi, l ' essent ie l , c 'est de r é -
ussir v o t r e v i e e t de v i v r e 
dans un m o n d e sans gue r r e? 
Oui? N o n ? Di tes que l que cho -
se! Répondez , bon sang de 
bonso i r ! V o u s n 'êtes tout de 
m ê m e pas des patates , non? 
V o u s a v e z a va l é v o t r e l a n -
gue? A h ! j e vo is ! V o u s v o u -
lez que j e donne l ' e x e m p l e 
n ' es t -ce pas? T r è s b ien. L a 
sema ine procha ine , j e va i s 
vous d i r e ce qu i est essent ie l 
pour moi . M a i s j e vous p r é -
v i ens que si après cela j e ne 
suis pas inondée de le t t res , 
j e pa r t a g e ra i tous les p r i x — 
et i l y en a! — avec M . - D . 
R o b a k o w s k i , et vous , v ous 
n 'aurez r i en et vous pourrez 
a l l e r vous f a i r e cu i re un oeuf 

Je vous f a i s quand m ê m e 
une grosse bise. 

M A R T I N E 

N a kon iec p r z y t o c z y m y j e -
szcze j eden f r a g m e n t r ecen-
z j i zamieszczone j w „ D z i e n -
niku - Z w i ą z k o w y m " z dnia 19. 
X.1969 r. 

„Widowisko «Dziś do Ciebie 
przyjść nie mogę» to wielki 
sukces reżysera i współautora 
tekstów, Ireneusza. Kanickie-
go- Dzielnie sekundowali mu 
Irena Skoczeń — scenografia 
i Sławomir Lindner — ruch 
plastyczny. Tej trójce należy 
się złoty medal za całość wi-
dowiska." 

P r a g n i e m y p r z y p o m n i e ć na-
s z y m s ta ł ym C z y t e l n i k o m , że 
obsze rny a r t yku ł pośw i ę cony 
s p e k t a k l o w i „Dz i ś do C i eb i e 
p r z y j ś ć nie m o g ę " , z a w i e r a j ą -
cy szeroką i n f o r m a c j ę o p r z e d -
s taw ien iu i r o z m o w ę z d y r e k -
t o r e m T e a t r u K l a s y c z n e g o — 
zamieśc i l i śmy w „ T y g o d n i k u 
P o l s k i m " nr 9 (541) z dnia 25 
lu t e go 1968 r. 

L Ą D O W A N I E 
M A R S J A N 

D z i a ł a j ą c y pod w p ł y w e m 
a lkoho lu ko l ega k i e r o w n i k a 
r ad i owęz ł a w J e ż y s k u - K o -
loni i , zos tawszy sam na sam 
z m i k r o f o n e m , p o nadaniu z 
p r o g r a m u ogó lnopo l sk i ego za -
p o w i e d z i dz i enn ika r a d i o w e -
go, sam p r z e m ó w i ł i p l ag i a -
tu jąc We l l sa ośw iadczy ł , że 
na Z i e m i w y l ą d o w a l i M a r s j a -
nie, że z n a j d u j ą się obecnie 
w oko l i cach J e ż y s k a - K o l o n i i 
i że t rzeba chronić córki , bo 
M a r s j a n i e są popęd l iw i . Jesz -
cze d ługo po zdemaskowan iu 
oszusta, d z i ewczę ta pozos ta -
w a ł y z amkn i ę t e w sali z e -
b r a n i o w o - w i d o w i s k o w e j pod 
strażą na j s i ln i e j s zych m i e j -
s c owych m łod z i eńców , pon i e -
w a ż p r z y g r y w a ł a i m o rk i e -
stra taneczna, a nie t y l ko 
M a r s j a n i e czu ją popęd. 

SE FACHE 
P e r s i e n n e P e r s i e n n e 

P e r s i e n n e 
Pe r s i enne 

Pe r s i enne P e r s i e n n e 
Pe r s i enne 

Pe rs i enne Pe r s i enne 
Pe r s i enne P e r s i e n n e 

P e r s i e n n e 
P e r s i e n n e ? " 

Vo i l à . C 'es t tout. I l pa ra î t 
que c'est une o e u v r e de j e u -
nesse. Qu ' e s t - c e - que vous en 
pensez? Es t -ce beau? Est -ce 
intéressant? B ien savant qui 
l e d ira , n ' es t -ce pas? P e r s o n -
ne l l ement , j e t r o u v e que ce 
p o è m e est une absurd i té , mais 
j e n 'ose pas le d i r e tout haut 
car c o m m e A r a g o n est un des 
plus g rands éc r i va ins f r a n -
çais v i van ts , tout l e m o n d e 
se me t t ra i t tout de suite à 
cr ier que j e suis une béo t i en -
ne, une bêtasse, et que j e ne 
comprends r ien à l 'ar t . 

Rassurez - vous , ni M i c h e l -
- D a n i e l R o b a k o w s k i , ni M a r c 
Lane r è s , ni J e a n - C l a u d e Ba i l -
leul ne s ' e f f o r c en t de su ivre 
les br isées de l ' auteur de 
„ P e r s i ennes " . Qu ' es t - ce -qu ' i l f 
chantent? I l s chantent l e 
N o r d , les v i l l e s du No rd , les 
h o m m e s de la rég ion m in i è r e 
„ l es v e r g e r s du pays no i r " , 
où „ l es ca i l l oux rou lent l ' ha -

p o è m e d ' A r a g o n int i tu lé 
„ P e r s i ennes " . Vous conna is -
sez? Non? A l o r s , écoutez : 

„ P e r s i e n n e P e r s i e n n e 
Pe r s i enne 

Pe r s i enne P e r s i e n n e 
P e r s i e n n e 

Pe r s i enne 
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A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Saumon 
à la crème 

L e s f ê t e s d e P â q u e s sont 
passées , l e p r i n t e m p s es t a r -
r i v é a v e c sa c a r g a i s o n d e 
l é g u m e s f r a i s e t d e p r i m e u r s 
e t j e s u p p o s e q u ' i l est i n u t i -
l e de v o u s c onse i l l e r d ' e m -
p l o y e r à p r o f u s i o n dans v o -
t r e cu i s ine l es c rud i t é s o f f e r -
tes : sa l ades v e r t e s , p e t i t e s 
ca ro t t e s , c i b o u l e t t e etc... L e 
b e s o i n d 'un c h a n g e m e n t d e 
la t e m p é r a t u r e s ' a c c o m p a g n c 
du be so in d 'un c h a n g e m e n t 
d e n o t r e a l i m e n t a t i o n e t c o m -
m e i l es t f a c i l e de s a t i s f a i r e 
ces e n v i e s , i n u t i l e de se p r i -
v e r . J e n e v o u s e n t r e t i e n d r a i 
p a s d e la f a ç o n d ' a c c o m o d e r 
la sa l ade , v o u s s a v e z p a r f a i -
t e m e n t le* f a i r e , j e v a i s v o u s 
p r o p o s e r un p l a t f o r t a p p é t i s -
sant , i l s ' ag i t du s a u m o n à la 
c r è m e . 

N e t t o y e r c o n s c i e n c i e u s e m e n t 
l e s a u m o n , l ' é c h a u d e r a f i n d e 

DROGA PANI ANNO! 

Zdarzyła mi się bardzo 
dziwna przygoda. Dla mnie 
była to zabawa. Ale dla ko-
goś innego — dramat. Wysła-
no mnie na kilka miesięcy do 
małej miejscowości. Miałem 
tam wykonać pewną pracę. 
Byłem sam. Nikogo nie zna-
łem. Jeden z moich współpra-
cowników zaprosił mnie do 
domu swoich znajomych. 
Było to młode, bardzo miłe 
małżeństwo, trzy lata po ślu-
bie. Bawiliśmy się wesoło i 
pani domu. od pierwszej chwi-
li spodobała mi się. Przy po-
żegnaniu umówiłem się, że do 
niej wpadnę nazajutrz. Tak się 
też stało. Wkrótce doszło mię-
dzy nami do zbliżenia. Myśla-
łem — wyjadę stamtąd, wszy-
stko się skończy. Mam przecież 
żonę, dom i dzieci. Tymczasem 
ta młoda kobieta zapałała do 
mnie wielkim uczuciem. O-
świadczyła, że rzuca męża i 
jedzie ze mną do Paryża. Pró-
bowałem tłumaczyć, prosić, 
wyjaśniać — nic nie pomaga-
ło. Wreszcie przyznałem się, 
że jestem żonaty. Zaczęła roz-
paczać i błagać mnie bym się 
rozszedł z żoną. Udało mi się 
jakoś po kryjomu opuścić 
miasteczko i teraz jestem już 
w domu. Ale tamta kobieta 
nie dała za wygraną. Bom-
barduje mnie listami, opisuje 
swoją miłość i swój dramat. 
Grozi samobójstwem. Lada 
chwila te listy dostaną się do 
rąk mojej żony, bo przecież 
to się nie da ukryć. Nie wiem 
co robić i jak wytłumaczyć tej 
niemądrej dziewczynie, że to 
była tylko przejściowa przy-
goda i. że wszystko się już 
skończyło. 

LEKKOMYŚLNY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

R o z s ą d n y w p a ń s k i m l i ś c i e 
j e s t t y l k o podp i s . L e k k o m y ś l -
n y ! R z e c z y w i ś c i e , t o b y ł a 
w i e l k a l e k k o m y ś l n o ś ć , a l e 
r ó w n o c z e ś n i e t o b y ł o o k r u -
c i e ń s t w o . P o w i n i e n b y ł p a n 
z o r i e n t o w a ć s i ę od razu, ż e 
ta m ł o d a k o b i e t a n i e j e s t d o -
ś w i a d c z o n ą f l i r c i a r ą , z d r a d z a -
j ącą m ę ż a na p r a w o i na l e -
w o , ż e m i ł o ś ć t r a k t u j e p o -
w a ż n i e i ż e n i e w o l n o j e j o -
s z u k i w a ć . G d y b y od r a zu p o -
w i e d z i a ł j e j pan , że j e s t ż o -
n a t y i ż e n i e p r z y w i ą z u j e w a -
g i d o t a k i c h f l i r t ó w , z a s t a n o -
w i ł a b y s ię i p e w n i e n i e d o -
s z ł oby d o n i c z e go . A l e p a n 
b y ł p r z e w r o t n y , chc i a ł p a n 
s k o r z y s t a ć z w o l n o ś c i i s k r z y -
w d z i ł p a n t ę osobę . C o t e r a z 
r o b i ć ? J e s z c z e r a z s p r ó b o w a ć 

M O D N E 

B L I Ź N I Ę T A 
P r z e b o j e m t e g o s e zonu b ę d ą 

u b r a n i a d l a p a ń i p a n ó w u s z y -
te... z j e d n a k o w e g o m a t e -
r i a łu . D y k t a t o r z y m o d y p o s t a -
n o w i l i o d c i ą ż y ć p ł e ć m ę s k ą z 
t r a d y c y j n e g o g a r n i t u r u z w e ł -
ny . J e s t e m p r z e k o n a n a , ż e 
m o d a ta z n a j d z i e w ś r ó d 
„ b r z y d k i e j " p o ł o w y p ł c i w i e l u 
z w o l e n n i k ó w . L e k k i e g a r n i -
t u r y z s z a n t u n g ó w i p ó ł j e d -
w a b n y c h m a t e r i a ł ó w p o z w o l ą 
p a n o m o d e t c h n ą ć pe łną p i e r s i ą 
—- o to has ło na r o k 1970. D z i -
s i a j p r e z e n t u j e m y ten os ta tn i 
k r z y k m o d y w w y k o n a n i u 
„ M o d y P o l s k i e j " . O b a k o m p l e -
t y u s z y t e są z s z a n t u n g u w 
p i ę k n y m r u d o b r ą z o w y m k o -
l o r z e . M a j ą c h a r a k t e r s p o r t o -
w y , l ecz t a k a j e s t t e n d e n c j a 
w c a ł e j m o d z i e p o p o ł u d n i o w e j . 
Z n a c z y to, ż e m o ż e m y s ię w 
p o d o b n y m s t r o j u p o k a z a ć n a -
w e t n a p o p o ł u d n i o w e j p r o s z o -
n e j k a w i e . P a n i b ę d z i e b a r d z o 
e l e g a n c k a w k o m p l e c i e — su-
k i e n k a - p ł a s z c z y k i s p o d n i a c h 
( u w a g a s p o d n i e nos i s ię t e raz 
o w i e l e w ę ż s z e ) . S p o d p ł a s z c za 
w y g l ą d a s p o r t o w a , k o s z u l o w a 
b lu zka , a u z u p e ł n i e n i e m j e s t 
j e d w a b n y , t r o c h ę c i e m n i e j s z y 
n iż k o m p l e t s za l i k w p u s z c z o -
n y d o b lu zk i . N a g ł o w i e m o d -
n y , h i s z p a ń s k i kape lus z . U z u -
p e ł n i e n i e m s t r o j u p a n i j e s t 
g a r n i t u r p a r t n e r a z t e g o sa-
m e g o m a t e r i a ł u , choc i a ż o d o -
syć t r a d y c y j n y m f a s o n i e . P r o -
szę z w r ó c i ć u w a g ę na m o d n y , 
s z e r ok i k r a w a t w h a r m o n i j n e 
pas e c zk i w skos . 

K R Y S T Y N A ' 

w y t ł u m a c z y ć . W z i ą ć n a s i e b i e 
w i n ę , s k o m p r o m i t o w a ć s ię w 
j e j o c zach , p r z y z n a ć s ię d o c y -
n i z m u . A ż ona? M o ż e l e p i e j i 
j e j p o w i e d z i e ć o w s z y s t k i m ? 
P o cóż s i ę m a d o w i e d z i e ć 
p r z y p a d k i e m . T a p r z y g o d a 
n a u c z y p a n a . m a m n a d z i e j ę , 
w i ę k s z e j r o z w a g i w o b c o w a -
n iu z n i e d o ś w i a d c z o n y m i k o -
b i e t a m i i p o c z u c i a o d p o w i e -
d z i a lnośc i za w ł a s n e c z y n y . 
M y ś l ę , ż e z t e j n a u c z k i s k o -
r z y s t a j ą i i n n i m o i C z y t e l n i -
cy . 

ANNA 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem mężatką, mam tro-
je dzieci, trudne życie, bar-
dzo wiele obowiązków. Młod-
sza ode mnie o 6 lat siostra, 
panna, mieszka z naszą mat-
ką. Matka jest chora, nie mo-
że ciężko pracować, ale pro-
wadzi siostrze gospodarstwo, 
dba o nią, gotuje sprząta. 
Moja siostra pracuje i utrzy-
muje matkę. Jest dla niej je-
dnak bardzo niedobra. Matka 
przychodzi do mnie często z 
płaczem i skarży się, że cór-
ka wydziela jej jedzenie, gnie-
wa się, że za dużo je, że nie 
zarabia i że w ogóle jej prze-
szkadza. Mieszkanie mają 
rzeczywiście niewielkie. Więc, 
gdy ktoś przychodzi do sio-
stry, matka musi siedzieć w 
kuchni. Siostra zresztą zabra-
nia jej się pokazywać, bo 
,,przynosi wstyd, źle mówi po 
francusku i jest prostą kobie-
tą." Wielokrotnie próbowałam 
z siostrą rozmawiać na ten 
temat i tłumaczyć jej, jak źle 
postępuje. Nic to nie pomaga. 
Przeciwnie, jest coraz gorzej. 
Ostatnio kazała matce wyjść 
z domu na to zimno, bo miał 
do niej przyjść jakiś kawaler. 
Co robić pani Anno? 

CÓRKA 

D R O G A P A N I ! 

N a p a n i m i e j s c u d a w n o z a -
b r a ł a b y m m a t k ę od t e j o k r u t -
n e j có rk i . P r z e c i e ż na s z c z ęś -
c i e j es t w a s d w i e . M a t k a n i e 
m u s i b y ć na ł a s c e t e j n i e d o -
b r e j . s k o r o m a pan i ą . M u s z ę 
s ię p r z y z n a ć , ż e ż a d e n l i s t n i e 
w y w o ł u j e w e m n i e t a k i e j z ł o -
ści i o b u r z e n i a , j a k l i s t d o t y -
c z ą c y o k r u c i e ń s t w a d z i e c i w 
s t osunku d o s t a r y c h r o d z i c ó w . 
T r z e b a t a k i e w y p a d k i p u -
b l i c z n i e p i ę t n o w a ć , b o w n a -
s z e j e p o c e r o z k w i t u c y w i l i z a -
c j i i n a u k i n i e w o l n o z a p o -
m i n a ć o p o d s t a w o w y c h o b o -
w i ą z k a c h h u m a n i t a r n y c h , o 
s t o sunkach m i ę d z y l u d z k i c h . 
N i e c h ż e w i ę c p a n i w e ź m i e 
m a t k ę j a k n a j s z y b c i e j d o s i e -
b i e , n i e c h ją panii o t o c z y s e r -
decznośc ią , c i e p ł e m , r o d z i n n ą , 
z d r o w ą a t m o s f e r ą . O n a t e g o 
p o t r z e b u j e . P r z e c i e ż w t a k i m 
k l i m a c i e w a s w y c h o w a ł a . P o -
ś w i ę c i ł a d la w a s s w o j e n a j -
l e p s z e la ta . S i o s t r z e p o w i e -
d z i a ł a b y m k i l k a s ł ó w p r a w d y . 
P r o s z ę j e j p r z e k a z a ć w m o i m 
i m i e n i u w y r a z y n a j w y ż s z e g o 
o b u r z e n i a . 

A N N A 

„RUCH MUZYCZNY" 

O EDITH PIAF 
W p o l s k i m d w u t y g o d n i k u 

„ R u c h M u z y c z n y " u k a z a ł s ię 
o s t a t n i o ( n r 3/70) o b s z e r n y 
e s e j J ó z e f a O p a l s k i e g o w k t ó -
r y m c z y t a m y m . in . : „ t y l k o 
m u z a T o u l o u s e - L a u t r e c a i P i a f 
z o s t a w i ł y p o s o b i e coś w i ę c e j 
n i ż p a m i ę ć o w i e l k i m t a l e n -
c i e — p o z o s t a w i ł y l e g e n d ę ! " 
W ś r ó d c y t a t ó w p o ś w i ę c o n y c h 
w i e l k i e j a r t y s t c e p r z e z M o n -
tanda , C o c t e a u i in . a u t o r 
p r z y t a c z a w y p o w i e d ź p o l s k i e -
g o k r y t y k a A . G r o d z i c k i e g o , 
z a m i e s z c z o n ą w ks i ą ż c e p t . 
„ P a r y s k i e A B C " . O t o o n a : 

„EćLitłi Piaf jest jedyna. Jest 
klasą sama dla siebie. Dopiero 
poza tą klasą czy też poniżej 
tej klasy można inne pieśniarki 
ustawić w hierarchii wartości, 
po równywać ze sobą, oceniać,.. 
A.le zapewne jedna" Piaf w 
przyszłości, w historii... pozosta-
nie w tej dziedzinie na jwyższą 
wyrazicie lką epoki, jako artyst-
ka, którą się będzie wspominało 
z podz iwem: niepowtarzalna, nie-
prześcigniona". 

HOTEL OPERA - UFAÏET7E 
C A T E G O R I E 

E S T A U R A N T 
Dyrakcla: Z e n o n L U B I Ń S K I 

80, rue LafayeHe-PARIS 9_ème 
Mélro: CADET lub POISSONNIERE 
Té le fon ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 B 2 4 - 4 1 5 0 

( F a c e S q u a r e M 0 N T H 0 L 0 N ) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 

R A D I O O D B I O R N I K I • T E L E W I Z O R Y 

/ • L o d ó w k i , m a s z y n y do prania 

i inne a r t y k u ł y gospodarstwa domowego • 

L E N G - P I C A R D ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

E R N E S T I N E D O D U Ę 

p o u v o i r e n l e v e r f a c i l e m e n t la 
peau . E n s u i t e v o u s c o u p e z l e 
po i s son en m o r c e a u e t v o u s 
l e sa lez . A pa r t , v o u s a u r e z 
p r é p a r é un c o u r t - b o u i l l o n et 
q u a n d c e lu i - c i se ra p r ê t v o u s 
y j e t t e r e z les m o r c e a u x de 
s a u m o n q u e v o u s f e r e z cu i r e 
à f e u v i f . Q u a n d l e po i sson 
est cu i t v o u s l e r e t i r e z e t 
v ous pass e z à la p a s s o i r e l e 
c our t bou i l l on . V o u s a p p r ê t e z 
ce d e r n i e r a v e c d e l a f a r i n e 
b r o y é e dans du b e u r r e , v o u s 
a j o u t e z un q u a r t d e c r è m e 
f r a î c h e , un m o r c e a u de sucre 
e t v o u s f a i t e s c u i r e un ins tant 
l e t out e n s e m b l e . 

A u m o m e n t de s e r v i r , p a r -
s e m e z sur l e p l a t du pe r s i l 
hâché . V o u s v e r r e z , c ' es t un 
p l a t t r ès d é l i c a t e t v o u s en 
a i m e r e z la f i n e s s e . 
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B A N K P O L S K A KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

U Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz ple-
nlqdze Jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

m Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pola-
ki do Francji. 

m Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały Infor-
macyjne. 

a r d z o nisk ie koszty , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a obsług 

BANK P K O S.A. 
23 , rue Taitbout, PARIS IX-ème 

PANIE REDAKTORZE! 

To już ostatnie dni w Polsce. Już 
po weselu i po świętach. Aleśmy się 
ubawili! To dopiero było weselisko! 
Muzykanci tak rżnęli nasze polskie 
melodie, aż się szyby okien trzęsły w 
całym domu. Moja wytańcowała się 
chyba za wszystkie czasy, bo „ciotkę z 
Francji" prosiły do tańca wszystkie po 
kolei chłopy, a ona nikomu nie odma-
wiała. Teraz powiada, że to wesele by-
ło jeszcze ładniejsze niż wesele . Wy-
spiańskiego, a kiedy staram się jej wy-
jaśnić, że „Wesele" Wyspiańskiego to 
jest książka, to wcale mnie nie słu-
cha, tylko jeszcze na mnie skacze, po-
ucza mnie i strofuje. „Co za książka? 
— krzyczy. — Ty tak ciągle ślęczysz 
nad tymi swoimi książczyskami, że za-
czynają ci one świat przesłaniać! Mo-
że i ja nie jestem kobietą, tylko książ-
ką, co? Ty masz chłopie, kuku na mu-
niu, wiesz! Wesele Wyspiańskiego to 
jest książka! Słyszeliście, ludzie? To 
wobec tego on nie brał ślubu? Taki 
wielki pisarz! Zył może ze swoją ko-
bietą na wiarę, co?!" Tak sobie, wi-
dzicie, babsko pozwala. Ja wiem, dla-
czego ona stała się taka harda. Woda 
sodowa uderzyła jej do głowy. Ponie-
waż na weselu wszyscy kawalerowie 
prawili jej komplementy, więc teraz 
wydaje jej się, że ona jest jeszcze 
młódką, a ja starym, skapcaniałym 
dziadygą. Czekaj, jucho jedna, czekaj, 
ciemna osobo, nauczę ja ciebie jeszcze 
rozumu! 

Ale jedźmy dalej. „Ciotka z Francji" 
wytańcowała się za wszystkie czasy, a 
„wuj z Francji"... „Wuja z Francji" też 
kobiety prosiły do tańca (i to jakie ko-
biety! Przystojne, tęgie, szerokie w 
plecach i w biodrach, smukłe w talii, 
gibkie, słowem: łanie...), ale ja im się 
wymigiwałem. Kobiety to ja lubię, 
zwłaszcza ładne, ale ponieważ tańcuje 
akurat tak, jak niedźwiedź na gorące] 
blasze, więc nie chciałem wystawiać 
się na pośmiewisko całego towarzy-
stwa. Jeszcze by mi która była za-
śpiewała: „Tańcujże mi, tańcuj, moje 
tańcowadło, a kiedy nie umiesz, lepiej 
byś se siadło!", i dopiero bym się miał 
z pyszna, no nie? Więc nie tańcowałem 
ale powetowałem sobie to w dwój-
nasób śpiewaniem. Odśpiewałem 
weselnikom szereg znanych pieśni, m. 
in. nieśmiertelny utwór o rybkach, któ-
re śpią w jeziorze i starej, która spać 
nie może; zanuciłem im także jedną 
melodię emigracyjną — „Jakem poje-
chał raz do L a Bassée, wszyscy mi mó-
wili: «C'est un Polonais!»..." — znacie, 
prawda? Wdzięczne moje pienia nagro-
dzone zostały rzęsistymi oklaskami, a 
jedna podobna do królowej Jadwigi, 
Inianowłosa dziewczyna nawet mnie za 
ten mój występ pocałowała i spojrza-
ła na mnie z takim uwielbieniem, jak-
bym wcale nie był Józefem Grzybkiem, 
tylko zachodem słońca na Lazurowym 
Wybrzeżu. 

Śpiewałem i jadłem, jadłem i śpie-
wałem. Pyszna była cielęcinka. Scha-
biki, szyneczki, krakowska, zwyczajna, 
sucha, serdelowa i świąteczna, roz-
pływały się w ustach. Wybaczcie, że 
wyliczam te. wszystkie frykasy, lecz, 
jak powiada poeta, ojczyzna się skła-
da także i z kiełbasy. Tak mi to wszy-
stko smakowało, że kiedy już sobie 
trochę podjadłem, pomyślałem wzo-
rem Jagny z „Chłopów", że „Pan 
Jezus wiedział, na co świntucha 
stworzył!". Swińtuch oznacza tutaj o-
czywiście wieprzka. I podobnie jak. o-
wej Reymontowskiej Jagnie przy-
szło mi także do głowy, że „jeno to 
dziwna, że choć mu (to znaczy wieprz-
kowi — J.G.), za życia w błocie legać 
pozwalają, to po śmierci radzi go w 
gorzałce moczą!". A przyszło mi do 
głowy dlatego, że nie jadłem na su-
cho. Cośkolwiek się tam na tym wese-
lisku wydudlało. Ile? Nie bądźcie zno-
wu tacy ciekawi. Na rzęsach nie cho-
dziłem. Wszystko było w porządku. 
Tyle że potem miałem dosyć dziwny 
sen. Przyśniła mi się mianowicie no-
tatka opublikowana niedawno temu na 
łamach „Tygodnika", notatka, z której 
dowiedziałem się, że „na polskim stat-
ku handlowym «Phenian» w czasie 
sztormu zaczęły dobiegać z ładowni 
dziwne jęki. Ten i ów z marynarzy 
domyślał się jakichś topielic, syren 
morskich lub czegoś jeszcze gorszego. 
Kapitan statku odważnie wszedł do 
ładowni i bez trudu ustalił, że to żad-
ne duchy. Po prostu: lalki załadowane 
w Walencji w czasie gwałtownych 
przechyłów okrętu zbiorowo krzycza-
ły: „Ma-ma, ma-ma"... Przyśniła mi się 

„ D O WIDZENIA 
O J C Z Y Z N O . . . " 

więc ta notatka, ale w tym moim śnie 
lalki z Walencji nie piszczały „Ma-ma, 
ma-ma", tylko: „Grzy-bek, Grzy-bek"... 
Co ja zrobiłem? Nic. Po prostu kaza-
łem kapitanowi dać każdej z nich po 
flaszce mleka, marynarzom rozkaza-
łem nucić staropolską pieśń o kotku, 
który wlazł na płotek i mruga, i ja-
koś się bachory uspokoiły. Jak w baj-
ce. 

Od wesela minęły już cztery dni. Mi-
mo iż weselna wódka dawno mi juz 
wywietrzała, świat nadal jawi mi się 
w wymiarach baśniowych. Jeździmy z 
żoną po naszej Wielkopolsce. Przed-
wczoraj po raz pierwszy w życiu o-
glądaliśmy jezioro Gopło i legendarną 
Mysią Wieżę. W Kruszwicy myślałem 
0 tym, że to na tych właśnie ziemiach 
powstała przed wiekami Polska. Kie-
dyśmy te strony opuszczali, wydawało 
mi się, że nawołują mnie stamtąd ja-
kieś głosy i że coś się we mnie rwie, 
pruje, boli — tak, jakbym był zapuścił 
w tę starą piastowską ziemię nie wiem 
jak tęgie korzenie. Podobny żal ścisnął 
mi serce w momencie, kiedy wyjeżdża-
liśmy z Poznania. Poznań zwiedziliśmy 
wczoraj, Nasi krewni zaprowadzili nas 
do restauracji na sarnę i do opêry na 
„Manru". „Manru" skomponował Igna-
cy Paderewski, jest to muzyczna prze-
róbka pięknej powieści Józefa Ignace-
go Kraszewskiego pt. „Chata za wsią". 
Początkowo wzbranialiśmy się z żoną 
pójść do opery, bo myśleliśmy, że tam 
wszyscy zaraz zaczną się na nas gapić 
1 z miejsca odgadną, że jesteśmy dzia-
dy z kolonii i nigdy jeszcze w operze 
nie byliśmy, ale w końcu daliśmy się 
namówić i dobrze zrobiliśmy, bo „Man-
ru" to jest naprawdę wspaniałe i 
wzruszające widowisko, a poza tym ja 
będę mógł się pochwalić u naszej pol-
skiej rzeźniczki, że byłem na prawdzi-
wym przedstawieniu operowym i spra-
wić, że rzeźnik zzielenieje z zazdro-
ści. 

W Polsce spędzimy jeszcze tylko dwa 
dni. Kiedy sobie to uprzytamniam, o-
we nawołujące mnie z naszych wiel-
kopolskich miast, wsi, pól i zagajni-
ków głosy stają się coraz to donośniejj-
sze, coraz to natarczywsze. Jeszcze, wi-
dzicie, nie pożegnaliśmy się z naszym 
starym Krajem, a tu j u ż stuka czło-
wiekowi do serca tęsknota. Ale prze-
cież trzeba wracać, zresztą prawdę 
powiedziawszy, cni mi się już trochę 
za naszym Nordem i cały czas martwię 
się, czy mi króliki nie pozdychały, co 
łacno mogło się zdarzyć, bo pod moją 
nieobecność miał je paść mój zięć. Po-
cieszam się, jak tylko umiem. „Do wi-
dzenia, Ojczyzno — szepcę w duchu 
— Cieszę się ogromnie, że mogłem za-
dzierzgnąć z Tobą nowe, mocne wię-
zy—" 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

z Nor du 

F I L H A R M O N I A P O Z N A Ń S K A 
W W I L N I E 

W W i l n i e gośc i ł o s t a tn i o d y r y g e n t 
o r k i e s t r y s y m f o n i c z n e j F i l h a r m o n i i 
P o z n a ń s k i e j Z d z i s ł a w Szos tak . W k o n -
c e r c i e w z i ą ł r ó w n i e ż ud z i a ł p o l s k i 
w i o l o n c z e l i s t a R o m a n S u c h e c k i . R ó w -
n o c z e ś n i e o d b y ł y s ię w y s t ę p y po l sk i ch 
o r g a n i s t ó w , p r o f e s o r a K r a k o w s k i e j 
W y ż s z e j S z k o ł y M u z y c z n e j . J. J a r g o -
n ia o r a z J. G r u b i c h a . 

W A R G E N T Y Ń S K I E J P U S Z C Z Y 

W ł a d z e P o l s k i e j M a c i e r z y S z k o l n e j 
w A r g e n t y n i e d o s z ł y d o p r z e k o n a n i a ; 

iż p r o w a d z o n e d o t ą d k u r s y j ę z y k a i 
k u l t u r y p o l s k i e j n a l e ż y z i n t e n s y f i k o -
w a ć p r z e z u t w o r z e n i e o ś r o d k a w a k a -
c y j n e g o , g d z i e m ł o d z i e ż p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a m o g ł a b y p r z e z c a ł y czas 
m ó w i ć t y l k o p o p o l s k u i z a p o z n a w a ć 
s ię z k u l t u r ą n a r o d o w ą K r a j u o j c ó w . 
P r z y s t ą p i o n o już d o r e a l i z a c j i p r o j e k -
tu i w y r ą b a n o na t en ce l t e r en w 
o k o l i c y z w a n e j L a G r a n i a . 

M I L I O N — I T O N A T Y C H M I A S T 

W e d ł u g o g ł o s z o n e g o o s t a tn i o s p r a -
w o z d a n i a K l u b u P o l s k i e g o w A s h f i e l d , 

P o k a p r y ś n e j z i m i e f r a n c u s c y b a d a -
c z e a t m o s f e r y z i e m s k i e j i z j a w i s k w 
n i e j z a c h o d z ą c y c h p r z e w i d u j ą -—- j a k w 
u b i e g ł y m r o k u — p ó ź n e n a d e j ś c i e w i o s -
ny . A l e m i m o t o r o z t o c z y ona s w ó j n o -
w y urok , p o k r y j e k w i e c i e m d r z e w a w 
o g r o d z i e i w l e s i e a na ś w i e ż e j z i e l en i 
ł ąk i t r a w n i k ó w w y h a f t u j e z k w i a t ó w 
b a r w n e k o b i e r c e . 

W k w i e t n i u w o g r o d z i e w a r z y w n y m 
r o ś l i n y n i e r o sną w p r a w d z i e „ w o -
c z a c h " , b o p r z y m r o z k i w n i e k t ó r y c h 
r e j o n a c h k r a j u d a j ą j e s z c z e z n a ć o s o -
b ie , a l e w r a z z o c i e p l e n i e m p ó j d ą c o -
r a z s z y b c i e j „ w g ó r ę " . G d y w i ę c n i e 
u k o ń c z y l i ś m y j e s z c z e s i e w u i s ad z en i a 
r ó ż n y c h w a r z y w ma g r z ą d k a c h dz i a łk i , 
s t a r a m y s ię z a k o ń c z y ć p r a c e p o ł ą c z o n e 
z t y m w c i ą g u p i e r w s z e j p o ł o w y m i e -
s iąca . 

W u b i e g ł y m m i e s i ą c u m ó w i l i ś m y , ż e 
s iać i s ad z i ć m o ż n a j u ż w s z y s t k i e p r a -
w i e w a r z y w a , p o d a l i ś m y r ó w n i e ż s p o -
s ó b u r z ą d z e n i a z a g o n u , s ian ia w l o t 
i w r z ą d e k o r a z z a c h o w a n i a p r a k t y c z -
n y c h o d s t ę p ó w m i ę d z y r o ś l i n a m i , a b y 
m o g ł y o n e s w o b o d n i e „ o d d y c h a ć " i 
r osnąć . W n o w y m s e z o n i e u p r a w p r z e -
m y ś l n y a m a t o r - o g r o d n i k s t a r a s ię r ó w -
n i e ż us ta l i ć k o l e j n o ś ć z b i o r ó w , a b y d o -
b r z e u ż y ź n i o n a z i e m i a n i e l e ż a ł a o d -
ł o g i e m . W d r u g i e j p o ł o w i e k w i e t n i a 
m o ż n a j u ż w y s i e w a ć f a s o l ę ( ha r i c o t s 
na ins ) b e z w i ę k s z e g o r y z y k a , a l e m o ż -
na r ó w n i e ż p r z y ś p i e s z y ć j e j u p r a w ę i 
p o sad z i ć w d o n i c z k a c h l u b s k r z y n -
k a c h i u m i e ś c i ć w l o k a l u o g r z a n y m , 
n a w e t c i e m n y m , a g d y m i n i e g r o ź b a 
p r z y m r o z k ó w i z i e m i a b ę d z i e d o s t a t e c z -
n i e c i ep ła , w y s a d z i ć n a g r z ą d k ę p o d r o -
s le już r o ś l i n y . U z y s k a m y t y m s p o s o -
b e m z b i ó r w c z e s n y i o b f i t y . P r z y p o m -

d z i e l n i c y S y d n e y ( A u s t r a l i a ) , d o c h o d y 
t e g o k l u b u s p a d a j ą r o c z n i e o k i l k a t y -
s i ę cy d o l a r ó w na s k u t e k k o n k u r e n c j i 
o ś r o d k ó w p o l o n i j n y c h o r a z na s k u t e k 
z w i ę k s z a j ą c y c h s i ę k o s z t ó w i p o d a t -
k ó w . W r o k u 1969 z a p ł a c o n o 6 000 d o -
l a r ó w p o d a t k u o d 25 000 d o l a r ó w d o -
chodu . W y c h o d z ą c e w S y d n e y „ W i a -
d o m o ś c i P o l s k i e " s t w i e r d z a j ą (14.12.69), 
i ż „ a b y sp łac i ć o b e c n e z a d ł u ż e n i a n a -
s z y ch j u ż i s t n i e j ą c y c h p r z e d s i ę w z i ę ć i 
w p r o w a d z i ć w ż y c i e n o w e p r o j e k t y . . . 
p o t r z e b u j e m y co n a j m n i e j m i l i o n d o -
l a r ó w — i t o n a t y c h m i a s t ! " 

K O L E K C J A W I N S T Y T U C I E 
I M . G E N . W . S I K O R S K I E G O 

W I n s t y t u c i e i m . g en . S i k o r s k i e g o i 
M u z e u m P o l s k i m w L o n d y n i e z n a j d u -
j e s ię w a r t o ś c i o w a k o l e k c j a d z i e ł m i -
s t r z ó w m a l a r s t w a p o l s k i e g o z X V I I I -
X X w i e k u . O s t a t n i o k o l e k c j a ta w z b o -
gac i ł a s ię o w s p a n i a ł y z b i ó r m i n i a t u r , 
r y s u n k ó w i a k w a r e l o b e j m u j ą c y 
m . in. p r a c e M a t e j k i , G r o t t g e r a i M i -
c h a ł o w s k e i g o o r a z m i n i a t u r o w e w i z e -
r u n k i o s t a tn i ch k r ó l ó w p o l s k i c h , k s i ę -
c ia J ó z e f a P o n i a t o w s k i e g o , K o ś c i u s z k i . 

n i j m y j e s zc ze , ż e n a s i o n a inależy pos i a ć 
w i o s n ą p ł y c i e j n iż l a t e m ; g ł ę b i e j na 
z i e m i c h u d e j , p ł y c i e j n a t łus te j . N a o g ó ł 
z i a r n o t r z e b a p r z y k r y w a ć w a r s t w ą z i e -
m i d w a r a z y g r u b s z ą n i ż g r u b o ś ć p o -
s i a n e g o z i a rna . 

W k o ń c u m i e s i ą c a z a c z y n a s ię o k r e s 
p o d l e w a n i a w a r z y w . P o d l e w a n i e z a s t ę -
p u j e s p u l c h n i a n i e z i e m i , b o g d y sucha 
— w s t r z y m u j e s ię t y m s p o s o b e m da l s z e 
w y p a r o w y w a n i e , p o d u ż y m des z c zu — 
u ł a t w i a d o s t ę p p o w i e t r z a i p o m a g a w 
r o z k ł a d a n i u s ię n a w o z ó w . R o z ł o ż o n a 
s ł o m a , p a p i e r , w a r s t w a t o r f u — r ó w -
n i e ż u t r u d n i a j ą w y p a r o w y w a n i e w i l g o c i 
z z i e m i . P o d l e w a ć w a r z y w a n a j l e p i e j 
w c z e ś n i e r a n o l u b o z a c h o d z i e s łońca . 
W s t r onach p o ł u d n i o w y c h F r a n c j i z r a -
sza s i ę z iemi ię z a p o m o c ą k a n a l i k ó w 
l u b n a w e t p o d z i e m n y c h r y n i e n e k . N a 
z a k o ń c z e n i e p r z y p o m n i j m y j eszcze , ż e 
suchą z i e m i ę p r z e d s a d z e n i e m n a l e ż y 
p o d l a ć o k i l k a g o d z i n w c z e ś n i e j , n a d -
g n i ł e k o r z e n i e t r z e b a sk r ó c i ć n o ż y k i e m , 
a s a d z o n k ę d o b r z e u k l e p a ć . J a k o m i ę -
d z y p l o n y s iać r e d y z k ę i s a d z i ć sa ła tę . 
Z i e m i a n i e p o w i n n a b y ć p r z e s u s z o n a , b o 
n i s z c z y s ię t y m t a k z w a n ą m i k r o f l o r ę 
i m i k r o f a u n ę , c z y l i m a l e ń k i e ż y j ą t k a , 
w ś r ó d k t ó r y c h l e p i e j r o sną w a r z y w a . 

W o g r o d z i e o w o c o w y m w a l c z y m y z 
r ó ż n y m i s z k o d n i k a m i , k t ó r e n iszczą 
k w i a t y , p r z y p o m o c y o d p o w i e d n i c h o -
p r y s k ó w l u b p r o s z k u D D T , a l e p r z e d 
p ę k a n i e m p ą k ó w . T o s a m o odnos i s ię 
d o m s z y c ( p u c e r o n l a n i g è r e ) . K i e r u j ą c 
o p r y s k n a k o r o n ę ga ł ę z i , u n i k a m y l i ś -
c i . P o z n i s z c z e n i u p i e r w s z e j g e n e r a c j i 
m s z y c p r z e z ca ł e l a t o d r z e w a n i e b ę d ą 
a t a k o w a n e . 

W p i e r w s z y c h d n i a c h k w i e t n i a s z c z e -
p i s i ę d r z e w a w ukos , a p ó ź n i e j w k l i n . 

W o g r ó d k u o z d o b n y m p a m i ę t a m y o 
k w i a t a c h , k t ó r e u p i ę k s z a j ą o s i e d l a l u d z -
k i e . M o ż n a s iać j e d n o r o c z n e l u b w i e -
l o l e tn i e , a l e u n i k a ć n a l e ż y u p r a w y w 
r z ą d e k , l e p i e j w e d ł u g w ł a s n e j f a n t a z j i 
l u b w f o r m i e t r ó j k ą t a . D o s i an i a i s a -
d z e n i a w y b r a ć n a l e ż y ga tunk i , k t ó r e 
k o l e j n o k w i t n ą — od w i o s n y d o p ó ź n e j 
j e s i en i . 

A Z A L I A ( L ' A z a l é e ) , p i ę k n y , k w i e c i -
s t y k r z e w o z d a b i a j ą c y n a s z e m i e s z k a -
n ia , n a l e ż y d o g a t u n k u A z a l e a i nd i ca 
( A z a l é e d e l ' I n d e ) . O j c z y z n ą aza l i i d o -
m o w e j są I n d i e p ó ł n o c n e . K w i a t y b e z 
z a p a c h u , p o j e d y n c z e l u b p o d w ó j n e , b i a -
łe, r ó ż o w e , c z e r w o n e , k a r m i n o w e l u b 
l i l i o w e ( l i l as ) w y r a s t a j ą na m a ł y m lub 
d u ż y m k r z e w i e i z a w s z e u r z e k a j ą w z r o k 
b a r w ą o b f i t e g o k w i e c i a i z i e l en ią d r o b -
n y c h l i śc i . 

Jak p i e l ę g n o w a ć a za l i e ? T r z e b a c o -
d z i e n n i e p o d l e w a ć , b o r o ś l i na — k u p i o -
na w k w i a c i a r n i —- r o s ł a b u j n i e w w i l -
g o t n e j i c i e p ł e j t e m p e r a t u r z e . K o n i e c z -
n i e w i ę c z i e m i a w d o n i c z c e m u s i b y ć 
c i ą g l e w i l g o t n a . U n i k a ć też n a l e ż y u -
m i e s z c z a n i a r o ś l i n y w p o b l i ż u ź r ó d ł a 
c i ep ła , a t a k ż e i w m i e s z k a n i a c h b a r d z o 
n a g r z a n y c h i s u c h y c h . D o b r z e j e s t w y -
s t a w i a ć a za l i ę n a deszcz , c o t r z y dn i 
z r a s zać k r z e w w o d ą n i e w a p i e n n ą i u -
m i e s z c z a ć na n o c w c h ł o d n i e j s z y m p o -
m i e s z c z e n i u (12—15 s topn i ) . K w i a t y 
z w i ę d ł e u s u w a ć , a l e k r z e w p i e l ę g n o w a ć 
d a l e j p o w y ż s z y m s p o s o b e m . 

A z a l i e p r z e s a d z a s ię W n o w e , w i ę k s z e 
d o n i c z k i w m a j u i d o d a j e z i e m i t o r f i a -
s t e j . N a s t ę p n i e m o ż n a w y n i e ś ć w m i e j -
sce o c i en i one , d o o g r ó d k a , l u b p o s a -
dz i ć w d o ł k u n a p e ł n i o n y m p r ó c h n i c ą . 
W c i ą g u l a t a p o d l e w a ć , a w p a ź d z i e r n i -
k u z a b r a ć do m i e s z k a n i a . N i g d y n i e 
w y s t a w i a ć r o ś l i n y na d u ż e s łońce , b o 
w y s u s z y ono k w i a t y , l i ś c i e i g a ł ą z k i . 

W A S Z O G R O D N I K 

Połaci/ na szerokim świecie 
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W A Z I E R S . M i e j s cow i m i -
łośnicy f leszetek, k tórzy u two -
rzy l i w łasne s towarzyszenie 
pod nazwą „Les Mai l lo ts 
B lancs" zorganizowal i s w ó j 
p i e rwszy tegoroczny konkurs, 
w k t ó r ym wz i ę ł o udział p r ze -
szło 600 zawodn ików. M ie j s ce 
8 za ją ł p. Edward Bera, 10 — 
p. Franciszek Bera, 12 — p. 
René Włodarczyk . W konkur-
sie 4-2-1 p. Danie l Tabarz za-
ją ł 3 mie jsce. 

M A S N Y . W m i e j s c o w y m 
budynku szko lnym s t owar zy -
szenie „Amica l e des C i tés " 
zo rgan i zowa ło konkurs reg io -
na lny belota. Pa ra Prys inda — 
Rocquet za ję ła mie jsce p i e rw -
sze przed parami Kazmie r c zak 
— Andr z e j ewsk i , Woźn iak — 
Bounet i Czubak — Capel le . 

R O D V B O Y - s o u s - L E N S . W 
ramach konkursu b i l a rdowe -
go L i g i F l and ry j sk i e j p. Roge r 
M o t y l zdobył p i e rwsze m i e j -
sce. 

H E R S I N - C O U P I G N Y . M i e j -
scowe stowarzyszenie „ A m i c a -
le L a ï q u e " zorganizowało kon-
kurs strzelania pod nazwą 
F . J. L . P. W kategor i i senio-
r ó w p. E d w a r d Domin iak za-
jął 2 mie jsce ; w kategor i i m i -
n i m ó w M . Gromadz ińsk i za-
ją ł 9 mie jsce ; w kategor i i be -
n iaminów p. K o w a l s k i za ją ł 
2 mie jsce , a p. Czep ik 4. P . E. 
Domin iak zwyc i ę ży ł również 
w serii strzelań z pistoletu. 

ST . V A L L I B R . P i e rwszy te -
goroczny konkurs petanki 
m i e j s cowego klubu „Peta.n-
que-C lub des Gueules " zakoń-
czy ł się pe łnym sukcesem p. 
W r o n y z Essarts, k tóry za ją ł 
p i e rwsze mie jsce w seri i p o j e -
dyncze j i dubletów. Para 
K o n o p - And r z e j ewsk i z Gaut -
herets za ję ła trzecie mie jsce , 
p. F é l i x Tu l ińsk i -Char lo t z 
Gautherets — czwarte , p. Ge -
mo lys -Pa l i ck i — piąte, p. 
Bar tn i ck i -More t z Roze lay — 
szóste, Fab iszak-Do lgopo f f z 
L a Saule — ósme mie jsce. 

W A L N E Z E B R A N I A 

R O O S T - W A R E N D I N . M i e j -
scowe stowarzyszenie mi łośni -
ków sportu wędkarsk iego „So -
ciété de P ê c h e " wyb ra ł o do 
zarządu p. H. Rosińskiego. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . M i e j -
scowe s towarzyszenie pomocy 
społecznej St. A l b e r t w y b r a ł o 
na swo j ego prezesa p. Sztora, 
na sekre tarza -p . S. Jastrzęb-
skiego, a na skarbnika p. F. 
K r a j ę . S towarzyszen ie St. A l -
bert jest zasłużoną polską o r -

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

ganizac ją na terenie 6 sektoru 
kopalnianego. 

L E N S . M i e j s c o w e k luby bu-
l istyczne obradowały nad 
sprawozdaniami rocznymi i 
p lanem pracy na rok bieżący. 
Zebraniu p r zewodn ic zy ł p. P a -
tyk, k tó remu uczestnicy w y -
raz i l i serdeczne i gorące po-
dz iękowania za pracę w u-
b i eg ł ym roku. 

W A H A G N I E S . P . Bo les ław 
Szybura został w y b r a n y na 
skarbnika genera lnego „ A m i -
cale La ï que " , g rupującego r o -
dz iców ca łego okręgu szkolne-
go. 

S O M A I N . Na k i e rownika te-
gorocznych spotkań bul istów 
stowarzyszenia „ L a Boule de 
F e r " został w y b r a n y p. Szczu-

ST. V A L L I E R . K lasa w o j -
skowa w y b r a ł a na skarbnika 
k lubowego p. K luczańskiego . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S By -
li uczestnicy w a l k o N a r w i k 
zebral i się ostatnio znowu na 
swo j e doroczne w a l n e zebra-
nie. Wiceprezesem s t owar zy -
szenia „Les Anciens de N a r -
v i k " został p. Józef K a c z m a -
rek, sekretarzem p. Kub iak , a 
cz łonkami-asesorami p. Duda, 
p. L ewandowsk i , p. Wandura i 
p. Mar ian W i tkowsk i . 

L E N S . Dorocznym zwyc za -
j em zebral i się cz łonkowie sto-
warzyszen ia „ L e s Boules E -
cai l les" w kaw ia rn i p. N o w a -
ka, aby ustalić plan spotkań i 
wyb rać n o w y zarząd. P r e z e -
sem hono rowym został j edno-
myś ln ie w y b r a n y p. E d w a r d 
N o w a k , w iceprezesem p. Hen -
r y k Kozoń , skarbnik iem p. 
Jan Makow ieck i , a sekreta-
rzem p. Józef Trzec iak . M i -
strzem k l u b o w y m roku 1969 
został p. Kozoń , który z rąk 
prezesa o t r z yma ł pamią tkową 
plakietkę. 

L O I S O N - s o u s - L E N S . Do ko -
mitetu o rgan i zacy jnego akc j i 
w a l k i z g łodem na świec ie zo -
stali m. in. w y b r a n i p. N ico le 
Bogaczyk i p. Th i e r r y K r a s z -
kowski . 

E G Z A M I N Y 
N A U C Z Y C I E L S K I E 

M E T Z . N a podstawie po -
myślnie z łożonych egzaminów 
teoretycznych zostali dopusz-
czeni do e g zaminów praktycz -
nych nauczycie lskich pp. Jó -
zef Daw idow ic z , W i e s ł a w K l u -
ska, Mar i e -F rance D imowska , 
V i v i ane Cidala, Józe f ina K u -
biak, Joanna Prokopowicz , 
Eve l yne Pudło, Ann ie Szko l -
nik, Josette Wieszczeczyńska, 
I rena Wecka , Colet te Zaskur-
ska. 

D Y P L O M Y 
R Z E M I E Ś L N I C Z E 

L I L L E . Na w a l n y m zebraniu 
tute jsze j I zby Rzemieś ln icze j 
zostali odznaczeni meda lami 
hono rowymi m. in.: p. I r ena 
Du l l i eu -Nowak , p. Bernadet te 
P luchart -Babiarz , p. Pan O w -
czarz, p. E d w a r d K o w a l c z y k , 
p. Ste fan Patalas, p. Czes ława 
Ptak, p. Jan Serek i p. W ik t o r 
W a j d a . 

D Z I E C I Ę C Y K O N K U R S 
R Y S U N K O W Y 

B Ë T H U N E . T r a d y c y j n y m 
z w y c z a j e m mie j scowa U F O -
L E A zorganizowała konkurs 
r ysunkowy dla dzieci r e j onu 
szkolnego Béthune. „ P r i x 
d ' exce l l ence " o t rzymal i : K a -
tarzyna Piecuch, Jean-Claude 
Kędz ia , Mur i e l Konczyk , R y -
szard Rubinowicz , nagrodę 
„1-er P r i x " : Bernard Śmig ie l -
ski, Christ ian Wolsk i , Pa t r i ck 
Słoma, L i l i ane Zemanczyk i 
Pa t r y c j a Suchań. 

Z A S Ł U Ż E N I D A W C Y 
K R W I 

D O U A I . Srebrny meda l d a w -
cy k r w i o t r zyma ł ostatnio p. 
Hen ryk Chmiel ina. 

G U E S N A I N . Tute jsza sek-
c ja d a w c ó w k r w i odbyła swo -
je t r adycy jne w a l n e zebranie, 
na k t ó r y m srebrne meda le o -
t r zymal i : p. Eryka Czernikarz , 
p. Sydonia Demarec , p. L y d i a 
Jankowska, p. Julia J i r kow -
ska, p. W ładys ł awa Knura , p. 
Mar i a Mucha, p. Józef C iszow-
ski, p. Bo les ław Genge, p. F é -
l i x Głuchowski , p. W incen ty 
J i rkowski , p. ^Tadeusz M a d a -
liński, p. Rene Maryn iak , p. 
W incenty Migos, p. Stanis ław 
Stępień i p. A l f o n s W ł o d a r -
czyk. 

H O J N O Ś Ć N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

ST. V A L L I E R — M O N T -
C E A U . N a cele opieki spo-
łeczne j z łoży ło małżeństwo 
Christ iane Gressard i Micha ł 
Micha lak datki zebrane wś ród 
p r zy j ac i ó ł z okaz j i zawarc ia 
zw iązku małżeńskiego. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . 
Ma ł żeńs two V i v i ane Mout ie r 
i Christ ian K a r p przekazal i 
na cele społeczne pieniądze, 
zebrane z okaz j i ich zaślubin. 
Równ i e ż na te cele p r zeka-
zali zebrane p ieniądze p. 
Marce l l e Auboeu f i p. Stani-
s ław Włos ik . 

S R E B R N E G O D Y 

AMICALE DES ANCIENS ELEVES 
DU L9CEE POLONAIS DE PARIS 

o r g a n i z u j e 

w niedzielę, dnia 19 kwietnia 1970 r. w lokalu 
dawnego l iceum, 15, rue Lamandé, Par is X V I I -
-ème, w godzinach popołudniowych 

WIOSENNE ZEBRANIE KOLEŻEŃSKIE 
połączone z turnie jem belota. Przewidz iane 
skromne przy jęc ie . 

Zgłoszenia na turnie j należy nadsyłać: M . K a -
zimierz M O L E N D A , 1, rue Lamart ine 91-VI -
G N E U X S/SEINE. 

Zwracamy uwagę wszystkich zainteresowanych, g) 
że wiosenne zebranie Amica le des Anciens Eleves 

(p du L y c é e Polonaise przesunięte zostało z 12 
g kwietnia (o czym in formowal iśmy w poprzednim 

numerze „ T y g o d n i k a " ) na 19 kwietnia br. 

PRZYJĘCIE POLSKIE NA TARGACH w NICEI 

M A Ł Ż E Ń S K I E 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
Dop iero w 30-lecie zawarc ia 
zw iązku małżeńskiego państwo 
S t empk i ew i c z - W a l k o w i c z o -
w i e obchodzi l i s w o j e srebr-
ne gody. P r zyczyną opóźnie-
nia by ła choroba górnicza, na 
jaką zapadł p. Wa lk i ew i c z . 
Srebrne wese l e obchodzi l i ju -
bi laci w Essarts w gronie bar -
dzo l icznych spor towców, k tó -
rych podporą był przez bardzo 
długi czas p. Wa lk i ew icz , g ra -
jąc w drużynie „Un ion Spor -
t i ve Po lon ia " . Życzen ia da l -
szych długich i szczęś l iwych 
lat dla jub i la tów zakończy ły 
to spotkanie rodz inno-sporto-
we . 

Liczne osobistości f ran-
cuskie i polskie wz i ę ł y u-
dział w przy j ęc iu w y d a -
n y m z okazj i udziału 
Polski w Targach w Nice i 
przez przedstawiciela P o l -
skiego Biura Podróży 
„Orb i s " na Francję , p. 
Henryka Rusinowskiego. 
Wśród gości zna jdowal i 
się: p. Jacques Peyra t — 
radny mie jsk i reprezentu-
jący mera Nicei, p. V i rg i l e 
Bare l — deputowany de-
partamentu A lpes-Mar i t i -
mes, ma jo r Gastou — re-
prezentant deputowanego 
Alpes-Mari t imes, p. Fer -
nand Icart, p. Imbault — 
reprezentant dr Tous-
saint — radcy generalne-
go, p. Dev i l l e r — repre-
zentant p. Joseph Robaut 

— radcy generalnego, p. 
Gourbat — radny mie jski 
oraz przedstawicie le ko-
mitetu departamentalne-
go „F rance -Po logne " me-
cenas Caruchet, dr W a l -
de, pani Ungl in ik i in. 

Patronat nad uroczys-
tością objął konsul P R L 
w Lyon i e p. Sei ler. 

Wszyscy uczestnicy u-
roczystości zwiedz i l i stoi-
sko polskie, w k tó rym 
można by ło zapoznać się 
z polską produkcją prze-
mysłową, wyrobami rze-
miosła artystycznego, a 
także z c i ekawymi pro-
pozyc jami spędzenia w 
Polsce wakac j i lub odby-
cia turystycznej wyc i ecz -
ki. 

NASZA KROMKA RODZINNA 

WPŁATY NA BUDOWĘ CENTRUM ZDROWIA UZIECKA 
Za pośrednictwem redakcj i na budowę Centrum 

Zdrowia Dziecka w Warszawie wpłaci l i : p. K O W I Ń S K I 
z Fromenta l — 30 f r anków oraz p. L E J A z Valbon— 
ne 5 f ranków. 

Of iarodawcom serdecznie dz iękujemy. 

NIECH ZDROWO ROSNĄ! 
Rodziny naszych Rodaków powięk-

szyły się. Ostatnio urodzili się: 

La l l a ing : Laurence Zawadzk i . Douai : Da -
w i d Ma j e r ow i c z , Laurent F rąckow iak , A n -
nie Szet lewska, Cathy Ignaszewska. Cam-
brai : D a w i d Namyś lak , Françoise Maćko -
wiak . Mont i gny - en -Os t r even t : Laurence 
Michniowsk i , Ste fan Studziński. Noeux - l e s -
Mines : F r y d e r y k Kaczmarek , Cor inne Św ią t -
kowiak , F r y d e r y k Stec. L ibercour t : Edyta 
M iko ł a j c z yk , Christ ian Sobczak, Natha l ie 
Wiśn iewska. St. Va l l i e r : Sy l va in W a w r z y -
niak, Jean-P i e r r e Wrób l ewsk i , Caro l ine M y ś -
kowiak , Christe l le P y rkowska . Th ionv i l l e : 
Ste fan Piasecki . Me t z : Lauren t Cieplak, K a -
tarzyna Pąsada. St. Et ienne: Chr ist ine-
Luc ienne Kardy l ewska . Montchanin : Sy lva in 
Dziki . Bul ly - I es -Mines . Dav id Ma jda . B e u v r y : 
Pa t r i e Sauvage, syn Serge 'a i Mar i i z domu 
Andrze j c zak . Hers in -Coup igny : Dav id Szy -
mański . Noeux - l e s -M ines : Dav id Gabryś. 
F r y d e r y k Kaczmarek . F le rs -en-Escreb ieux : 
Christophe Kusper . A v i o n : Wa le r ia S zymko -
w iak . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 

L ibercour t : An i ta Płaska i Serge Woron in , 
Christ ine Wiśn iewska i Franciszek Michalak, 
Josiane Gour iez i Jean-François An tkow iak . 
La l l a ing : Nove l l a Gr igr ion i i Er ick Sw i e r -

giel . D i v i on : Jeannine Dubrome l i Rysza rd 
Cierniak. Verqu in : Janina A d a m k i e w i c z i 
Guy Mouchon. S in - l e -Nob l e : Marce l l e Dan -
tin i L eon Wa lkow iak . Noye l l es -sous-Lens : 
I rena Makowska i Jean-P i e r r e Druon. 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
i tradycyjnych stu lat! 

Ż A Ł O B N E J KARTY 

Z żalem dnosimy, że ostatnio odeszli 
od nas: 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Franc iszek M i l en -
kiewicz , lat 47, He lena Brende l z domu 
Szymkowiak , lat 74. S I N - l e - N O B L E : Józef 
Szczepaniak, lat 61. D I V I O N : Stanisława 
Kuźn iak z domu Stachowiak, lat 69, Jan K a -
tarzyński, lat 69. A N G R E S : Jadwiga K o p e r -
ska z domu Adamiec , lat 74, Elżbieta K r o -
pacz z domu Kaczmarek , lat 69. M O N T I G N Ï -
e n - O S T R E V E N T : Anton i Sikorski, lat 77. 
E T R A N G E - C I T É : Anna W r e m b e l z domu 
Grot , lat 78. C I R - l e - N O B L E : Jan Wieczorek , 
lat 67. W A Z I E R S : Ignacy Haremza , lat 58. 
W ładys ł aw Kaczmarek , lat 49, G e n o w e f a 
Leno i r z domu Mazurk iewicz , lat 42, Teresa 
Gronowska z domu Grześkowiak , lat 39, 
Edmund W a w r z y n o w i c z , lat 49. T H I O N V I L -
L E : Lea M a j e w s k a z domu Weiss, lat 28. 
L E N S : Franciszka Kopacz z domu Jere, lat 
53. K O I V I Ï O V : Teresa Borowczak z domu 
Adamczak , lat 34. L I L I E R S : Józef Bar , lat 
81. C A Ł O N N E - R I C O U A R T : Leocad ia K a -
wa ła z domu Kłosowska. 

Rodzinom Zmar łych składamy ser-
deczne w y r a z y współczucia. 



Krzyżówka z przysłowiem 
P O Z I O M O : 1) bohater -

o l b r z ym w baśniach sło-
wiańskich, brat W y r w i d ę b a , 
5) spuścizna, dz iedz ic two, 
sukcesja, 10) roślina, którą 
sie ją stare panny, 11) prze -
targ, k to da w i ę c e j , 12) po -
wodzen i e u ludzi , popu la r -
ność, 13) wrzask , hałas, 14) 
zakręt toru w y ś c i g o w e g o , 15) 
w z ó r do naś ladowania , 18) 
choroba św. Wi ta , ep i leps ja 
20) s taroświeck i mebel , 23) 
l i l ia n i lowa, 25) f r y w o l n e 
dokazywan ie , hu la j dusza, 27) 
błazen, weso łek , 28) chociaż 
mała, może w y w o ł a ć w i e l k i 
pożar , 29) obrazk i na p i e r -
siach marynar zy , 30) rzecz, 
która podobno przynos i szczę-
ście, r odza j amuletu. 

P I O N O W O : 1) syreni g ród 
nad Wisłą, 2) książę l i tewski , 
j eden z bohate rów „ G r a ż y -
n y " A . Mick iew icza , 3) rabuś, 
łupieżca, 4) p r zy r ząd do r y t o -
wania , 6) strumień górski , 7) 
postanowienie , 8) mieszkanko 
kanarka, 9) re j terada, d e -
zerc ja , 15) przykucnięc ie , 
kucki, 16) ludowa piosenka i 
taniec z okol ic K r a k o w a , 17) 

c y r k o w y sztukmistrz g imna-
styczny, 19) pistolet maszy -
nowy , 21) szybkie i głośne pa -
planie, mie len ie j ę zyk i em, 22) 
af isz ar tystyczny, 24) pułap-
ka, matnia, 26) dusznica. 

P r z y s ł ow i e utworzą l i tery 
wyp i sane w następujące j k o -
le jnośc i : A—4 , A—3 , F—5, 
A—1, C—8, N—8, D—3, E—3, 
A—5, G—12, L—2 , L—8 , 

B—3, D—7, C—3, B—7, L—1 , 
N—4, K—1 , K—13, P—2, 
Li—10, A—13, C—10, G—1, 
P—10, O—5, F—3, M—11, 
M—7, B—13. 

Rozw iązan ia pros imy nad-
syłać pod adresem redakc j i w 
ciągu dwóch tygodn i od daty 
ukazania się numeru, z do -
pisk iem na koperc ie „ R o z r y w -
ki umys ł owe " . Wśród C z y -
te ln ików, k tórzy nadeślą bez -
błędne rozwiązania , zostaną 
roz losowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIA Z NR 9 
K R Z Y Ż Ó W K I Z PRZYSŁOWIEM 

N I K T N I E JEST T A K G Ł U C H Y , J A K T E N K T Ó R Y N I E 
C H C E S Ł U C H A Ć . 

P O Z I O M O : 1) połeć, 4) banderia, 10) p iwnica, 11) poncz, 12) 
twarz , 13) tekstyl ia, 14) konnica, 16) trucht, 19) pędrak, 20) 
chlebak, 23) de legac ja , 25) ircha, 27) cymes, 28) Cassino, 29) 
elaborat, 30) opera. 

P I O N O W O : 1) pepita, 2) łowca, 3) ćwiczenia, 5) alpaka, 6) 
denat, 7) rezo luc ja , 8) antrakt, 9) partacz, 15) ondulac ja , 17) 
rzemiosło, 18) chwalca, 19) podnóże, 21) scysja, 22) pagoda, 
24) gumno, 26) Chile. 

KONIKÓWKI Z PRZYSŁOWIEM 
Z W I E L K I E J C H M U R Y M A Ł Y D E S Z C Z . 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
M I C H E L H A U R E L — H L M 2, 

a p p . 23, L s F o l i e s 8 8 - C h a r m e s 
( F r a n c e ) — p r a g n i e n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
z m ł o d y m i l u d ź m i z P o l s k i w c e -
l u w y m i a n y d o k u m e n t a c j i g e o -
g r a f i c z n e j s w y c h k r a j ó w i z n a c z -
k ó w p o c z t o w y c h . 

J A C E K Ł U S Z C Z Y K — W a r s z a -
w a 1, u l . E m i l i i P l a t e r 47 m 52 — 
j e s t s t u d e n t e m , m a 22 l a t a . O d 
d a w n a i n t e r e s u j e s i ę p r o b l e m a m i 

i ż y c i e m n a s z y c h R o d a k ó w n a 
o b c z y ź n i e . D l a t e g o p r o s i r e d a k c j ę 
„ T P " o u m i e s z c z e n i e j e g o a d r e s u 
w r u b r y c e „ w y m i e n i a m y k o r e s -
p o n d e n c j ę " , a b y ć m o ż e z n a j -
d z i e s i ę k t o ś s p o ś r ó d m ł o d z i e ż y 
p o l o n i j n e j i n a p i s z e d o n i e g o . O -
c z e k u j e n a l i s t y . 

J A N U S Z P I E K A R S K I — K r a -
k ó w u l . P a w ł a W ł o d k o w i c a , b l o k 
5/54 — m a 18 l a t i c h c i a ł b y n a -
w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą k o r e s p o n -

B A N K P K O 
P O L S K A KASA OPIEKI 

d e n c j ę z d z i e w c z y n ą z F r a n c j i 
l u b B e l g i i . I n t e r e s u j e s i ę ż y c i e m 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j . L u b i n o w o -
c z e s n ą m u z y k ę . Z b i e r a k o l o r o w e 
w i d o k ó w k i . 

M A R I A N G W A R D I A K — W ó l -
k a K r a s . , p o c z t a S t a r o ś c i n , p o w i a t 
L u b a r t ó w — j e s t m ł o d y m n a u c z y -
c i e l e m i c h c i a ł b y w y m i e n i a ć p o -
g l ą d y a t a k ż e w i d o k ó w k i i p a m i ą t -
k i z R o d a k a m i ż y j ą c y m i p o z a 
g r a n i c a m i P o l s k i . S z c z e g ó l n i e i n -
t e r e s u j e s i ę h i s t o r i ą o r a z z a b y t -
k a m i a r c h i t e k t u r y . O p r ó c z j ę z y k a 
p o l s k i e g o z n a j ę z y k h i s z p a ń s k i , 
w ł o s k i i r o s y j s k i . O d p i s z e n a k a -
ż d y l i s t . 

D A N U T A J A W O R S K A — R a d o m , 
u l . S t r u g a 31, w o j . k i e l e c k i e — 
p r a g n i e w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i z 
m ł o d z i e ż ą z F r a n c j i i B e l g i i . M a 
17 l a t , j e s t u c z e n n i c ą t e c h n i k u m 
d z i e w i a r s k i e g o . M o ż e p i s a ć p o 
f r a n c u s k u i p o p o l s k u . 

23, rue Taitbout, PARIS IX-eme 
zatrudni 

pracownika lub pracowniczkę z dobrą znajomością 
księgowości i praktyką w pracy księgowej oraz 
znajomością języków: POLSKIEGO i FRANCU-
SKIEGO. 

Zgłoszenia wraz z załączonym życiorysem pro-
simy kierować na wyżej podany adres. 

Tygodnik Polski 
Ł A SEMAINE POLONAISE 

23, rue Ta i tbout . Par la I X 
T e L : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 9S.20.76 Par i s 

34/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . R . 
półrocznie: 11 Pr. B. 
rocznie: 20 p. — 110 Pr. B. 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r I . V a r s o v i e . T a m k a 3. 

X V DU 5 AU 11 AVRIL 

PREMIERE CHAINE 

P R E M I E R E 19.45, T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N 
T E L E - N U I T — à la f in du p rog ramme . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 (sauf l e d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf l e d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d imanche) 
V I V E L A V I E — 19.25 (sauf samedi et d imanche) 

D I M A N C H E 5 A V R I L 

8.55. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
12.25. L e s c e n t s l i v r e s d e s h o m m e s . 
13.15. L e s C o u s i n s . 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ T o n n e r r e s u r l e T e m p l e " — u n f i l m d e C h a r l e s V i d o r . 
19.10. D u p l e x 
20.40. „ F a n f a n l a T u l i p e " — u n f i l m d e C h r i s t i a n J a q u e ( G é r a r d P h i -

l i p e , G i n a L o l l o b r i g i d a ) . 
22.15. P o u r l e c i n é m a . 

L U N D I 6 A V R I L 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
14.45. „ L ' E n f e r d e s a n g e s " — u n f i l m d e C h r i s t i a n J a q u e . 
20.30. „ L e d e r n i e r a d i e u d ' A r m s t r o n g " d e J o h n A r d e n , r é a l . G i l b e r t 

P i n e a u . 

M A R D I 7 A V R I L 

13.35. T é l é - v i l l a g e . 
20.30. S e b a s t i e n e t M a r y M o r g a n . 
21.00. H e x a g o n e — i n f o r m a t i o n p r e m i è r e . 
22.30. L e s G r a n d s m o m e n t s d e l a b o x e . 

M E R C R E D I 8 A V R I L 

20.30. L a c a m é r a i n v i s i b l e . 
21.20. M a g a z i n e d e s e x p l o r a t e u r s 
22.10. A n n é e B e e t h o v e n . 

u n e é m i s s . d e P i e r r e Sąbbagh. 

J E U D I 9 A V R I L 

14.45. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
20.30. L a v i e d e s a n i m a u x — d e F r é d é r i c R o s s i f . 
20.45. A u M u s i c - H a l l c e s o i r . 
22.05. L e t e m p s d e l i r e . 

V E N D R E D I 10 A V R I L 

20.30. , , L ' h o m m e à l a v a l i s e " . 
21.20. P a n o r a m a . 
22.20. V a r i a n c e s u n e é m i s s i o n d e M i c h è l e A r n a u d . 

S A M E D I 11 A V R I L 
16.30. S a m e d i e t c o m p a g n i e . 
19.25. L e s m u s i c i e n s d u s o i r . 
20.30. C a v a l i e r s e u l . 
21.20. „ T ê t e d ' H o r l o g e " — c o n t e p h i l o s o p h i q u e d ' a p r è s l e r o m a n d e 

J e a n P r a d e a u , . r é a l . J e a n - P a u l S a s s y . 

DEUXIEME CHAINE — COULEUR 

(C) — couleur, ( C N ) — couleur et noir et blanc, émissions sans 
aucune ment ion sont exc lus ivement en noir et blanc. 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf l e d imanche ) 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S JEUNES . (C ) — 19.20 
(sauf le d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A I I (C) — 19.30. 

24 H E U R E S D E R N I E R E S (C) — à la f in du programme. 

D I M A N C H E 5 A V R I L 
14.15. 
15.45. 
17.45. 

( C ) „ L e s i g n e d e p a i e n " — u n f i l m d e D o u g l a s S i r k . 
( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e . 
( C ) E m i s s i o n m u s i c a l e . 

19.10. ( C ) „ M a y a " . 
20.30. R e n d e z - v o u s d e s N a t i o n s . 
21.50. ( C ) C l i o , l e s l i v r e s e t l ' h i s t o i r e . 

L U N D I 6 A V R I L 

20.30. „ L ' A p p a r t e m e n t d e s f i l l e s " — u n f i l m d e M i c h e l D e v i l l e ( M y -
l è n e D e m o n g e o t , S y l v i a K o s c i n à , S a m y F r e y ) . 

22.00. ( C ) D i m , D a m , D o m . 

M A R D I 7 A V R I L 

20.30. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 

21.00. ( C ) „ U n s e u l j o u r d e l a v i e " d e F r a n ç o i s e D u m a y e t . 

M E R C R E D I 8 A V R I L 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

, , L e s C h i f f o n n i e r s d ' E m m a u s " — u n f i l m d e R o b e r t D a r e n e . 
( C ) D é b a t : „ L a m i s è r e m a l g r é l ' a b o n d a n c e " . 

J E U D I 9 A V R I L 

20.30. ( C ) „ D a n s l a s o u r i c i è r e " — u n f i l m d e N o r m a n P a n a m a . 
21.55. ( C ) D o s s i e r s o u v e n i r s : „ P i e r r e B i l l y " , r é a l . C . J. P h i l i p p e . 
22.25. ( C ) J a z z . 

V E N D R E D I 10 A V R I L 

20.30. ( C ) „ L e c i e l p e u t a t t e n d r e " — u n f i l m d ' E r n e s t L u b i t c h . 
22.20. ( C ) V i s a g e d u c i n é m a : „ L e s a v a n t u r i e r s d e la c a m é r a " . 

S A M E D I 11 A V R I L 

20.13. ( C ) M o n d o v i s i o n — O p é r a t i o n A p o l l o X l i i . 
20.30. ( C ) „ L e S a i n t " d e L e s l i e C h a r t e r i s ( R o g e r M o o r e ) . 
21.20. ( C ) P o d i u m 70, c h o r é g r a p h i e d e J a c q u e s C h a z o t . 
22.25. <C) A v i s a u x a m a t e u r s . 



Z T R A D Y C J I 
POLSKIEGO SNYCERSTWA 

N T O N I R Z Ą S A est un m o n t a -
g n a r s o r t i d e l ' é c o l e A n t o n i 

K e n a r à Z a k o p a n e . C e t t e é c o l e 
a f o r m é d 'exce l lentes e t n o m b r e u x 
s c u l p t e u r s po l ona i s . A c t u e l l e m e n t 
Rząsa est p r o f e s s e u r d e c e t t e 
é c o l e . 

R ząsa a c o n s a c r é t o u t e son 
o e u v r e au t r a v a i l du bo is , m a -
t é r i a u i n d i s s o c i a b l e d e la t r a d i -
t i on d e l a s c u l p t u r e p o p u l a i r e . 
D e ces m ê m e s t r a d i t i o n s d é c o u -
l e n t l es t h è m e s des o e u v r e s : s ta-
tue t t e s d e sa ints , d e chr i s ts cha -
g r ins , d e P i é t é e t des c r u c i f i x . 

D e l ' e n s e m b l e d e l ' o e u v r e d e 
c e t a r t i s t e , se d i s t i n g u e p lus 
p a r t i c u l i è r e m e n t l es c y c l e s : „ L e 
des t in d e l ' h o m m e " , „ P i é t é " , 
„ C r u c i f i x " , a ins i q u ' u n e s é r i e d e 
g u e r r i e r s s l a ves . 

< 
Chrys tus ik f r a s o b l i w y — c za r - . 
ne d r e w n o pow i ęks za nas t r ó j 

A n t o n i Rząsa , uczeń K e n a r a 
dziś p ro f e so r t e j ucze ln i 

D o n a j w i ę k s z y c h os iągnięć 
p ro f eso ra A n t o n i e g o Rząsy na -
l e ży p i ękny c y k l „ P i e t y " 

Szczegó ln ie in t e resu jący jest c y k l „ W o j ó w s ł ow iańsk i ch " 

A n t o n i Rząsa jest gó ra l em, w y c h o w a n k i e m 
Szko ł y Z a k o p i a ń s k i e j A n t o n i e g o K e n a r a . 
Obecn i e w y k ł a d a w t e j uczelni , k tó ra już 
w y d a ł a w i e l u w y b i t n y c h r z e źb i a r z y p o l -
skich. Całą s w o j ą twó r c zość z a m k n ą ł w 
d r ewn i e , ma t e r i a l e n i e r o z e r w a l n i e z w i ą z a -
n y m z t r a d y c j ą r z e ź b y l u d o w e j . Z t ych sa -
m y c h t r a d y c j i w y w o d z i się t e ż t e m a t y k a j e -
go dz ie ł : świą tk i , Chrys tus ik i f r a sob l iwe , 
P i e t y , k r u c y f i k s y . 

Rząsa jest ar tystą d o ś w i a d c z o n y m i w y -
b i tnym. M a na s w y m konc i e w i e l e dużych 
k o m p o z y c j i f i g u r a l n y c h o za łożen iach p o m -
n i k o w y c h , n a j c h ę t n i e j j e dnak t w o r z y n i e w i e l -
kie, k a m e r a l n e prace , k t ó r e zresztą n a j b a r -
d z i e j o d p o w i a d a j ą c h a r a k t e r o w i d r e w n i a n e g o 
t w o r z y w a . 

W c y k l u z a t y t u ł o w a n y m „ L o s c z ł o w i e k a " 
ta zgodność ma te r i a łu z f o r m ą rzeźb iarską 
uderza n a j j a s k r a w i e j . C z a r n i a w a pa tyna 
d r e w n a pozos ta j e w abso lu tne j zgodz i e z 
ksz ta ł t em i f ak turą , s t w a r z a j ą c nas t ró j o n i e -
p o w t a r z a l n e j s i le w y r a z u . 

A n t o n i Rząsa ś w i a d o m i e s ięga do t r a d y c j i 
l u d o w e g o snycers twa , a le n ie d a j m y s ię 
zw i eść po zo r om : t e n iby „ n i e p o r a d n e " r z e ź -
by o uproszczonych f o r m a c h ś w i a d o m e j s t y -
l i z a c j i to amb i tna p róba zna lez ien ia n o w o -
czesnych r o z w i ą z a ń r zeźb iarsk ich w d r e w -
nie. 

Rząsa pos iada w y j ą t k o w ą zna j omość m a -
ter iału, w k t ó r y m t w o r z y . O n w i e , ż e w y -
bór k loca d r e w n a d e c y d u j e o p r z y s z ł y m 
kszta łc ie r zeźby , ż e ten w y b ó r to p i e r w s z y 
akt t w ó r c z y n i e j ednokro tn i e d e c y d u j ą c y 
o c a ł y m proces ie p o w s t a w a n i a r z e źby . 

Jak j e g o mis t r z — K e n a r — Rząsa ( j a k o 
p edagog ) p o t r a f i p r z ekazać uczn iom z a k o -
p iańsk i e j s zko ły s w o j e dośw iadczen ia i o w ą 
—- j ak ż e cenną — radość two r z en i a . U m i e 
w s w y c h ucziniach ro zbudz i ć w r o d z o n e uzdo l -
nienia, w y k r z e s a ć z n ich (i u t r w a l i ć ) u m i e -
ję tność w ł a s n e g o spo j r z en i a na f o r m ę . U c z y 
ich tego, co sam p o j ą ł tak św i e tn i e — t r a -
d y c j i Podha la , t r a d y c j i z a m k n i ę t e j w z w i ę -
z łe j , p r os t e j b r y l e r z e źby l u d o w e j , w k t ó -
r e j mieśc i się w s z y s t k o : dosadny h u m o r i 
p r z e j m u j ą c y smutek . 

A n t o n i Rząsa jest l aurea t em nag ród m i -
nistra ku l tu r y i sztuki , min is t ra ob rony n a -
r o d o w e j , im. W ł o d z i m i e r z a P i e t r zaka , n a g r o -
dy a r t y s t y c zne j m ias ta Zakopanego . W y s t a -
w i a ł : w Ber l in ie , G e n e w i e , L o n d y n i e , S z a n g -
ha ju , Pek in i e , W a r s z a w i e , Z a k o p a n e m , C z ę -
s tochowie . 

U r o d z i ł się w r o k u 1919. D o n a j b a r d z i e j 
znanych j e g o prac na l e żą : c yk l „ L o s c z ł o -
w i e k a " , c y k l „ P i e t y " , c y k l „ K r u c y f i k s y " oraz 
c yk l f i g u r a l n y c h k o m p o z y c j i h i s to rycznych , 
p r z e d s t a w i a j ą c y c h w o j ó w s łow iańsk ich k o n -
nych i p ieszych. 
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ŁAGODNYM, miękkim 
ruchem skrzydeł za-
miatają powietrze. Su-

ną po niebie, jak znaki wios-
ny i wracającego życia. Nigdy 
bardziej nie pragniemy szczę-
ścia, niż wtedy, gdy budzi się 
przyroda, gdy na zaorane po-
la wychodzą chłopi-oracze, 
gdy rozkwitają bazie, a bocian 
siada na swym gnieździe. 

W Polsce topi się Marzannę, 
a więc zimę, która jest sym-
bolem czegoś martwego. Wios-
na we wszystkich krajach, 
które ją przeżywają, jest 
symbolem narodzin i oczeki-
wania dobrego. Tkwiło to w 
obrzędach pogańskich, tkwi 
w symbolice chrześcijańskiej, 
odczuwają wiosnę tak samo 
ludzie, którzy wierzą tylko w 
życie i jego cykliczne odra-
dzanie się. 

Słowacki patrzał na ciąg-
nące się nad morzem klucze 
żurawi, myśląc o tym, że po-
lecą do Ojczyzny. Sławny jest 
jego wiersz, tęsknota za kra-
jem rodzinnym. Na wiosnę 
tkwi w nas pragnienie: trze 
ba wracać do swego domu, ni-
czym ptak wędrowny. 

Kto był na Wychodźstwie, 
tułał się po świecie jak piel-
grzym, zawsze zatęskni do 
ziemi ojczystej, do tej chwili, 
gdy porasta kwieciem łąka, 
gdy wierzba wypuszcza bazie, 
gdy skowronek świergoce w y -
soko na niebie, tak wysoko, 
że nigdy go nie widać. Tylkc 
świergot tego ptaka, towarzy-
sza oracza, ptaka — radują-
cego się słońcem, pozostaje 
nam niezmiennie w uszach. 
Dźwięczy jak dzwonek. To 
jego głosu nadsłuchiwał Mic-
kiewicz na stepach akermań-
skich, 

Współcześnie powracające 
ptaki inne budzą skojarzenia; 
młode dziewczyny nie tylko 
siadają w parkach, by czekać 
na nadejście ukochanego. To-
warzyszem bywa także książ-
ka. podręcznik, skrypt uniwer-
sytecki. notatniki. Opuszczają 
sale wykładowe, wychodzą do 
parków, by ucząc się, ode-
tchnąć świeżym powietrzem. 
Właśnie wtedy gdy powraca-
ją do gniazd ptaki, gdy roz-
orana ziemia staje się dla nas 
czymś żywym i bliskim. 


